
Plenum

Narządu Głównego
ZSMP

WARSZAWA (PAP). 22 bm.
pdbyło się w Warszawie Ple­
num Zarządu Głównego Zwią­
zku Socjalistycznej Młodzieży
Polskiej związane z określe­
niem głównych kierunków i
form pracy organizacji w śro­
dowisku wiejskim. Myślą prze­
wodnią obrad było podkreślę*
nie, że w obecnej sytuacji o-

bowiązkiem całej organizacji
jest twórczy i konkretny u*
dział w realizacji linii poli­
tycznej wypracowanej przez
.VI i VII Plenum KC PZPR
oraz VIII Kongres ZSL. Opo­
wiedziano się za taką polityką,
która postęp w naszym kraju
kojarzyć będzie ściśle z rozwo­
jem cywilizacyjnym wsi.

Konferencja pftftowd g nteCtrilfca ragdu

W przyszłym roku co druga sobota wolna?
W imieniu Czytelników reporter „GP” pyta: kiedy

nastąpi wydłużenie urlopu macierzyńskiego?
(GP). Dwa zasadnicze pro­

blemy były dyskutowane na

Wczorajszej konferencji praso­
wej u rzecznika rządu: wolne
soboty w przyszłym roku i o-

statnie korzystne zmiany w

systemie rent i emerytur. Re­
sort przedłożył dziennikarzom
swój projekt wolnych Sobót,
który — jak powiedziano — jest
rezultatem kilkumiesięcznej
konsultacji społecznej. W
przyszłym roku — w myśl

projektu — co druga sobota bę­
dzie wolna. Oprócz tej infor­
macji nie podano nic nowego.
Resort nie opracował niestety
dotąd generalnego systemu
skracania czasu pracy. Do o-

bowżązujących dotąd 16 dni
dodano 9. Nie wiadomo,, jak
będzie pracował handel, jak
będą funkcjonowały usługi i
transport, jak będzie ze szkol­
nictwem. Minister Obodowski
zbył pytania dziennikarzy od­

nośnie tej ostatniej kwestii
stwierdzeniem, że w większo­
ści krajów „dziatki w soboty
się uczą, natomiast w samej
oświacie nie ma jasnego po­
glądu, co do nauki w tym
dniu". Minister podał, że no­
we dni wolne pociągną za so­
bą konieczność zwiększenia
wydajności i usprawnienia or­
ganizacji pracy, gdyż w ciągu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Minister Zbigniew Szałajda telefonuje do „Gazety44: Dla dzieci ofiar grudniowych wydarzeń Z udziałem H. Jabłońskiego

„Podtrzymuję swoje stanowisko Fundusz
o

to kwestia otwarta”
(GP) Wczoraj o godzinie

16.45 połączył się telefonicznie
z naszą redakcją minister hut­
nictwa Zbigniew Szałajda. W
rozmowie z .redaktorem na­
czelnym Maciejem Szumows­
kim minister podziękował
„Gazecie” za podjęcie inicja­
tywy spotkania ze środowis­
kiem naukowców krakowskich
i za zaprezentowanie, w nume­
rze z 19—21 bm. stanowiska
resortu.

Korzystając z okazji, popro­
siłem min. Z. Szałajdę-o wy­
jaśnienie sprawy niedotrzy­
mania terminu zamknięcia
najbardziej szkodliwych wy­
działów Huty (patrz wczoraj­
szy Sumer „GP”). To1 jakieś
nieporozumienie, termin upły­
wał z dniem 31 stycznia. Zgo­
dnie z poprzednimi ustąlenia-
mi dziś byli u mnie przedsta­
wiciele Zjednoczenia Metali

■ nieżelaznych i Huty' w Ska­
winie z propozycjami wyłą­
czeń najbardziej szkodliwych
wanien; przed kilkoma godzi-

nami podjąłem decyzję o wy­
łączeniu
stycznia
to jako
krok na

emisji fluoru. Prezydent Józef
Cajewicz nie będzie nas mu-

siał w tym wyręczać.
Minister Szałąjda stwierdzi!

iż jego decyzja jest konsek­
wencją uruchomionego wcześ­
niej programu modernizacji
Huty. Jeszcze raz podkreślam,
że problem: zamknąć — czy
modernizować Hutę jest dla

na stałe z dniem 1
35 wanien. Traktuję

zaledwie pierwszy
drodze zmniejszenia

OTV Kraków zaprasza

„Zwyciężyć fluor”
— Walimy żyć biedniej,

zdrowiej... Nie cheemy leżeć na

skawińskim cmentarzu, za alu­
miniowym parkanem...

— Nie można przecież nas wy­
rzucić na bruk...

To fragmenty wypowiedzi
pracowników Huty Aluminium.

ale

mnie ciągle otwarty. Żeby nie
tracić czasu, zaczynamy reali­
zować program modernizacji,
ale jeżeli względy społeczne
przemówią za innym rozwią­
zaniem, zmienię decyzję,

Zbigniew Szałajda poinfor­
mował też, że Ministerstwo
przygotowuje »ię aktywnie do
organizowanej przez „GP”
dyskusji. Eksperci — powie­
dział — rozpatrują różne wa­
rianty. Przyjedztemy z goto­
wymi propozycjami.

MARIAN HANIK

— To nie będzie modernizacja —

to będzie budowa całkowicie

nowej huty — mówi minister
hutnictwa — Zbigniew Szałajda.
Program Artura Bobera i An­
drzeja Germanna „Zwyciężyć'
fluor” konfrontuje dyskusję o

przyszłych losach huty w Ska­
winie z opinią załogi. Program
nada Telewizja Kraków dziś 23
grudnia o godzinie 23.15 w pro­
gramie II.

Nowatorski pomysł

■<1

krakowskich

naukowców

Czy diatomit

ugasi pożar
w Karlinie?

STANISŁAW RADWAN znany kompozytor, od wielu lat
związany z teatrem polskim, zwłaszcza z krakowskim Sta­
rym Teatrem. Został nowym dyrektorem tej sceny, wybra­
nym z woli zespołu. Stanisław Radwan powiedział nam m. in.:

Zadaniem kultury dzisiaj jest ochrona swobodnej twór­
czości i swobodnego, autentycznego jej rozpowszechniania.
Oczywiście pojawia się tu problem zwalczania nacisków
cenzuralnych. Jednak tej problematyki nie należy tuyrażać
to kategoriach manifestu. Jest to raczej żmudna praca spo­
łeczna. A dodam, że stan duchowy twórców w Polsce jest
obecnie taki, że nie ma potrzeby nakierowywać ich myśli
i działań na cele społeczne. Bo to jest faktem. Obecnie mu­
simy się przede wszystkim zająć sposobem fUnkcjoncicania
w społeczeństwie wartości, któreśmy dotąd ttflko wytwarza­
li. Musimy więc dążyć do zmiany modelu funkcjonowania
kultury. Jeżeli twórcy czuja się odpowiedzialni za to co ro­
bią, to muszą, widzieć jak efekty ich twórczości będą

funkcjonowały wśród ludzi.
W jednym z najbliższych numerów naszej Gazety zamieś­

cimy obszerną wypowiedź programową nowego dyrektora
Teatru Starego.

Po 8 latach starań

Kraków ma swoje „Pismo*
(G.P.) Ośmioletnie starania krakowskiego środowiska lite­

rackiego wreszcie zostały uwieńczone powodzeniem — praw­
dopodobnie już w marcu ukaże się pierwszy numer miesięcz­
nika literackiego „Pismo” Redaktorem naczelnym „Pisma”
jest Jan Pieszczachowicz, jego zastępcami — Kornel Filipo­
wicz i Jerzy Kwiatkowski, sekretarzem redakcji — Tadeusz
Nyczek, a zespół redakcyjny tworzą: Leszek Ełektorowicz,
Julian Kornhauser, Ewa Lipska, Jan Prokop i Marta Wyka.
Jerzy Kwiatkowski (redaktora naczelnego nie zastaliśmy
wczoraj w Krakowie) nie chciał zdradzić nam „tajemnic
kuchn|”, powiedział tylko, że w pierwszym numerze będzie
„dużo Miłosza i o Miłoszu”, że pismo będzie liczyło ok. 160
stron średniego formatu i że jego szatę graficzną bedzie
cechowała „szlachetna skromność”. (mh)

(GP). Pomysł grupy pra­
cowników Ośrodka Badaw­
czo-Rozwojowego Górnic-"
twą Surowców Chemicz­
nych pod kierunkiem dy­
rektora technicznego mgr
inż. Mariana, Cielenklewi-
cza — aby do gaszenia po­
żaru 1 likwidacji skutków
ekologicznych wypływu ro­
py w Karlinie użyć diato-
rnitu został natychmiast
przyjęty przez międzyna­
rodowy sztab akcji. Diato­
mit — skała o ogromnej
porowatości — aktywnie
wchłania ropę naftową.
Dzięki tej własności —

granulat diatomitowy roz­
sypany wokół otworu wi­
nien zlikwidować rozlewis­
ka płonącej ropy. Oczekuje
się także, że pył diatomi­
towy, wdmuchnięty w wy­
dobywający się z otworu
strumień ropy wchłonie ją,
zamieniając w niepalne
zlepki szybko opadające na

ziemię a intensywność pło­
mienia ulegnie przez to

zmniejszeniu. W akcji ga­
szenia użycie diatomitu bę­
dzie miało charakter eks­
perymentalny. Warto przy­
pomnieć, że mamy bogate
złoża diatomitu w woje­
wództwie przemyskim, któ­
ry od kilku lat jest przed­
miotem intensywnych ba­
dań prowadzonych przez
krakowski OBRGSChem. W
doświadczalnej kopalni w

Jaworowicach, dla potrzeb
Karlina zintensyfikowano
produkcje granulatów I py­
łów, a pierwszą partię w

ilości 70 ton dostarczono
już na miejsce pożaru.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Jak już podawaliśmy, Jtada Naczelna.
Związku Nauczycielstwa Polskiego wystąpiła z wnioskiem —

po sformułowaniu tej myśli przez organizację ZNP przy UW
— utworzenia funduszu pomocy dzieciom i młodzieży im. Ro­
botników Wybrzeża. Fundusz ten. ma służyć dzieciom ofiar
wydarzeń grudniowych 1970 r., ułatwiać kształcenie wybitnie
zdolnych dzieci i młodzieży, przede wszystkim ze środowisk
robotniczych i chłopskich, a także w inny sposób wspomagać
działalność związaną z edukacją 1 wychowaniem.

Rada Naczelna ZNP zwraca się z apelem do osób prywat­
nych o przekazywanie dobrowolnych wpłat oraz innych da­
rów i świadczeń na rzecz funduszu; wzywa partie i stronnic­
twa polityczne, organizacje społeczne i młodzieżowe, związki
zawodowe i zakłady pracy, do udziału w tworzeniu funduszu
w formie jednorazowych wpłat.

Wpłaty należy kierować na specjalne konto funduszu: NBP
III Oddział Warszawa 1036-9595-132.

Na konferencji prasowej 22 bm., poświęconej przedstawie­
niu celów funduszu, prezes Rady Naczelnej ZNP — dr Ante-
ni Łopata poinformowął o przekazaniu na konto funduszu
przez ZNP kwoty 250 tys. złotych.

WARSZAWA (PAP). 22 bm.
odbyła się w Warszawie ogól­
nokrajowa narada przewodni­
czących Rad Narodowych sto­
pnia wojewódzkiego. W toku
wielogodzinnej debaty oma­
wiano rolę organów przedsta­
wicielskich w procesie odnowy
i demokratyzacji życia społe­
cznego, formy doskonalenia
codziennej, pracy Rad Narodo­
wych i ich komisji przy roz­
wiązywaniu nabrzmiałych pro­
blemów gospodarczych i spo­
łecznych, w realizacji wnios­
ków i postulatów obywateli.
Wielokrotnie wskazywano na

potrzebę podniesienia rangi i
autorytetu radnych, wartości,
które wynikają z bliskich kon­
taktów z mandatariuszami i
rodzą się przy wykorzystywa­
niu. społecznych doświadczeń

ludzi pracy i ich zbiorowej
mądrości.

W Paradzie uczestniczyli:
przewodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński, członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR Kazimierz Barci-
kowski, sekretarz KC Zdzi­
sław Kurowski; zastępcy prze­
wodniczącego Rady Państwa
~ przewodniczący CK SD Ta­
deusz W. Młyńczak, wiceprezes
NK ZSL Zdzisław Tomal i Ka­
zimierz Secomski. W spotka­
niu wzięli udział: przewodni­
czący Komisji Planowania
przy Radzie Ministów — wi­
cepremier Henryk Kisiel, se­
kretarz Rady Państwa Edward
Duda, zastępca przewodniczą­
cego OK FJ-N Wit Drapich.

Otwierając posiedzenie prze­
wodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński podkreśli!
m. in., że w systemie demokra­
cji socjalistycznej Rady Naro­
dowe odgrywają szczególną ro*
lę, jako równocześnie organ®
władzy państwowej i podstaw
wowe organa samorządu spo­
łecznego. Umacnianie Rad W
obu tych zakresach jest zada­
niem wielkiej wagi w procesie
socjalistycznej odnowy. Mów/
ca poinformował o rozpoczęciu
prac nad przygotowaniem pro>*
jektu nowej ustawy o Radach
Narodowych i stwierdził, że

propozycje zespołu powołane­
go przez Radę Państwa będą
konsultowane z działaczami
Rad.

H. Jabłoński stwierdził, if

sesjom Rad Narodowych po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3<

Politechnika Krakowska:

Partia o konieczności reform
Przywrócić wartość złotówce • Żeby z pensji można

było utrzymać rodzinę • Aby za uczciwą pracę w jednym
miejscu, w normalnym wymiarze godzin człowiek mógł
liczyć na rzeczowy dorobek • Doprowadzić do regulacji

cen by odpowiadały rzeczywistym nakładom

(G.P.) Na swej konferencji
sprawozdawczo-wyborczej,

partyjni w Politechnice Kra­
kowskiej skonkretyzowali sta­
nowisko w sprawie odnowy,
wyrażając dla pief poparcie.
Organizacja uczelniana uważa,
że ów proces zmian powstał
„w wyniku autentycznego
sprzeciwu klasy robotniczej
wobec wypaczenia idei socja­
lizmu”. Przedstawiamy nieco
myśli z tego stanowiska uję­
tego w obszernym dokumen­
cie.

PROBLEMY IDEOLOGICZ­
NE winny mieć w partii po­
ważne miejsce, bowiem brak
dyskusji ideologicznej i nie­
uwzględniania jej znaczenia
jest jedną z podstawowych
przyczyn obecnego kryzysu.

Bez wydobycia się z kryzysu
moralnego nie jest możliwe

■ i

Dlaczego kopia „Bitwy pod Grunwaldem44 Jana Matejki

perspektywiczne rozwiązanie
jakichkolwiek problemów spo­
łecznych, gospodarczych i po­
litycznych.

CELE STRATEGICZNE
PARTII, które winny być za­
pisane w statucie: kształcenie
i wychowanie młodzieży, u-

kształtowanie właściwych wa­
runków w pracy, stworzenie
godziwych warunkóW ludziom
starym, doskonalenie służby
zdrowia, rozwój kultury i nau­
ki, ochrony przyrody tj. kraj­
obrazu, wody, powietrza i gle­
by są celami nieprzemijający­
mi. Powinny one stać się
związane z pojęciem socjali­
zmu w naszej ojczyźnie.

GOSPODARKA. Niezależnie
od uzdrowienia mechanizmów
i struktur ekonomicznych, na­
leży rozwiązać następujące
sprawy:

♦ przywrócić wartość pol­
skiej rioitówee;

♦ doprowadzić do tego, że­
by z pensji można było utrzy­
mać rodzinę;

♦ aby za uczciwą pracę w

jednym miejscu, w normal­
nym wymiarze godzin czło­
wiek mógł liczyć na rzeczowy
dorobek;

♦ doprowadzić do regulacji
cen, by odpowiadały rzeczywi­
stym nakładom.

Należy zrezygnować z bez­
pośredniego kierowania przez
partię życiem gospodarczym.

PATOLOGIA. Najbardziej
wyraźne schorzehie naszego
życia to alkoholizm i jedno z

najwyższych w święcie: za­
trudnienie kobiet — co ma fa­
talny wpływ na wychowanie,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

musi powędrować do... muzealnej piwnicy?!

kopię, a Kraków... notkę w encyklopedii?
(GP). Kopia słynnej, „Bitwy

pod Grunwaldem” Jana Ma­
tejki, ma powędrować do mu­
zealnej piwnicy! Jakie były
kulisy tej decyzji? .

Pod artystycznym mecena-

. tern Krakowskich Zakładów
Artystycznych „Art” prace
przy malowaniu kopii rozpo­
czął doc. Zdzisław Pabisiak.
W'tym wielkim dziele pomaga
mu zpspół cenionych 1 do­
świadczonych fachowców. Już
w czerwcu br. gotowy był
szkic olejny obrazu, po czym
przystąpiono do zadań bar-

dziej szczegółowych, związa­
nych z poszczególnymi posta­
ciami historycznej bitwy. Płó­
tno kopii przewieziono potem
do Malborka. W tym czasie bo­
wiem w Muzeum Zamkowym
wystawiano oryginał. Dla doc.
Pabisiaka była to doskonała
okazja, umożliwiająca dalszy,
szybki postęp prac/ I w tym
momencie, optymistyczna
część tej historii, kończy się:

Ministerstwo Kultury i
Sztuki — Departament Plasty­
ki wydało decyzję: Prace priy
malowaniu kopii należy

wstrzymać! .Płótno powędruje
do muzealnego magazynu i
poczeka na lepsze czasy, bądź
inne decyzje... Musimy oszczę­
dzać! Kontynuacja prac przy
obrazie nie jest możliwa, ze

względu na koszty.
O wyjaśnienie poprosiłam

wiceministra kultury i sztuki
:— generalnego konserwatora
zabytków PRL — prof. Wi­
ktora Zina:

— „Jesteśmy zdania, że ory­
ginał obrazu Matejki powinien
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Moskwa żegna fl. Kosygina
MOSKWA (PAP). Z głębokim żalem przyjął naród radziec­

ki wiadomość o śmierci Aleksieja Kosygina — wybitnego
działacza KPZR i państwa radzieekiego, członka KC KPZR.

Centralny Dom Armii Radzieckiej. Przez wiele godzili
przed trumną w milczeniu przesuwał się w poniedziałek nie­
kończący się potok mieszkańców Moskwy, którzy przyszli
złożyć ostatni hołd Aleksiejowi Kosyginowi. Wieniec złożył
ambasador PRL w ZSRR Kazimierz Olszewski,

O godz. 12.00 przy trumnie —jako pierwsi — stają Leonid
Breżniew 1 inni przywódcy partii i państwa radzieckiego.

Co trzy minuty zmieniały się warty przy trumnie, które
pełnili wiceprzewodniczący .Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR i Rady Ministrów ZSRR, przewodniczący obu izb par­
lamentu radzieckiego, ministrowie, działacze organizacji par­
tyjnych i radzieckich Moskwy, dowódcy wojskowi.

Pogrzeb Aleksieja Kosygina odbędzie się we wtorek 23'

grudnia na Placu Czerwonym.

Jerzy Waszczuk w krakowskiej Kuźnicy

F

„Musimy połączyć ideowy mecenat państwa
z samorządnością i samodzielnością

stowarzyszeń twórczych44
(GP). Wczoraj odbyło się w Krakowie spotkanie sekretarz^

K,C PZPR Jerzego Waszczuka z członkami „Kuźnicy”. Obec«
ny był sekretarz KK PZPR Jan Broniek. Z długiej i obfituj
jącej w akcenty polemiczne dyskusji wybieramy tylko nie­
które myśli i sformułowania...

Jerzy Waszczuk: Jesteśmy w okresie przewartościowania
pojęć, tworzenia się nowej wizji rozwoju Polski. W dziedzic
nie kultury nie można przekreślać totalnie całego minionego
okresu. Trzeba dokonać wyboru: co wymaga odrzucenia, a

co — kontynuacji.
Deformacje nie wynikały z błędnej polityki kulturalnej,

lecz z zastąpienia walki politycznej z ludźmi,, którzy zajęli
stanowiska opozycyjne — walką z ich twórczością.

Jesteśmy w pełni za demokratyzacją w sferze kultury, ale
nie możemy się zgodzić z ograniczaniem mecenatu państwo­
wego do roli głównego księgowego. Model wykluczający
prawo ingerencji państwa w treści idcowo-polityczne jest
nie do przyjęcia. Musimy poszukać modelu, łączącego mądry,
rozumny mecenat ideowy państwa z samorządnością i samo­
dzielnością stowarzyszeń twórczych.

Musimy odejść od modelu tożsamości polityki kultural-i
nej partii i państwa. Te platformy muszą się częściowo po­
krywać; partia nie zrezygnuje z kierowniczej roli w kształ­
towaniu polityki kulturalnej państwa — ale nie mogą być
identyczne.

Trudno się zgodzić ze skrajnymi postawami w sprawie
zakresu swobód twórczych. Nie możemy pozwolić na to, by
obce socjalizmowi tendencje przybierały kostium artystycz­
ny.

W obecnej sytuacji materialnej istnieje konieczność wy­
boru w dziedzinie upowszechniania wartości kulturalnych.
Jest rzeczą ważną, by w tym wyborze decydowały kryteria
rzeczywistej wartości artystycznej.

Musimy trochę inaczej spojrzeć na rolę intelektualistów
w partii. Potrzebne są Ośrodki myśli marksistowskiej, która

spełniałyby rolę fermentu intelektualnego w życiu partii.
Dyskusja przeciągnęła się do późnych godzin wieczornych^

Odnotowujemy tylko dwa spośród głosów:
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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J. Surdykowskiego z W. Machejkiem

Szły siły, aż zbłądziły

Oświadczenie Starego Teatru • W Sprawie J. P. Gawlika • T. Nyczek kontra J. Roszko

Pisane 3 grudnia.

Drogi Władku, *) tytuł tego
listu biorę z fragmentu pew­
nego spektaklu, o którym. —

jak to Ty powiadasz — „ma­
sowe przekazy” raczej mil­
czały., Był to galowy występ
czołowych aktorów polskich
(od Haliny Mikołajskiej, po­
przez Daniela Olbrychskiego
aż po Krystynę Jandę) na

scenie warszawskiego Teatru
Wielkiego w dniu 10 listopa­
da w parę godzin po uwzglę­
dnieniu przez Sąd Najwyższy

rewizji w sprawie rejestracji
NSZZ „Solidarność”. Występ
zaczął się rzeczywiście galo­
wo i podniośle, potem — w

części bardziej rozrywkowej,
lecz tym żywiej odbieranej
przez publiczność — oylo
wiele ostrej kpiny i sarkaz­
mu w stosunku do obowią­
zującej w tych „masowych
przekazach” koncepcji, naz-

wijmy je... społeczno-poli­
tycznych. Publiczność — a

przyszła „cała Warszawa” —

miała niezgorszy' ubaw, nie
pozostawiono suchej nitki ną

redaktorach a nawet niektó­
rych profesorach, po czyni
wszyscy zadowoleni rozeszli
się do domów, gdzie zapewne
usiedli przy radioodbiorni­
kach i włączyli sobie „prze­
kazy” tylko zupełnie inne i
nie z naszego nadawane te­
rytorium.

Obawiam się, że wciąż w

wielu bardzo ważnych spra­
wach rozmowa ze społe­
czeństwem prowadzona po­
przez owe „przekazy” przy-

(DOKOXę?|§Ut NA SIR. »)

Dlaczego milczymy
Atakujące nas publikacje prasowe i radiowe stworzyły z

wewnętrznych problemów Starego Teatru problem publicz­
ny. Powstał on z informacji jednostronnych, nieścisłych,
czasem wręcz kłamliwych, wprowadzających w zakłopota­
nie opinię publiczną, darzącą zaufaniem i szacunkiem Ze­
spół naszego Teatru. .Mimo iż uważamy, że są to nasze pro­
blemy wewnętrzne, nie wstydzilibyśmy się publicznej wy­
powiedzi, ale nie na poziomie dotąd proponowanym.

Nasze stanowisko jest wolą całego Zespołu.
TYMCZASOWY ZARZĄD NSZZ „SOLIDARNOŚĆ"

STAREGO TEATRU

Andrzej Buszewicz, Mieciysław Grąbka, Rajmund Jarosz,
Jan Krzyżanowski, Bronisław Nawrot, Leszek Piskorz,

Stanisław' Radwan, Jerzy Radziwiłowicz, Wiktor Sądecki,
Jerzy Stuhr,

Krękiw, <K. IS_.13 .SO .

Dwa teatry
Na początek wyznanie oso­

biste. Od ■lat nie zabierałem
głosu w polemikach praso­
wych. Z własnego wyboru;
każdy ma jakąś słabość, któ­
rej czasem- ulega. Powodów
tej odmowy mógłbym wymie­
nić wiele; tylko jednym z

nich był np. fakt, iż któregoś
dnia pewna polska pisarka
nazwala w gazecie innego
polskiego pisarza, bardzo wy­
bitnego, człowiekiem „znanym
z afer łapówkarskich”. Uczy­
niła to oczywiście wówczas,
gdy wszelkie łamy prasy, i

innych środków masowej in­
formacji zostały już przed
nim zamknięte.

Postanowiłem jednak zła­
mać dziś własną zasadę. Niech
będzie, że uwierzyłem w

możliwość rozmowy. Ale
był i wzgląd inny. Otóż po­
czułem, że zostałem do tej
rozmowy wezwany. Nie
wprost. Ale jednak. Wezwał
mnie do niej Janusz Roszko
swoim felietonem dotyczą­
cym zbrodni Jana Pawła Ga­
wlika. Zbrodnia — rzecz os­
tateczna, Felieton ę zbrodni,

w dodatku zbrodni w kułtua
rze, rzecz nie mniej poważna.

Najpierw krótkie wyjaś-
nienie. Nie należałem nigdy
do wrogów J. P. Gawlika-dy-
rektora, bo, szczerze mówiąc,
w teatrze obchodzą mnie re­
zultaty artystyczne nie admi­
nistracyjne, a były dyrektor
w zakresie spraw mnie inte­
resujących nie funkcjonował.
Trudno więc być wrogiem
czegoś lub kogoś, z kim się
praktycznie bezpośrednio nie
miało do czynienia. Więc ina-
(DOKOŃCZENIE NA STR, 3)
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Spotkanie J. Pińkowskiego
z prezydium ZG ZLP

SPORT e SPORT > SPORT > SPORT • SPORT • SPORT

Po raz pierwszy PZPN otwarcie przyznał:

Odznaczenia

dla zasłużonych
ludowców

Wczoraj w Krakowskim
Komitecie ZSL odbyło się
łpotkanie wojewódzkich
Władz Stronnictwa z zasłużo­
nymi działaczami ruchu lu­
dowego. Z okazji 85-lecia

prezes KK Władysław Cabaj
Wręczył wysokie odznaczenia

państwowe wielu działa­
czom. Krzyżem Oficerskim
Orderu Odrodzenia Polski
odznaczeni zostali Tadeusz

Bałys, Edward Curyło, Hen­
ryk Gaertner, Stanisław Li-
manówka, Ludwik Ślusar­
czyk. Krzyże Kawalerskie
OOP otrzymali: Jan Czech,
Czesław Durek, Bronisław
Gędłek, Marian Grabski,
Eugeniusz Łelito, Piotr Mo-

ląg, Łucjan Mrugała, Stani­
sław Ostafin, Jan Skałka s.

Jana, Jan Skałka s. Jacen­
tego, Józef Wileczek, Józef

Wójcik. Ponadto Rada Pań­
stwa przyznała 10 Złotych i
♦ Srebrne Krzyże Zasługi.

Podczas spotkania, w cza-

Ne którego wspominano wie­
le o działalności ZSL w re­
gionie krakowskim prof. An­
ton! Podraża wygłosił refe­
rat na temat tradycji ruchu

ludowego. (ep)

Radni nie przyjęli
rezygnacji

Jana Koszkula

Miejska Rada Narodowa w

Nowym Sączu na swojej o-

statniej sesji oceniła swą
działalność w zakresie reali­
zacji podjętych uchwał, po­
stulatów obywatelskich zgło­
szonych przez załogi zakła­
dów pracy i mieszkańców
miasttf. Oceniła także pracę
owoich organów, sposób ich

funkcjonowania i efektyw­
ność działania.

Radni po dyskusji i taj­
nym głosowaniu nie przyjęli
rezygnacji Jana Koszkula z

funkcji
MRN.

przewodniczącego
(ak)

Wojewódzka Komisja
Współdziałania

Z inicjatywy rad zakłado­
wych większych zakładów

pracy województwa nowosą­
deckiego odbyło się w No­
wym Sączu spotkanie przed­
stawicieli branżowych związ­
ków zawodowych, reprezen­
tujących przeważającą więk­
szość rad zakładowych
przedsiębiorstw, zakładów i
instytucji regionu.

Zebranie powołało 25-oso-
bową komisję, która przyję­
ła nazwę:

Komisji
Branżowych Związków Za­
wodowych”. Wyłoniono 11-
osobowe Prezydium, na cze­
le którego stanął długoletni
działacz związkowy — Re-
nald Sokołowski. (ak)

„■Wojewódzkiej
Współdziałania

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie przeważnie duże, o-

kresami słabe opady deszczu
a w obszarach górskich śnie­
gu. Rano miejscami mgła.
Temperatura maksymalna w

dzień od 2 do 4, minimalna

wnocyod—1do2st.Wiatr
przeważnie słaby zachodni.
Wysoko w Tatrach tempe­
ratura dniem —7, nocą —10
•t.
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Paszporty
za... dolary

TARNÓW (PAP). Funkcjo­
nariusze MO w Tarnowie wy­
kryli skomplikowaną aferę
paszportową. Zamieszanych
jest w nią wiele osób z róż­
nych środowisk, z 'których 9
zostało zatrzymanych.

Działalność
grupy polegała
mówiąc — na

przerabianiu
tych „usług” świadczonych za

odpowiednią opłatą w dola­
rach skorzystało, jak wyka­
zało śledztwo, kilkadziesiąt
mieszkańców woj. tarnow­
skiego. Przestępcza działal­
ność trwała dwa lata.

przestępczej
— najogólniej
fałszowaniu i

paszportów. Z

Musimy połączyć ideowy mecenat państwa
z samorządnością i samodzielnością

stowarzyszeń twórczych44
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przeżywamy okres, w którym prostują się nasze grzbie­
ty, otwierają usta. Musimy zdobyć się na akt odwagi i wyo­
braźni, uruchomić mechanizmy, które sprawią, że partia sta­
nie się obrońcą tych wartości. Musimy sprawić, by właśnie
partia kontrolowała państwo — czy ono bezpodstawnie nie
zawęża praw człowieka w sferze wolności myśli i swobód
twórczych.

Więcej mówimy o skutkach, niż o przyczynach tego, co

się stało, Polskę dotknął kryzys energetyczny: zamrożono
megawaty energii ludzkich umysłów. Warunkiem odnowy
jest uruchomienie tej energii. Potrzebujemy dziś stabiliza­
cją ale nie zastoju. (mh)

o

WARSZAWA (PAP). 22 bm.

odbyło się spotkanie prezesa
Rady Ministrów PRL Józefa
Binkowskiego z członkami
prezydium Zarządu Głównego
Związku Literatów Polskich,
w składzie: Jerzy Putrament,
Kazimierz Dziewanowski, Jan
Koprowski, Urszula Kozioł,
Kazimierz Kożniewski, Janusz
Krasiński, Wiesław Myśliwski,
Leszek Prorok, Jerzy S. Sito,
Jan Józef Szczepański, Witold
Zalewski, Wanda Żółkiewska,
I sekretarz POP PZPR przy

oddziale warszawskim ZLP
Andrzej Wasilewski, oraz pre-
zea zarządu Polskiego Towa­
rzystwa Wydawców Książek
Stanisław Bębenek.

Tematem spotkania były
sprawy związane ze zbliżają­
cym się XXI Zjazdem Delega­
tów ZLP, aktualnym stanem

kultury polskiej i sytuacją so-

cjalno-materialną środowiska
literackiego. Szczególną uwa­
gę zwrócono na potrzebę po­
prawy sytuacji książki.

Winni piłkarze i kierownictwo!
Rok bezwzględnej dyskwalifikacji dla Bonka i Terleckiego 0 8 mie­

sięcy dla Młynarczyka i Żmudy 2 miesięce w zawieszeniu dla

Smolarka ♦ Kulesza zwolniony z funkcji trenera ♦ Nagana dla

Należytego

Samorząd na wsi musi opierać się
na zasadach demokratycznych

« Plenum WK ZSL w Tarnowie

(GP). Wczoraj w Tarnowie
obradowało Plenum WK ZSL,
którego tematem była rola i
zadania wojewódzkiej organi­
zacji kół i instancji
wych po III

Zjeździe ZSL.
W obradach,

dził prezes NK
wie Stanisław
m. in. udział
ZSL Tadeusz Maj.

W czasie dyskusji sporo
uwagi poświęcono sprawom
rolnictwa i opłacalności pro­
dukcji rolnej. Należy dążyć
do sprawiedliwego rozdziału
maszyn i urządzeń rolniczych
nie jak dotychczas wg roz­
dzielnika centralnego, który
dzielił województwa na pro­
dukcyjne i nieprodukcyjne.

tereno-

Wojewódzkim

które prowa-
ZSL w Tarno-
Partyla, wziął
sekretarz NK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

KOSZALIN (PAP). Trwa-*
ją intensywne przygoto­
wania dtp ugaszenia poża­
ru ropy w szybie ,.Dasze-
wo-1” koło Karlina. 22 bm.
przystąpiono do montowa­
nia na rzece Radew prze­
pompowni wody, którą do­
starczyła Żarska Fabryka
Pomp oraz układania ru­
rociągu w kierunku dwóch
zbiorników wodnych wy­
konanych przez wysadze­
nie ziemi materiałem wy­
buchowym.

Woda ta posłuży do ga­
szenia pożaru w dwóch
wariantach w pierwszym
— do podniesienia płomie­
nia w górę i stworzenia
parasola wodnego, pod któ­
rym ratownicy radzieccy
przystąpią do założenia
głowicy hamującej wy­
pływ ropy z szybu oraz

w drugim wariancie —

gaszenia płomienia przy
życiu armatek wodnych
agregatów odrzutowych,
szybkim tempie przygo­
towuje się trzeci wariant
likwidacji pożaru, przewi­
dujący wiercenie dodat­
kowych szybów na głębo-'
kości 2778 m. W montażu

znajduje sie Już kilka wież
wiertniczych, trzy inne są
w drodze do Karlina.

W ..Daszewie-l” nada!

do
u-

ł
W

Tarnowskie zaliczane było do
tej drugiej grupy, co odbija­
ło się negatywnie na przy­
dziale środków do produkcji
rolnej, a w konsekwencji
zmniejszenie produkcji gospo­
darstw.

Mówiono również wiele o

roli samorządu na wsi, który
winien być autentyczny i do­
brze pracujący. Odbudowany
samorząd na nowych zasa­
dach musi być rzecznikiem
rolnika-producenta, powiąza­
nego z systemem ekonomicz­
nym kraju. Wszystkie rodzaje
samorządności — stwierdzono
— muszą opierać się na zasa­
dach demokratycznych, tak w

wyłanianiu władz, jak i decy­
dowaniu o sprawach wsi.

(wisz)

Z dalekopisu
AFGANISTAN

(p) Ludowe Siły Zbrojne
Afganistanu przeprowadziły,
przy pomocy miejscowej lu­
dności, kilka skutecznych o-

peracji likwidacji elementów
kontrrewolucyjnych w pro­
wincjach Kandahar, Parwan,
Balch, Fariab 1 Kunduz. U-

grupowania dywersyjne, wy-

posażone są w broń amery­
kańską, chińską I pakistańską.

WYPOWIEDZ
Bliskowschodni wysłannik

USA Sol Łinowitz oświadczył
w Londynie, że w czasie o-

statnlch kilku rnnd rozmów
egipsko-izraelskich w spra­
wie tzw. ograniczonej auto­
nomii palestyńskiej osiągnię­
to „Istotne postępy” w tej
kwestii.

69 osób zabitych

ropa pali się w dwóch kie­
runkach — pionowym jak
poprzednio i poziomym,
który jest rezultatem awa­
rii powstałej w czasie wy­
ciągania elementów meta­
lowych z pożaru. Kilkugo­
dzinne strzelanie z działek
85 mm do znajdującej się na

rurociągu głowicy przeciw-
erupcyjnej nie dało rezul­
tatu, ponieważ gęsty dym
nawiewany wiatrem wle-
jącym z niekorzystnego
kierunku przesłaniał wi­
dok urządzeń.

Trwa dalszy wysiłek
wojska, straży pożarnej i

ekip ratownictwa górni­
czego z Bytomia i Krako­
wa. które usuwają znajdu­
jące się w centrum poża­
ru resztki metalowych
konstrukcji urządzeń wiert­
niczych, Wraz z nimi w

pobliżu ognia pracują ra­
townicy radzieccy, którzy
nie mogą jeszcze przystą­
pić do właściwej akcji.
Temperatura płomieni wy­
nosi 100—1500 stopni. Z

pomocą ratownikom przy­
szli stoczniowcy gdańscy,
którzy obecnie wytwarza­
ją długie żaroodnorne wy­
sięgniki pozwalające na

wyciąganie elementów me­
talowych z ognia. Do 1 tej
pory z terenu pożaru usu­
nięto około 70 proc, ele­
mentów metalowych.

Komplikacja przepisów wspomaga

„czarny
(GP) Cielęcinę na krakowskich

placach kupić łatwo. Kosztu­
je—coprawda—150złza
kilogram, ale ktoś w potrze­
bie gotów jest wydać na nią
nawet dużo więcej. Źródłem
zasilającym „czarnorynko-
wy” bazarowy lub domo­
krążny rynek cielęcy jest...
absurdalna komplikacja aktu­
alnie obowiązująych przepi­
sów (sic!).

Celem propagowania ho­
dowli bydła mlecznego, w

tym roku do sprzedaży w wo­
jewództwie miejskim kra­
kowskim skierowano młode,
specjalnie selekcjonowane
cieliczki odstępując je rolni­
kom w punktach skupu mle­
ka w cenie 40 złotych za ki­
logram tzw. „żywca”. W su­
mie dostarczono ich łącznie
w wartości 50 milionów zło­
tych. Zgodnie z obowiązują­
cymi przepisami rolnik-na-
bywca (hodowca?) będąc w

całkowitej zgodzie z umową
zawartą z Przedsiębiorstwem
Obrotu Zwierzętami Hodow­
lanymi cieliczkę ową ho­
dować powinien przez co naj­
mniej 4 miesiące. Jeśli nie
spełni tego warunku musi
zwrócić państwu jedynie wy-

rynek"?
sokość dopłaty resortu rolnic­
twa, jaka do każdej sztuki
wynosi od kilkuset do 2 ty­
sięcy złotych. Jedno cielę wa­
ży około 100 kilogramów. Rol­
nik płaci więc za nie około
4 tysięcy złotych. Jeśli za­
miast do obory przeznaczy je
„pod nóż” i poprzez pośred­
ników sprzeda na tzw. czar­
nym rynku po 150 zł za kilo­
gram, to po odliczeniu kosz­
tów niezbędnej manipulacji
zyskuje około 10 tysięcy zło­
tych. Wspomniana już ko­
nieczność zwrócenia dopłaty
jest praktycznie jedyną res­
trykcją, jaka możę spotkać nie­
uczciwego hodowcę, bowiem
obowiązujące aż od roku 1952
przepisy
winnym
jest ten, którego złapie się na

gorącym uczynku podczas
„zarzynania” zwierzęcia oraz

podczas sprzedaży i kupowa­
nia mięsa.

Statystyki (wliczające ilość

mlekodajnych
mówią, że za dwa
kowskie będzie
twem mlekiem
Wobec stosowanych praktyk
jest to jednak jedynie żałosną
i smutną fikcją. (zk)

karne mówią, Iż

nielegalnego uboju

cieliczek)
lata Kra-

wojewódz-
płynącym.

Wybuch bomby na pokładzie
kolumbijskiego samolotu

BRASILIA (PAP). Skalista pustynia na karaibskim wy­
brzeżu Kolumbii stała się w niedzielę grobem 69 pasażerów
Miejscowych linii wewnętrznych „Aerovuas del Cezar”. Dwu-
•Cnikowa maszyna produkcji francuskiej typu „caravelle”
Wzbiła się tam około 7 minut po starcie z lotniska w nad­
brzeżnej miejscowości Riohacha. Wszystkie osoby znajdujące
się na pokładzie poniosły śmierć. Samolot leciał do miasta
Medellin w centrum kraju.

Przyczyn katastrofy nie ustalono jeszcze z całą pewnością.
Są jednak poważne podstawy do sądu, że doszło do niej na

skutek sabotażu lub próby uprowadzenia maszyny. Tuż po
starcie — jak podał szef linii, którego 16-letnia córka jest
wśród ofiar — pilot poinformował, że na pokładzie doszło do
wybuchu i jest zmuszony lądować na pustyni. Jego zdaniem
na pokładzie podłożono bombę.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wisieć w Zamku Warszaw­
skim, gdzie zostanie zgroma­
dzonych wiele dzieł tego ma­
larza. Równocześnie jednak
sądzimy, że Malbork powinien
mieć również obraz „Bitwy
pod Grunwaldem". Jest to wy­
móg zarówno społeczeństwa
Wybrzeża, jak i mój i mojego
zespołu pogląd. Sprawa ko­
pii... Ministerstwo kultury i
Sztuki powołało zespół wybi­
tnych fachowców krakow­
skich w skład którego wcho­
dzą artyści i naukowcy. Za­
daniem tego zespołu jest od­
powiedź na pytanie, jaką me­
todą posłużyć się, by uzyskać
jak najwierniejszą kopi?
dzieła, przy czym nie musi
być to kopia w skali 1:1.

Studia w tej sprawie pod­
jął doc. Pabisiak. Niestety, jak
dotąd, nie odbyło się komi­
syjne odebranie I etapu stu­
diów przy obrazie. Stąd też
nie mogłem przekazać pienię­
dzy na dalsze ich prowadze­
nie. Uważam także, że w o-

mawianym przypadku, w grę
wchodzą ważne czynniki poli­
tyczne i dyrektor Muzeum
Narodoweao w Warszawie —

prof. STANISŁAW LORENTZ
nie może zabraniać kopiowa­
nia z oryginału. (Oryginał o-

brazu znajduje się w tej
chwili w Muzeum Narodo­
wym w Warszawie.)

— Panie ministrze, prace
przy kopii są dość znacznie
zaawansowane... Nie można
ich prowadzić dalej, bo Mini­
sterstwo wydało znaną decy­
zję. „Art” ma jednak nadzie­
ję, że decyzja ta ulegnie
zmianie, czeka na niezbędne
limity, które pozwoliłyby na

kontynuowanie pracy doc,
Pabisiaka i jego zespołu...

— Aby mogli dostać od nas

limity powinni przedstawić
nam dokumentację tego, co

zrobili. Wtedy , ja im te limity
załatwię. Ponieważ nie otrzy­
małem
dałem
ny im
min zł

— Kto wydał decyzję o roz­
poczęciu prac przez doc. Pa­
bisiaka?

— Doc. Pabisiak wykony­
wał już wiele udanych kopii.
Zgodziłem się osobiście na je­
go osobę plus zespół specjali­
stów do pomocy. Szło nam o

to, aby wykonania kopii nie
wiązać z jedną osobą lecz z

zespołem fachowców, którzy
mogliby orzekać w poszczegól-

dokumentacji — nie
limitów, a przydzielo-
przez Ministerstwo 1
cofnę!

nych etapach, jak ona prze­
biega, jak rozwija się artysty­
cznie, czy postęp prac jest
zgodny z zamierzeniami. O ile
ja wiem komisja (zespół fa­
chowców, o którym mówiłem
wcześniej), nie zebrała się ani
razu i ja osobiście straciłem
serce do tej sprawy. Mimo u-

pływu czasu, nie przedstawio­
no nam żadnej dokumentacji
prowadzenia prac. Dlatego zo­
stały one wstrzymane.

Dyrektor Krakowskich Za­
kładów Artystycznych „Art”
— Andrzej Polio:

— W tym momencie prowa­
dzone są pertraktacje z Mini­
sterstwem Kultury i Sztuki o

udzielenie nam dodatkowego
limitu, który umożliwiłby roz­
liczenie przez nas prac, które
zostały już przy kopii wyko­
nane. Ministerstwo jest bo­
wiem nie tylko limitodawcą,
ale i zleceniodawcą... Przypo­
mnę, że w momencie podjęcia
przez doc. Pabisiaka prac,
kopia miała być gotowa za

trzy lata i wtedy mówiło się
o kosztach rzędu 3 min zł.
„Art” zobowiązał się firmo­
wać tę pracę, pod jednym wa­
runkiem (o czym poinformo­
wane zostało Ministerstwo), że

otrzymamy odpowiednie limi­
ty. A tych nie otrzymaliśmy
do tej pory. Ministerstwo tłu­
maczy się
oszczędności.
oszczędności właściwie rozu­
miane. Prace rozpoczęliśmy
ogromnym nakładem sił i du­
żym wkładem pracy zespołu
ludzi. Musimy mieć nadzieję,
że nie pójdzie to na marne.

Nie widzę więc żadnego uza­
sadnienia ekonomicznego i ar­
tystycznego dla ich wstrzyma­
nia. Nie można robić oszczę­
dności kosztem potrzebnych i

sensownych „Inwestycji” w

kulturze.
Nasz komentarz: Nie cho­

dzi nam o znalezienie „złotego
środka” 1 stwierdzenie, kto nie
dotrzymał słowa. Uważamy je­
dnak, że prace powinny być
skończone, a środki na ich
prowadzenie powinny się zna­
leźć.

W tej sprawie jeszcze Jedna
kwestia wymaga odpowiedzi...
Warszawa będzie miała orygi­
nał „Bitwy pod Grunwaldem”.
Malbork — kopię, a Kraków?
No właśnie, czy tylko infor­
mację w Encyklopedii Po­
wszechnej: „W tym mieście
żył i pracował znany, polski
malarz historyczny Jan Ma­
tejko?!”

GRAŻYNA NOWAK

(GP—PAP) Wczoraj zapadły
ostateczne decyzje w sprawie
znanego incydentu na lotnisku
Okęcie w Warszawie, który miał

miejsce 29 listopada przed odlo­
tem naszej reprezentacji piłkar­
skiej na obóz przygotowawczy
do Włoch. Wydział Dyscypliny
PZPN na swoich czterech kolej­
nych posiedzeniach zapoznał się
z całokształtem sprawy, zezna­
nia składali piłkarze, kierownic­
two ekipy, a także osoby będą­
ce bezpośrednimi świadkami

zajść na lotnisku. Na podstawie
danych zebranych w toku po­
stępowania wyjaśniającego 'Wy­
dział Dyscypliny PZPN uznał

Zbigniewa Bońka, Stanisława
Terleckiego, Władysława Żmu­
dę, Józefa Młynarczyka i Wło­
dzimierza Smolarka winnymi
zarzucanych im przewinień.

• Z. Bonka uznano winnym
tego, że 29 XI działając wspól­
nie z W. Żmudą i S. Terleckim,
nie podporządkował się decyzji
trenera R. Kuleszy o pozosta­
wieniu w kraju J. Młynarczy­
ka, i swoim zachowaniem oraz

postawą zarówno w hotelu „We­
ra”, jak i na lotnisku, przyczy­
nił się do wymuszenia na trene­
rze zmiany tej decyzji.

• S. Terleckiego winnym te­
go, że 29 XI działając wspól­
nie z Z. Bońkiem i W. Żmudą,
nie podporządkował się decyzji
R. Kuleszy o wykluczeniu z e-

kipy J. Młynarczyka oraz cało­
kształtem swojego zachowania,
a zwłaszcza poprzez samowolne

przywiezienie Młynarczyka
własnym samochodem na lotni­
sko, przyczynił się do wymusze­
nia na trenerze zmiany tej de­
cyzji.

0 W. Żmudę winnym tego, że

29 XI br. jako kapitan repre­
zentacji narodowej działając
wspólnie ze Z. Bońkiem i S. Ter­
leckim, nie podporządkował się
decyzji R. Kuleszy o pozosta­
wieniu w kraju J. Młynarczy­
ka, i swoim zachowaniem oraz

postawą zarówno w hotelu „Wci
ra”, jak i na lotnisku Okęcie,
przyczynił się do wymuszenia
zmiany decyzji.

• J. Młynarczyka winnym te­
go, że w godzinach nocnych 28
XI wspólnie z W. Smolarkiem

opuścił samowolnie hotel „We­
ra”, udając się do restauracji
„Adria”, gdzie spożywając al­
kohol przebywał do godzin ran­
nych dnia następnego.

• W. Smolarka winnym tego,
że, w godzinach nocnych 28
XI wspólnie z J. Młynarczykiem
udał się do restauracji „Adria”,
gdzie przebywał przez okres
kilku godzin.

Wydział Dyscypliny postano­
wił ukarać:

• Z. Bońka i S. Terleckiego
karami bezwzględnej dyskwali­
fikacji w wymiarze po jednym
roku, oraz karami dodatkowy­
mi w postaci wykluczenia ze

składu kadry narodowej i za­
kazu piastowania wszelkich

funkcji sportowych w klubach
i w komórkach organizacyjnych
związku na okres 1 roku,

0 W. Żmudę bezwzględną
dyskwalifikacją w wymiarze 8

miesięcy .oraz wykluczeniem ze

składu kadry narodowej i za­
kazem piastowania wszelkich

funkcji sportowych na 8 miesię­
cy:

0 J. Młynarczyka bezwzględną
dyskwalifikacją na okres 8 mie­
sięcy oraz wykluczeniem z ka­
dry narodowej i zakazem pia­
stowania wszelkich funkcji spor­
towych na 2 lata;

0 W. Smolarka karą 2 mie­
sięcy dyskwalifikacji, z zawie­
szeniem na 6 miesięcy.

Bieg wszystkich kar wymie­
rzonych Bońkowi, Terleckiemu,
Żmudzie i Młynarczykowi liczy
się od dnia 1 grudnia 1980 r„
natomiast kara wymierzona
Smolarkowi od 15 II. 1981 r.

Zawodnikom przysługuje odwo­
łanie do Komisji Dyscypliny i

Zmiany Barw Klubowych
GKKFiS w terminie 14 dni.

Niezależnie od powyższych
postanowień dyscyplinarnych
Wydział Dyscypliny PZPN

uznaje za wysoce niewłaściwą
postawę pozostałych zawodni­
ków reprezentacji narodowej,
którzy swą biernością i niemym
solidaryzowaniem się z aktyw­
nymi uczestnikami incydentu,
przyczynili się pośrednio do

zmiany przez trenera wcześniej­
szej decyzji. W stosunku do wszy­
stkich zawodników uznano jako
okoliczność łagodzącą fakt pod­
porządkowania się decyzji Za­
rządu PZPN z dnia 1 XII 1980
r„ a także właściwą ich posta­
wę w czasie pobytu we Wło­
szech i na Malcie.

Tyle komunikat Wydziału
Dyscypliny. Na wczorajszym po­
siedzeniu Zarząd PZPN przyjął
do wiadomości treść orzeczenia

Wydziału Dyscypliny o ukara­
niu piłkarzy. Stwierdza jedno­
cześnie, że w trakcie tego zaj­
ścia kierownictwo ekipy popeł­
niło błędy i nie wywiązało się
właściwie z powierzonych obo­
wiązków.

Trener reprezentacji — Ry­
szard Kulesza, dowiedziawszy
się o wybryku Młynarczyka, za­
miast niezwłocznie udać się do

hotelu i tam omówić sprawę |

ekipą, a następnie kolektywnie
podjąć środki zaradcze — ogra­
niczył się jedynie do telefonicz­
nego przekazania decyzji o wy.
kluczeniu Młynarczyka z ekipy,
nie interesując się, jak jego de­
cyzja została wykonana. W wy­
niku takiego postępowania, akt

niesubordynacji ze strony za­
wodników przeniósł się na lot­
nisko, gdzie Kulesza działając
pod wpływem piłkarzy zmienił
swą decyzję. W konsekwencji
Młynarczyk pozostał w druży­
nie, która udała się na zgrupo­
wanie do Rzymu. Chwiejność l

niezdecydowanie trenera Kule­
szy zaważyły w sposób zasadni­
czy na charakterze i rozmiarach

zajścia.
Kierownik ekipy, wiceprezea

PZPN Zbigniew Należyty po
przybyciu na lotnisko, został

wprawdzie zaskoczony trudną
sytuacją, jednakże nie wykazał
dostatecznej inicjatywy 1 sta­
nowczości, by zajście zażegnać, a

przynajmniej ograniczyć jego
rozmiary. Inni członkowie kie­
rownictwa ekipy — poza II tre­
nerem Blautem — zajmowali
stanowisko błędne, bądź zacho­
wywali się biernie.

Zarząd PZPN postanowił cd«
wołać R. Kuleszę z funkcji tre­
nera reprezentacji narodowej —t
mimo złożenia przez niego re­
zygnacji — nie podzielając mo­
tywów, którymi uzasadnił on

swą decyzję. Kierownik ekipy
— Z. Należyty, został ukarany
naganą. W stosunku do pozosta­
łych członków kierownictwa

ekipy — podejmie się stosowne

decyzje a także inne wnioski

personalne, organizacyjne 1 wy.
konawcze.

Oświadczenie Kuleszy
Trener reprezentacji R. Kule,

sza, przekazał PAP odpis pisma,
jakie wystosował do Zarządu
PZPN:

„W związku z zaistniałą sy­
tuacją przy wyjeżdzie reprezen­
tacji narodowej na zgrupowanie
i mecz eliminacyjny MS z Maltą
oraz wstępnym - poinformowa­
niem mnie o proponowanych
przez Wydział Dyscypliny ka­
rach dla zawodników Bońka,
Terleckiego, Młynarczyka i
Żmudy, które uważam za zbyt
wysokie w stosunku do popeł­
nionych przewinień, a także

krzywdzącą ocenę mojej pęsta-
wy, składam rezygnację z funk­
cji pierwszego trenera reprezen.
tacji Polski”,

koniecznością
Ale czy są to

Znamy już werdykt Wydziału Dyscypliny
PZPN. Wina piłkarzy i kierownictwa ekipy zo­
stała udowodniona, nałożono kary. Duże
czy małe? Myślę, że opinie na ten temat będą
rozbieżne, ale w moim przekonaniu to nie jest
sprawą najistotniejszą. Najważniejsze jest to, że
po raz pierwszy od dłuższego czasu doczekaliśmy
się werdyktu, który w sposób jednoznaez-
n y, bez żadnego kamuflażu określa winę za­
wodników i ścisłego kierownictwa ekipy.

Dlaczego to tak wydaje mi się ważne? Uczest­
niczyłem w ponad 10-godzinnym przesłuchaniu
obwinionych i sprawa dla mnie była bezdysku­
syjna — piłkarze wywarli presję na Kuleszę, by
zmienił pierwotną decyzję o wykluczeniu z eki­
py Młynarczyka. Jedni to nazywali „buntem",
inni — „szantażem", trener Kulesza mówił o

„oporze wewnętrznym", dr Garlicki jeszcze bar­
dziej enigmatycznie o „wzmożonej samoobronie"

piłkarzy. Jakby to nie nazwać, było to działa­
nie zmierzające do wymuszenia zmiany decyzji
Kuleszy. I niestety trener reprezentacji, jak pod­
kreśla komunikat PZPN, wykazał „chwiejną,
niezdecydowaną postawę". Trener reprezentacji
twierdził, iż był w momencie podejmowania de­
cyzji sam. To tylko część prawdy, przecież tre­
ner Blaut, wiceprezes Należyty sugerowali Ku­

leszy, aby nie ulegał presji piłkarzy. Niestety
nadaremnie.

W trakcie przesłuchań piłkarze próbowali za­
sugerować, iż to nie oni rozpętali całą tę aferę.
Ich zdaniem winna była prasa, radio i telewizja.
Wręcz mówili o spisku. Były to insynuacje szyte
grubymi nićrąi. Bo niby dlaczego i z jakich po­
wodów miałby się zawiązać „spisek” przedstawi­
cieli prasy, radia i telewizji (red. red. Chruścic-

kiego, Gucwy), wiceprezesa Należytego, trenera

Blauta, kierownika Lisiewicza? Po drugiej stro- -

nie „barykady" zostali tylko piłkarze, trener

Kulesza, z zeznań psychologa, który pracował *

kadrą dopiero od kilku godzin (!), czy ogólniko­
wych wyjaśnień dra Garlickiego — niewiele wy­
nikało. Dobrze, że Wydział Dyscypliny nie dał

się nabrać na te matactwa i krętactwa piłkarzy.

Oczywiście w tej całej sprawie winni są nie

tylko piłkarze i to trzeba wyraźnie podkreślić.
W naszej piłce jest wiele ciemnych, niejasnych
spraw, które wymagają uregulowania, wypro­
stowania. I dlatego chciałbym wierzyć, te nie

skończy się tylko na doraźnych karach, że zacz-

nie się porządkowanie futbolowego państwa.
Trzeba działać zdecydowanie, konsekwentnie (
szybko. (ANS)

Wiadomo, iż po Tadeuszu Stru-

gale, wybitnym polskim dyrygen­
cie, można spodziewać się wiele. Ci
nieliczni słuchacze, którzy przyszli
na koncert krakowskiej orkiestry
filharmonicznej pod Jego batutą,
zapewne nie doznali zawodu. Za­
wiódł się za to na krakowskiej pu­
bliczności koncertowej Tadeusz
Strugała: tak nikła frekwencja na

koncercie dyrygenta, który zapisał
się w pamięci krakowian wspania­
łymi interpretacjami wielkiej sym­
fonii romantycznej, jest doprawdy
nie do usprawiedliwienia. I po­
wiedzmy sobie szczerze — nic po
reklamie i zapowiedziach, jeśli bra­
kuje chęci wyściubienia nosa z do­
mu. Cóż za czasy...

Program koncertu Strugały objął
trzy pozycje: Passacagilę z opery
„Peter Grimes” Benjamina Britte-
na, Koncert wiolonczelowy e-moll
op. 85 Edwarda Williama Elgara,
w którym jako solista wystąpił Ro­
man Jabłoński, oraz IV Symfonię
f-moll op. 36 Piotra Czajkowskie-
CO»

Z Filharmonii

Niezawodny Tadeusz Strugała
„Passacaglia” zmarłego przed 4

laty kompozytora angielskiego jest
niewątpliwie dziełem niezmiernie
reprezentatywnym dla stylu jedne­
go z najwybitniejszych twórców
muzycznych naszego stulecia. Silny
związek z tradycją, zainteresowa­
nie dawnymi formami, łączy się tu
z ogromną precyzją warsztatu kom­
pozytorskiego, wyrafinowaną orkie-
stracją. Gra orkiestry filharmonicz­
nej pod kierownictwem Strugały
zaskoczyła nds swą przejrzystością
i zwartością, nienagannym brzmie­
niem poszczególnych grup instru­
mentalnych: było to nader efekto­
wne, choć po Brittenowsku pow­
ściągliwe emocjonalnie otwarcie
koncertu.

Koncert wiolonczelowy Blgara ni*

jest zapewne dziełem, w którym
trudności wykonawcze wynagradza­
ne są błyskotliwym efektem. Mo­
żna wręcz powiedzieć, iż mimo na­
der bogatej w problematykę wir­
tuozowską partii solowej jak i jej
skomplikowanych interakcji z or­
kiestrą, jest to muzyka w słucha­
niu dość niewdzięczna. Tym więk­
sze uznanie należy się zarówno so­
liście, jak i dyrygentowi. Jabłoński
zaprezentował znakomitą formę te­
chniczną, niemal nienaganną pre­
cyzję intonacyjną, bogatą paletę
rozmaitych barw dźwięku. Współ­
działanie solisty i dyrygenta było
wzorowe.

Ostatecznie prawdziwą kulmina­
cją koncertu okazała się oczywi-
fcią wCzwąrtą” Czajkowskiego, acz­

kolwiek wielbicieli tego kompozy­
tora spotkała z pewnością pewna
niespodzianka. Otóż Strugała w

swojej interpretacji gruntownie
oczyścił dzieło Czajkowskiego z wy­
bujałego, romantycznego patosu,
programowej otoczki literackiej,
tonu tragizmu. Poprowadził je w

sposób niezmiernie spokojny, po­
wściągliwy, ukazując precyzyjnie

jego konstrukcję i makroformę, po­
lifoniczną grę planów, bogactwo i
blask orkiestracji. Pewne słabsze
punkty w grze orkiestry — np. fał­
szywa kantylena wiolonczel w II te­
macie Moderato eon anima, czy
kalekie intonacyjnie solo obojowe
w Andantino in modo di canzona
— nie umniejszają oczywiście wa­
lorów kreacji Strugały. Zamiast
rozdzierającego „dramatu losu”,
usłyszeliśmy mistrzowską konstru­
kcyjnie, świetnie rozegraną w sen­
sie dramaturgii czysto muzycznej,
wybornie zorkiestrowaną symfonię.
Można i tak... bo czemuż by nie?

Strejlau trenerem

reprezentacji?
Jak dowiadujemy się ze źró­

deł nieoficjalnych trenerem pił­
karskiej reprezentacji ma zostać

dotychczasowy szkoleniowiec

Zagłębia Sosnowiec — Andrzej
Strejlau.

Więckowski
zastgpił Rusina

Jak poinformowała wczoraj
telewizja, ze stanowiska tre­
nera koordynatora kadry na­
rodowej kolarzy szosowców od­
wołany został dr Zb. Rusin. Z

taką propozycją wystąpiła Rada
Trenerów PZKol. i decyzja ta

została zaaprobowana przez Za­
rząd związku. Nowym trenerem

został dotychczasowy szef szko­
lenia Marian Więckowski.

W kilku wierszach
• W meczach eliminacyj­

nych piłkarskich MŚ-82, Liberia

przegrała z Gwineą 0:1. Piłka­
rze Gwinei zakwalifikowali
się do III rundy eliminacji af­

rykańskich. W strefie amery­
kańskiej Salwador pokonał
Gwatemalę 1:0. Do finału z tej
strefy awansowały: Salwador,
Honduras, Kanada, Meksyk,
Kuba, Haiti. 2 najlepsze zes­
poły pojadą do Hiszpanii.

Jutro „GP’’
Str. 12 — wicie

atrakcji za 2 zł.

Następny numer —

w poniedziałek 29 XII br.

Z zagranicznych boisk
0 W derbach Madrytu pomię­

dzy Atletico Madryt i Realem

zwyciężyli piłkarze Atletico 3:1,
umacniając się na prowadzeniu.
Atletico ma 26 pkt. i wyprze­
dza Valencię 22 pkt, Real^Socie-
dad 20, Osasunę, Barcelonę (nie
poniosła jeszcze ani jednej po­
rażki) i Sevillę po 19 pkt.

0 23 kolejka spotkań ekstra­
klasy piłkarskiej Francji nie

przyniosła zmian w czołówce
tabeli. Prowadzi Nantes 35 pkt.
przed St. Etienne 34 pkt., Bor-
deaux 31 pkt., Monaco — 28 pkt.
Najciekawsze mecze: Auxerre

(gra tu Szarmach) — Lille 2:2,
St. Etienne — Strassbourg 3:0.

0 Mistrzem jesieni w lidze
Holandii został AZ 67 Alkmaar
33 pkt. przed Feyenoord 27 oraz

PSV Eindhoven 21. Teraz na­
stąpi przerwa w lidze do 31. I .

81.

0 Pierwsze miejsce w ekstra­
klasie piłkarskiej Portugalii po

14 kolejkach zajmuje Benfica
Lizbona 24 pkt. przed Porto 21

pkt. W ostatnich meczach: Se-
tubal — Benfica 0:0, Funchal —

Porto 0:1.

O Piłkarskim mistrzem Ar­
gentyny został zespół Rosario
Central, przegrywając w drugim
ze spotkań z Racingiem Cordo-
ba 0:2. Pierwszy mecz wygrał
zespół Rosario 5:1.

Nadwiślan dla

zakładów patronackich
Nadwiślan zorganizował kolej

ną imprezę dla pracowników
zakładów patronackich „indywi­
dualny turniej tenisa stołowe­
go”. W turnieju głównym zwy­
ciężyli: Marian Patykiewicg
przed Janem Sikorą (oboje „Bi-
proskór”), a w turnieju pocie­
szenia — Roman Nastaborski

(„Biproskór”) przed Zbigniewem
Wójcikiem (Sp-nia „Zgoda").

Udane tournee

polskich koszykarek

Zwycięstwem w międzynaro­
dowym turnieju „Carolina
Christmas Classic” , w Nortb
Carolina zakończyły 3-tygod-
niowy pobyt w USA polskie
koszykarki. Wicemistrzynie Eu­
ropy wygrały trzy mecze i bez

porażki zajęły I miejsce w tur­
nieju. Pokonały kolejno zespół
uniwersytetu z Pittsburgha
64:51 (36:25), w półfinale zwy­
ciężyły zepół Uniwersity East
Carolina 75:61 (35:32), W spot-

kaniu finałowym wygrały c

zespołem. Uniwersity North
Carolina 63:54 (36:23).

Do najlepszych zawodniczek
należała Iwaniec, w turnieju
zdobyła ona 40 pkt, oraz sięg­
nęła po jedną z trzech nagród
indywidualnych dla najlep­
szych koszykarek imprezy.
Oprócz Iwaniec najlepiej grały
Bożena Wołujewicz (44 pkt.),
Ludmiła Janowska ‘(37 pkt.) i
Mariola Pawlak (30 pkt.).

Podczas tournee w USA repre­
zentacja Polski rezegrała 9

spotkań, z których tylko 8

(pierwsze) przegrała.
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dziewięciu dni przemysł nasz

jjrodukuje m. in. 18 tys. pra­
lek, 380 wagonów, 2100 ma­
szyn do pisania, 8700 samo­
chodów,

’

wydobywa 618 tys.
ton rudy miedzi

Tak więc w przyszłym ro­
ku będziemy mieli 25 dodat­
kowych dni wolnych, nato­
miast w 1982 — 30, 1983 — 35,
1984—40i1985—46dni.W
1985 roku w ciągu tygodnia

pracować będziemy 39,6 godzin
Projektuje się .następujące

wolne soboty: 10 i 24 stycznia,
7i21lutego,7i21marca,4
ł 18 kwietnia, 2, 9 i 30 maja,
13 i 27 czerwca, 11 i 18 lipca,
8 i 22 sierpnia, 5 i 19 wrześ­
nia, 3, 17 i 31 października, 11
i 28 listopada, 12 grudnia.

Minister wyjaśnił, że pro­
jekt ten będzie jeszcze kon­
sultowany m. in. dziś ze

związkami zawodowymi.
Przy okazji

' omawiania
zmian w systemie emerytur
wyszła kwestia minimów so­
cjalnego i biologicznego. Nie­
stety prace nad 'ustaleniem
tych minimów ciągle się prze-

'

wlekają, eksperci spierają się
co do ich wysokości, a bez
tych ustaleń wszelkie prowa-’
dzenie polityki społecznej, jest
mocno utrudnione.

16 grudnia wprowadzono i-
stotne zmiany do rozporządze­
nia Rady Ministrów z 6 wrześ­
nia w sprawie podwyżek eme­
rytur i rent. Ustalono emery­
tury i
rytura
będzie
kaIi

grupy
rodzinne dla 1 osoby 1900 zł,
dwóch esób — 2200 zł, dla
trzech i wiecej osób 2300 zł.

Emerytury i renty inwalidz­
kie oraz renty rodzinne wy­
płacane w kwotach wyższych
niż minimalne, ale nie prze­
kraczające 5000 zł podlegają
podwyższeniu na następują­
cych zasadach:

0 przyznane do końca 1975.
a także świadczenia nie prze­
kraczające 3 tys. zł przyznane
w latach 1976—1979 podwyż­
szone zostają o kwotę 500 zł.

• emerytury i renty wypła­
cane w wysokości ponad 3000

renty minimalne: eme-

i stvcrr>ia wynosić
2300 zł, renta inwalidz-
II grupy — 2250. a TTI
1850. Minimalne rentr

W przyszłym roku co druga
sobota wolna?

do 5000 zł podwyższone zosta­
ną o 400 zł, jeżeli zostały
przyznane w 1976 roku i o 300
zł jeżeli zostały przyznane w

latach 1977—1979. Po uwzglę­
dnieniu podwyżki świadczenia
te nie mogą być niższe niż
3500 zł, ani wyższe niż 5000 zł.

• podniesione zostaną też
niektóre renty i emerytury
rolnicze.(przyznane na podsta­
wie przepisów obowiązują­
cych przed dniem 1 stycznia
1978 roku). Kwota podwyżki
niezależnie od daty świadczeń
— dla rent i emerytur nie
przekraczających 1500 *zł wy­
nosi 400 zł miesięcznie, a dla
wyższych — 300 zł miesięcznie,
przy czym emerytura lub ren­
ta rolnicza nie rhoże być po
podwyższeniu niższa niż 1900
zł.

® sprawa ważna dla eme­
rytów i rencistów pracują­
cych. Podniesiono kwotę, któ­
rą można zarobić bez koniecz­
ności zawieszenia świadczenia
z24tys.na36tys.iz36tys.
do 42 tys. zł rocznie.

• wszystkie świadczenia
przyznane do końca 1975 roku
podwyższone zostaną w stycz­
niowych terminach ich płat­
ności, natomiast świadczenia
przyznane po 1975 r. zostaną
wypłacone nie później niż w

marcu 1981 z wyrównaniem
od 1 stycznia 1981 roku.

Minister powiadomił nas. że

opracowane zostały wstępne
założenia nowej ustawy o zao­
patrzeniu emerytalnym. Pro­
jekt po rozpatrzeniu przez
rząd zostanie poddany konsul­
tacji społecznej.

Na zaproszeniu na tę kon­
ferencję wyczytałem, że poda­
ne na niej zostaną jeszcze in­
ne istotne problemy polityki
socjalnej. Dlatego zapytałem
ministra Obodowskiego, kiedy i
resort podeimie sprawę prze­
dłużenia płatnego urlopu ma-

cierzyńskiego. Porozumienia
sierpniowe zobowiązały rząd
do opracowania tego za.iad-

nienia do końca roku. Mini­
ster odpowiedział, że „nić bę­
dzie przedłużenia płatnego ur­
lopu macierzyńskiego,
trzechletni zasiłek
rzyński.
cowywany przez
wymaga zmiany
cych przepisów Prawa Pracy.
Zostanie przekazany w I
kwartale przyszłego roku pod
obrady Sejmu’’.

ZBIGNIEW SATALA

tytko
macie-

Projekt jest opra-
resort, ale

istnieją-

Politechnika Krakowska:
Partia o konieczności reform
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stan psychiczny i biologiczny
narodu. Niedopuszczalne jest,
by dolar był w Polsce walutą
nadrzędną, żeby, istniała swoi­
sta prostytucja dolarowa: nie
możemy być u siebie społe­
czeństwem II kategorii sprze­
dając co najlepsze za' granicę.
Niezbędnym jest zniesienie
wszystkich nieuzasadnionych

I przywilejów dla ludzi sprawu­
jących funkcje kierownicze w

państwie i partii. Propozycja:
publikować’w roczniku staty­
stycznym wszystkie pensje,' ze

wszystkimi dodatkami, wyma­
gać deklaracji majątkowych
od pracowników funkcyjnych.

CZŁONKOWSTWO PARTII

wymaga specjalnego rozważe­
nia. Nie może być miejsca ńa
fałsze i dwuznaczności w par­
tii. bo prowadza one do zabu­
rzeń moralnych. T dlatego
trzeba określić stosunek par­
tii do wierzących jej członków
zwiększyć obowiązki rekomen­
dujących. zarzucić' zwyczaj o-

cen organizacji partyjnych
według kryterium przyjęć no­
wych członków.

CENTRALIZM DEMOKRA­
TYCZNY trzeba rozumieć ja­
ko mechanizm zapewniający
demokratyczny wvbór władz
partyjnych wszystkich szczeb­
li z centralnymi włącznie. Ja­
ko demokratyczne słuchanie
opinii wszystkich członków,
więc korzystanie z rozumu ca­
łej partii. Podstawowe organi-

zacje winny mieć statutowo

określony zakres autonomii.
Podstawą demokracji są tajne
i autentyczne wybory:- bezpo­
średni i tajny wybór I sekre­
tarzy na konferencjach i in­
nych funkcyjnych na plenach.
Komitety i Egzekutywy nie
powinny składać się z kierow­
nictw administracyjnych i go­
spodarczych.

RZETELNA INFORMACJA
to jeden z elementów, do któ­
rego członkowie partii przy­
wiązują ogromne znaczenie.
Chcą znać nie tylko przydzie­
lone zadania, ale i poglądy
kierownictwa, budżet partii,
aktualne informacje.

KOMISJE PARTYJNE nale­
ży wzmocnić i przemodelować
by były niezależnymi, wybie­
ranymi bezpośrednio organa­
mi.

Organizacja PK wypowiada
sie też za samorządnością u-

. czelni, formułując szczegóło­
we jej zasady.

Nie odkładając dyskusji i
zmian na później trzeba przy­
stąpić do . powszechnego
wzmocnienia dyscypliny pracy,
jej wydajności i celowości.
Zalecić trzeba przy tym dzia­
łanie w skromności, bez spek­
takularnych manifestacji, bez
zbędnych ram dekoracyjnych,
bez pozorowanych czynów, bez
nompatycznych prezydiów, na­
tomiast w stylu pracy zgod­
nym z leninowskimi normami
życia.

JERZY SĄDECKI
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winno przywrócić się wysoką
rangę, jako forum rozpatrywa­
nia i rozstrzygania wszystkich
zasadniczych spraw dla danego
terenu, wytyczania kierunków
działania administracji, oceny
sprawności' i efektywności jej
pracy.

Dla zwiększania aktywności
Rad Narodowych niezbędne
jest tworzenie warunków do
swobodnej dyskusji i krytycz­
nych wystąpień radnych. Trze­
ba też poświęcać wiele uwagi
właściwemu, społecznie tra­
fnemu doborowi problemów,
które mają być rozpatrywane
na sesjach . obok tematów wy­
nikających z przepisów usta­
wowych, jak np. projektów
planu gospodarczego ; budżetu
oraz sorawozdań z ich wyko­
nania. Rady powinny podejmo­
wać ocene realizacji wniosków
i postulatów ludności oraz spo­
sobu załatwiania skarg i in­
terwencji obywateli, dokony­
wać analizy
ściej w nich

Sprawą n

i znaczeniu
zdecydowanej poprawy zasad
konsultacji ze społeczeństwem
ł jego organizacjami projektów
uchwał Rad Narodowych.

Na szczególne podkreślenie
zasługuje rola Rad Narodo­
wych wi. uchwalaniu i kontroli
wykonania zadań zawartych w

planach społeczno-gospodar­
czych j budżetach. Będziemy
•— powiedział przewodniczący
Rady Państwa — tworzyć in­
stytucjonalne warunki dla za-

zjawisk najczę-
występujących.
ogromnej wadze
jest dokonanie

pewnienia rzeczywistego wpły­
wu Rad na kształt planów i
budżetów terenowych.

Jednym z najważniejszych
warunków prawidłowego fun­
kcjonowania terenowych orga­
nów przedstawicielskich jest
działalność radnego. . Trzeba
podjąć wązystkie niezbędne
działania dla przywrócenia mu

rzeczywistej pozycji mandata-
riusza wyborców i reprezen­
tanta władzy państwowej. Pre­
zydia Rad i komitety FJN po­
winny wspólnie przedyskuto­
wać ten problem, ustalić fąrmy
i metody współpracy. Istotna
jest potrzeba dokonania zasad­
niczego przełomu w funkcjo­
nowaniu Rad jako koordynato­
ra wszelkich inicjatyw i przed­
sięwzięć ogniw samorządu
mieszkańców, organizacji spo­
łecznych i zawodowych — sku­
piających najbardziej aktywne
siły społeczne.

Następnie zabrał głos wice­
premier, przewodniczący Ko­
misji Planowania przy Radzie
Ministrów — Henryk Kisiel,
który omówił główne założe­
nia projektów planu i budżetu
na 1981 r. Na tym tle mówca
poruszył ogólne problemy pla­
nów wojewódzkich i pożądane
kierunki rozwoju gospodarki
terenowej.

Radykalna poprawa wyni­
ków gospodarczych w przy­
szłym roku nie będzie, nieste-

najgorzej
ludności —

terenowych

ty, możliwa. Jest więcej czyn­
ników ograniczających niż sty­
mulujących wzrost’produkcji

Podstawowym zadaniem
przyszłego roku będzie ochro­
na poziomu życia
sytuowanych grup
pokreślił mówca.

Wysiłki władz
muszą obecnie zmierzać prze­
de wszystkim do działania na

rzecz rozwoju gospodarki ży­
wnościowej i łagodzenia trud­
ności rynkowych. Do współ­
pracy { współdecydowania
trzeba wciągać ogniwa samo­
rządu chłopskiego, w trosce o

rynek lokalny powinno się
aktywniej niż dotychczas roz­
wijać drobną wytwórczość.
Zgłoszone do planu przez wła­
dze terenowe wskaźniki wzro­
stu produkcji drobnej wy­
twórczości są za małe w sto­
sunku do potrzeb, a dużo za

małe w stosunku do możliwo­
ści. Konieczny jest też znacz­
ny rozwój usług. Chętnym
stwarzać należy zachęty do
zajmowania się tego rodzaju
działalnością.

Następnie rozpoczęła się dy­
skusja. Przewodniczący WRN
omówili istniejące nieprawi­
dłowości w działaniach admi­
nistracji centralnej i tereno­
wej. Dyskusja koncentrowała
się wokół tez wystąpień prze­
wodniczącego Rady Państwa
i wicepremiera; wskazano na

liczne możliwości poprawy
istniejącego stanu rzeczy.

Kazimierz SecomskI — za­
stępca przewodniczącego Rady
Państwa, przewodniczący ze­
społu ds. opracowania ustawy
o Radach Narodowych poin­
formował o charakterze i za­
kresie oraz obecnym etapie
prac nad nową ustawą o Ra­
dach Narodowych. 30 grudnia
br. odbędzie się pierwsze ple­
narne posiedzenie zespołu.

Opracowywana ustawa bę­
dzie aktem zupełnie nowym,
dotychczasowa już 9 razy była
gruntownie nowelizowana.
Przygotowane już tezy robo­
cze podkreślają, że w nowej
ustawie rozwinięte będzie po­
jęcie centralizmu demokraty-'
cznego przy równoczesnym za­
akcentowaniu rosnącej rangi
Rad Narodowych obu szczebli
z podkreśleniem, iż są one je­
dynym organem przedstawi­
cielskim z wyborów powsze­
chnych.

Na zgłoszone w toku "dysku­
sji pytania dotyczące obecnej
i przyszłej sytuacji gospodar­
czej kraju odpowiedział wice­
premier H. Kisiel.

Na

głos
Rady
który
typu narady organizowane bę­
dą częściej.

zakończenie dyskusji
zabrał przewodniczący

Państwa H. Jabłoński,
zapowiedział, że tego

..... .......................................... . ...... .........

Nasza pierwsza recenzja z książki Karola Wojtyły

Człowiek, świat, moralność
Zrozumiałe zainteresowa­

nie polskiego i nie tylko
polskiego czytelnika wy­

wołały „Poezje i dramaty”
KAROLA WOJTYŁY (An­
drzeja
ńisława
Piotra
wane z upoważnienia Autora
przez MARKA SKWARNIC-
KIEGO i JERZEGO TURO-
WICZA, to redakcji filo­
logicznej JANA OKO­
NIA i opracowaniu araticz-
nym ZOFII DAROWSKIEJ
(..Znak”, Kraków, druk ukoń­
czono we wrześniu 1980).

Nośność moralna, społecz­
na . i polityczna nazwiska
wielkiego Współczesnego,
przeszkadza nieco
cji tej książki.
strony jesteśmy
wstrząśnięci głębią
stów, serdecznym,
śalnym poczuciem
dzialnośct.

Książka
'

zawiera
dramaty, juwenilia
ły Karola Wojtyły,
czniemy nasze omówienie od
tego ostatniego działu ksią­
żki. Notujemy tu z pewnym
wzruszeniem artykuł pocho­
dzący z r. . 1957, w którym
obecny Jan Paweł II pisał:
„Chodzi nam o jego (Mieczy­
sława Kotlarczyka — przyp.
O. J.) koncepcję utworów, o

jego interpretację, o tę nie­
zwykle prostą, oszczędną w

środkach a mocną w wyrazie
wizję rapsodyczną... Do tego
wszystkiego Mieczysław Ko-
tlarczyk potrzebuje odpo­
wiedniego warsztatu. — i,
właśnie dlatego Teatr Rapso-

,Poezje
WOJTYŁY

Jawienia, A. J„ Sta-

Andrzeja Grudy,
Jasienia), przygoto-

w percep-
Z drugiej

wprost
tych tek-

uniwer-
odpowie-

wiersze,
i artyku-
Może za-

dyczny powinien istnieć”. Ta­
ką samą wymowę miał arty­
kuł w tym samym okresie,
drukowany w „Gazecie Kra­
kowskiej”, która piórem swe­
go recenzenta najpierw wal­
czyła z bzdurną decyzją lik­
widacji rapsodyków i potem
domagała się restytucji tej
sceny. Wszystkie cztery ma­
teriały Karola Wojtyły w

dziale artykułów poświęcone
są Teatrowi Rapsodycznemu.
I już to w jakimś sensie ok­
reśla rodzaj
mieszczonych
książce. Są to

Boga”, „Przed
lera”, „Promieniowanie ojco-
wstwa”.

Sam Karol Wojtyła napisał
o teatrze Kotlarcęyka, że sło­
wo, żywe polskie słowo pozo­
stawało zawsze centralnym
zadaniem i centralnym osią­
gnięciem jego teatru. W
związku z tym niektórzy re­
cenzenci „Brata naszego Bo­
ga”, wystawionego w Teatrze
im. Słowackiego skłonni są
określić to dzieło jako rzecz

dziejącą się wyłącznie w dia­
logu lub monologu toeuynę-
trznym. To zaś prawdą nie
jest. Już w następnym tek­
ście „Przed sklepem jubile­
ra”, który ma podtytuł „Me­
dytacja o sakramencie mał­
żeństwa przechodząca chwi­
lami w dramat” zyskujemy
dowód na nasze mniemania.
Ruch dramatyczny, scenicz­
ne, teatralne stawanie się
niekoniecznie musi oznaczać
wir układów fizycznych. Je­
steśmy tak zgnębieni różne­
go rodzaju showami, zaska-

ruchoioo scenami
w klasykach najwięk-
(Mickiewicz, Słowacki,
— to od dwudziestu
lat w teatrze polskim
wir dopisanych scen,

pomy-

DYSKUSJE . POLEMIKI DYSKUSJE . POLEMIKI .

Szły siły, aż zbłądziły

dramatów za-
w omawianej
„Brat naszego
sklepem jubi-

kującymi
nawet

szych
Gogol
pięciu
ciągle
pantomimiezny'ch
słów), że dramat, który dzie­
je się w słowach uważamy
często za statyczny. Tymcza­
sem dramaty Karola Wojtyły
są właśnie. dynamiczne przez
to, że pokazują, jak
Albert Chmielowski
drogę pośuńęcenia
gich, jak ważne jest
rodzicielstwa rodzące się Z
miłości, odpowiedzialności za

życie dziecka. To właśnie na­
pisał Karol Wojtyła, współ­
cześnie papież, 'najwyższy
zioierzchnik Kościoła Rzym­
skokatolickiego.

Najbogatsze są działy wier­
szy i juweniliów. Tam właś­
nie papież jawi się jako
wielki moralista, historiozof.
Uderza przy tym głębokie
zrozumienie procesu dziejo­
wego, humanistyczna toleran­
cja wobec wydarzeń tragicz­
nych, do końca właściwie nie
rozstrzygniętych. Oto frag­
ment wierszą „Stanisław":

Adam —

icybiera
dla ubo-
poczucie

Ziemia
Ziemia

trudnej jedności,
ludzi szukających

własnych dróg,
drugiego podziałuZiemia

pośród książąt jednego rodu.
Ziemia

każdego
poddana wolności

względem
wszystkich,

na koniec rozdarta
sześciu

pokoleń,
rozdarta na mapach świata!

Ziemia
przez ciąg prawie
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pominą dialog głuchych: pe­
wni autorzy pisują — ludzie
się śmieją. Może to nawet

wesołe, ale nie wróżące nic
dobrego na przyszłość; pra­
sa, radio i telewizja nie mogą
funkcjonować bez współ­
brzmienia myśli i odczuć
między nadawcą, a odbiorcą,
przy czym nadawca także
musi być skłonny do przełą­
czenia się na uważny i rozu­
miejący odbiór. Chyba, że

„przekazy” traktujemy jako
„przekazy”,
racamy się
cji — mam

odwołalnie
nych.

Otóż — moim zdaniem —

wśród odczuć i myśli podzie­
lanych
ków w

jedno
miejsc
o niesprawności tego zbiuro­
kratyzowanego, wypaczone­
go modelu socjalizmu, z ja­
kim dotąd mieliśmy1 do czy­
nienia, obojętnie czy w gier­
kowskiej czy w gomitłkow-
skiej, a nawet i w bierutow­
skiej wersji. Wersje
wyjąwszy krótkie
odnowy — w istocie
tak wiele się nie różniły, ich
najważniejszą cechą wspólną,
z której wynikało wiele cech
i schorzeń pochodnych był
brak demok-zeji, w tym
zwłaszcza dem
czej
partii,
tym,
ale w

niedemokratyczna,
nowuna przez
aparat; to zło promieniowało
na inne dziedziny życia, tak­
że na gospodarkę. Rozmaicie
formułują dziś ludzie progra­
my dalszych przemian, ńie

wszyscy widzą szanse odnowy
w samej partii, ale przeko­
nanie o konieczności odejścia
od tego anachronicznego mo­
delu socjalizmu jest pow­
szechne. I nic na to nie po­
może wskazywanie z oburze­
niem na Klarysewy, Prom-
niki, dacze, szklarnie, bady­
larzy i Maciusiów. Ludzie
wiedzą dziś, że choroby nie
wyleczy się przez wycięcie
paru wrzodów. Ludzie —

I

i a jakżeż w losach swych I
synów! |

Ziemia poprzez rozdarcie g
zjednoczona w sercach

Polaków §
jak żadna.

Liryka Karola Wojtyły łą­
czy się zawsze z głębokim
przeżyciem religijnym. ■Co
nie znaczy, że Autor się od­
żegnuje od próby określenia
obowiązków wobec własnej
.wspólnoty etnicznej, społecz­
nej. Zdumiewająca zdolność
obserwacji („słyszę jeszcze
dźwięk kosy, gdy uderza o

ścianę pszenicy”) zespolona
jest ze świadomością tran­
scendencji. Przecież nie może
być inaczej w tekstach du­
chownego.' A jednak powiem
szczerze, że największe wra­
żenie poezji Karolą Wojtyły
wywarł na mnie „Magnifi-
cat”, napisany wiosną-latem
roku 1939. Juz w pierwszych
wersach zaskakuje on czytel­
nika:
chwałę Pana twego,
wielkiej Poezji
dobrego”. _

Jest to przepiękny
swoisty. wiersz
uduchowionego,
również

(„slyszę
gdy uderza o

ze

„Uwielbiaj, duszo moja,
„. Ojca
tak bardzo

człowieka
który

w człowieku
zdolność tworzenia, siłę kre­
acyjną.

Chodzę po Twych gościń­
cach— słowiański trubadur —

przy sobótkach gram
dziewom, pasterzom wśród
owiec...

To naprawdę jest nie tylko
tchnienie, ale i realizacja
wielkich zadań poetyckich.

czci
jego

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

ale wówczas ob-
w kręgu koncep-

nadzieję — nie-
■zbankrutowa-

przez większość Pola-
roku 1980 zajmuje
z najważniejszych

głębokie przekonanie

tę—
okresy
wcale

cji, w

icji wybor-
w obręb e . rządzącej

Zło nie tkwi więc w

że rządzi jedna partia,
tym, że była to partia

zdomi-
swój własny

owszem — pytać będą „czy
wyciągnięto konsekwen­
cje?”, ale też zaraz, spytają
„jakie ^Wprowadzono zmiany
modelowe?”, „jakie mecha­
nizmy?”, „gdzie są zebezpie-
czenia?”.

W sierpniu robotnicy maso­
wo zażądali wolnych zwią­
zków nie dlatego, że im to

„podrzuciły” wrógie ośrodki,
ani też nawet nie dlatego, że
stare Rady Zakładowe nie­
zbyt dbały o ich interesy.
Nade wszystko dla tego i z

taką determinacją, że widzie­
li w tym możliwość zrefor­
mowania owego skostniałego
modelu. Podobnie nie pomoże
potrząsanie straszakiem ,sił
antysocjalistycznych”, bo nie
są dla nas groźni, ci którzy
proponują reformy, w tym
także zreformowanie partii,
ale o wiele groźniejsi i przez
to antysocjalistyczni są ci,
którzy każdym reformom bę­
dą się twardo sprzeciwiać, bo
im w tej naszej skrzeczącej
rzeczywistości po prostu do­
brze. Idą oni w obecnej sytu­
acji ręka w rękę z przeróżny­
mi wichrzycielskimi
mi przylepiającymi
rzadko do
grupkami, które
nie nastrajkowały
protestowały, więc
jeszcze. Grupki te

zazwyczaj ideologii
wiek prócz paru chwytliwych
hasełek i kontestacji „tak w

ogóle”. Nazywanie ich „opo­
zycją”, „siłami antysocjalis­
tycznymi” albo czymś podob­
nym jest po prostu nieporo­
zumieniem. Jeśli już „siły
antysocjalistyczne”, to progzę
nazwać ich w ten sposób
łącznie, wraz z możnymi pro­
tektorami
cymi się
wiązanymi
Oni to właśnie

grupka-
się nie-

,,Solidarności”;
się dotąd
i nie na-

chciałyby
nie mają
jakiejkol-

przeciwstawiają-
reformom i przy-
do tego, co było,

zwykle z

czerwoną legitymacją w kie­
szeni i gębą pełną frazesów
o socjalizmie — współdziałają
z owymi rozwichrzonymi

w niezbożnym
w

mimowolnie,
obiektywnie,
kraju toczy

owymi
grupkami
dziele
kraju,
ale
Tak,
się ostra walka polityczna,
także wewnątrz partii, ale
jej front wcale nie przebie-

zaostrzania sytuacji
Czasem

niestety
w naszym

ostra

ga między tymi, którzy są za

socjalizmem, a tymi,1 którzy
są przeciw. Jest to walka nie
o same stołki, ale o reformy
i demokrację. Deklarując się
jako marksiści spójrzmy raz

wreszcie po marksistowska
na grę sił, interesów i sprze­
czności wewnątrz kraju: kto
na czym traci, kto zyskuje.
Byt nadal określa' świado­
mość.

Ty Władku zwracasz w

swoim tekście nadesłanym
do „Gazety” uwagę na zupeł­
nie inne sprawy, mając je za

pierwszoplanowe. Twoje pra­
wo. Obawiam się jednak, że
wszelkie myślenie eksponu­
jące tylko to, co nam grozi,
a nie to. co możemy uzyskać
„dyskretnie” omijające nie­
zbędność reform i demokra­
tyzacji partii (a o tym u Cie­
bie ani słowa) rozmija się do
tego stopnia ze społecznym
odczuciem i powszechną na­
dzieją, że na takiej glebie
zakiełkować może tylko go­
rzki chichot, o jakim mowa

była na wstępie.
Teraz jeszcze trochę o kon­

kretnych sformułowaniach.
Piszesz Władku już na począt­
ku o „zdrowym gomułkow-
skim nurcie”. Czytam i oczom

nie wierzę... Gdzież ten „zdro­
wy nurt”? Ten od likwidacji
„Po prostu”, ograniczenia
kompetencji Rad Robotni­
czych i przekształcenia ich w

bezwolne KSR-y, od ugrobie-
nia programu reformy gospo­
darczej Langego i Bobrow­
skiego, programu tak skutecz­
nie przejętego w 1968 roku
przez Węgrów? Jeśli tak, to

dziękuję pięknie za takie
„zdrowie”, wolę innego leka­
rza. Może to

tro”,' ale czy
nych 10 lat
wzdychać do

Moją zdecydowaną niezgo­
dę budzi bowiem Twoje sfor­
mułowanie, że zło zaczęło się
w 1971 roku wraz z filozofij-
ką „bogaćcie się!” To uciecz­
ka od analizy przyczyn kryzy­
sów naszej najnowszej histo­
rii. A szkoda... Jeśli już .dać
początek złu, to ipoże nim być
tylko okres popaździerniko-
wy, kiedy właśnie ów „zdro­
wy nurt” przeciwstawił się
programowi reform i odsunął

mamy jednak innej

sentyment „re-
wtędy za kolej­
nie zaczniemy
Gierka?

aż do następnego kryzysu
szansę naprawy błędów socja­
lizmu. Mamy ją teraz, lecz w

o ileż gorszych warunkach.
Nie

drogi, właśnie socjalistycznej,
jak poprzez wykorzystanie tej
szansy, przez realizację już
nieco przyblakłych nadziei.
Zawzięta determinacja społe­
czeństwa przy odnowie i po­
zyskanych już prawach nie
jest bynajmniej tylko źródłem
inflacji i niepokoju — jak
chce ten i ów z wystraszo­
nych — ale także źródłem siły
wymuszającej pożądane zmia­
ny.. Nie jest to wcale — jak
chcesz — „bieg przed pocią­
giem” z perspektywą rozje­
chania, ale raczej mozolne po­
pychanie pociągu, który ma

mocno zaciągnięte hamulce. I
właśnie ci przy hamulcach, są
dla mnie najgroźniejszym
przeciwnikiem.

I jeszcze drobiazg, choć nie­
bagatelny. Nie wiem czemu

powtarzasz za „wypróbowany­
mi pogromcami sił antysocja­
listycznych” pomówienie do­
tyczące protestu przeciw
'zwolnieniu w 1956 roku kar­
dynała Wyszyńskiego? Kto to

niby napisał? Gdzie jest ten
tekst? Zainteresowani tego
nie potwierdzają. Może masz

jakieś nowe dowody? Nieje­
den- z prominentów KOR-u
ma zawikłany życiorys i męt­
ne poglądy, ale wołałbym po­
lemizować z tekstami i wypo­
wiedziami, które dostępne są
moim czytelnikom.

Na koniec tylko wspomnę,
że nazwanie zebrań pod naro­
dowymi pomnikami w dniu 11
listopada „wezbraniem brud­
nej piany” jest — delikatnie
mówiąc — obraźliwe, także
dla mnie. Zbyt poważna , to

rocznica, nawet jeśli z tłumu
padały
trudno
więcej,
było ani jednego nierozważne­
go czy nieodpowiedzialnego
przemówienia.

okrzyki, z którymi
się pogodzić. Tym
że w Krakowie nie

JERZY SURDYKOWSKI

*) Nawiązuję do tekstu Wła­
dysława Machejka „By odwaga
nie taniała” zamieszczonego w

„Gazecie” nr 262 z dn. 3. XII.
1980 r.

Dwa
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3 ćzej: należałem nawet do en­
tuzjastów J. P. G. — np. wów­
czas, gdy podejmował on de-

i cyzje świadczące o zrozumie-
! niu praw i prawideł nie tylko
‘

współczesnego teatru, ale i lu­
dzi usiłujących te prawa czy

‘

prawidła nie tylko stosować,
J ale 1 stanowić. Wyobrażam so-
? bie, że nie było łatwo podjąć
: decyzję o czterogodzinnych
I „Dziadach” angażujących nie
! tylko samą scenę teatru, na

' dodatek ograniczających wi­
downię. Kto wie, co to ozna-

J cża dla dyrektora próbujące-
; go po raz pierwszy takich nu­

merów w zawodowym teatrze,
temu nie trzeba niczego wię­
cej mówić. To samo — choć
po tamtym udanym doświad­
czeniu było łatwiej — doty­
czyło np. „Wyzwolenia”, „Na-
stazji Filipowny”, „Z biegiem
lat...”, „Snu o Bezgrzesznej”,
wreszcie
„Hamleta”,
góle wyjść
tru.

Ale jeśli
wybaczyć tę formę, zaznaczy­
łem jednak wyżej, żę potrak­
towałem Pański tekst jako
wyzwanie do rozmowy, choć
jego ton świadczy raczej o

tym, że miał Pan zamiar za­
wrzeć w nim prawdy jedyne
i ostateczne) — otóż jeśli Pan
pisze, że „jakoś nikt, poza
kilkoma osobami z zespołu nie
ma wątpliwości, kto jest
prawdziwym autorem sukce­
su Starego Teatru” — to pro­
szę wybaczyć, ale wpisuję się
na listę tych kilku. Bo praw­
dziwym autorem sukcesu Sta­
rego Teatru jest zespół artys­
tyczny i techniczny. Od
serów po brygadzistów :

i krawcowe. Dyrgktor
pomóc odnieść sukces,
się do niego przyczynić,
raz nawet w stopniu zasadni­
czym. Ale dyrektor —■ jeśli
sam nie jest jednocześnie au­
torem scenariusza, reżyse­
rem, scenografem, kompozy­
torem, szewcem, krawcem, o-

świetleniowcem itd„ a wszyst­
ko to ma służyć spektaklowi,

niedokończonego
który miał w o-

poza budynek tea-

Pan pisze (proszę

rezy-
sceny
może
może

, nie-

I w którym on sam jest ponad­
to jedynym aktorem — nie

■jest „prawdziwym autorem
■sukcesu”.

Sugeruje Pan, że wszystko
■czy prawie wszystko Stary

Teatr zawdzięcza dyrektoro­
wi Gawlikowi. Myślę, że ro­
bi Pan J. P.G. niedźwiedzią
przysługę. Jak się teraz bę­
dzie czuł w stosunku np. do
Zygmunta Hubnera, za które­
go dyrekcji teatr ten bodaj
nie był gorszy? Czy pozwolą
mu spać spokojnie wyrzuty
sumienia w stosunku do nie­
żyjącego już Władysława
Krzemińskiego, któremu Stary
zawdzięcza, kto wie, może
właśnie to, że stał się STA­
RYM, czymś więcej niż jesz­
cze jedną prowincjonalną sce­
ną?

Myślę, i chyba tę myśl po­
dziela wielu krakowian za­
przyjaźnionych ze Starym, że

największą zasługę J. P. G„
człowieka bądź co bądź spoza
teatru, choć o nim pisujące­
go, było utrzymanie, podtrzy­
manie, kontynuacja dzieła po­
przedników. Co daj Boże, że­
by się każdemu tak udawało,
A wszystkim nam życzyłbym
trochę dłuższej pamięci niż
ostatnie trzydzieści przedsta­
wień.

Myślę też, że już raczej dla
Pańskiego tylko dobra
żałoby cichutko przejść,
nie zbudzić upiora, obok
kich np. zdań z Pańskiego
lietonu: „Któż to widział,
by tak długo utrzymywać
teatr na tak wysokim pozio­
mie;?! Trzeba wreszcie prze­
ciąć i definitywnie zakończyć!
„Solidarność” ruszyła do ata­
ku! (...) I nię wiem, skąd tyle
nienawiści u’ kilku ludzi, któ­
rzy rozpętali całą kampanię,
aby najlepszy teatr w Polsce
przestał być wreszcie najlep­
szym”. Jeśli Pan jeszcze nie
wie, gdzie czają się upiory
demagogii, pomówienia i za­
cietrzewionej ślepoty, dopraw­
dy nie ułatwię Panu zadania,
przepraszam.

Czy nigdy, ani przez
ment, nie zastanowiła
taka dziwna zaiste

nale-
by
ta-
fe-
że-
ten

mo-

Pana
sprawa:

teatry
dlaczego, właśnie dlaczego
dyrektor Gawlik przestał być
dyrektorem? Bo przecież nie
potraktował Pan poważnie
własnych skądinąd słów, że
aktorom chodziło o to, ■by
przestać być najlepszym w

Polsce zespołem. Gdyby Pan
trochę znał teatr, a nade
wszystko dusze aktorów, wie­
działby Pan, jakiego kosmicz­
nego byka strzelił tą tezą. Aż
tacy samobójcy to oni nie
są...

Widzi Pan, w teatrze wcale
nie jest tak jak w przedsię­
biorstwie przemysłowym, choć
w dobrej kiedyś intencji' zro­
biono z tea.trów (także szkół
artystycznych) właśnie przed­
siębiorstwa do wytwórczości,
co między innymi spowodo­
wało, iż teatr polski od lat
nądaje się głównie do produk­
cji części artystycznych ogól-
nopropagandowych Akadejnii
Postępowej Korzystności. Pra­
cownicy kopalni czy huty nie
muszą wcale ani znać, ani
mieć osobiście cokolwiek do
czynienia z własnym dyrek­
torem, gdy tylko ten wywią­
zuje się ze swoich zadań. Mo­
gą go nawet szczerze niena-
widzieć, choć Bogiem a praw­
dą nie byłoby wówczas po
temu powodów. Teatr jednak
—- delikatna sprawa... Mię­
dzyludzka... Istota teatru

polega właśnie na stosunkach
międzyludzkich, tej niewi­
docznej, a jakże często twar­
dej granicy, o którą rozbija
się najlepsza wola, najlepsze
zamiary. Bez stosunków
dzyludzkich mało co

dobrze funkcjonować;
praktycznie wcale.

Może o to poszło?
sam Pan chyba wie
dobrze jak ja (a jak
szę to przyjąć do wiadomości,
tak się składa że wiem), iż

stosunki
Gawli-

mię-
może
teatr

Przecież
równie

nie, pro-

od początku
miedzy dyrektorem
kiem a zespołem układały
się źle. Czy nie zastanowił się
Pan ani na moment, ani na

chwilę nie zadrżało Panu pió­
ro, gdy brał Pan stronę t y 1-
ko J. P. G.? W konflikcie dy­
rektor — zespół w zakresie

i już tylko stosunków między-
: ludzkich (innych nie rozwa-

: żarn, bo o nich nie wiem nic
: albo niewiele) to przecież zes-

i pół ponosi główne konsek­
wencje. Może to mało, może
nic dla Pana: względy emo­
cjonalne, wiara w ludzi, po­
szukiwanie prawdy, uczciwoś­
ci... ale z tego składa się, po­
winna składać, praca aktora,
jeśli ma być wiarygodna. To
aktor jakby mimowiednie
bierze na siebie cały ciężar
własnych i cudzych proble­
mów; on z tym zostaje na sce­
nie, dyrektor idzie do domu.

Może zbyt się nad tym roz­
wiodłem. Ale nie.'spodziewam
się, by ten akurat wątek po­
jawił się w dyskusji na temat

„afery, Starego Teatru”. .Ak­
torom mówić o tym niezręcz­
nie, a ci, którzy dotąd pisali,
sprawiają wrażenie, jakby
mieli do czynienia z buntem
w tartaku. ,i

I jedno jeszcze, na koniec.
Niestety, wcale nie lnam pew­
ności, czy Stary. Teatr
naprawdę najlepszym
trem w Polsce, co tak
podkreśla. Brzmi to może

herezja, ale tak myślę,
my do czynienia z kilkoma
najlepszymi w Polscę przed­
stawieniami (cóż to zresztą za .

zawodne kryterium!) i — w

co wierzę — najlepszym zes­
połem aktorskim. Jest jednak
jeszcze drugi Stary Teatr, o

którym mówi się mało, zbyt
mało. Niestety częściej przy­
pomina on teatr w Kielcach v

(przykładowo) niż Teatr przy
Jagiellońskiej. Tego drugiego
teatru proporcjonalnie jest
więcej: drugorzędnych sztu-

czydeł, drugorzędnych realiza­
cji. Więc ostrożnie z tym
„najlepszym w Polsce”. Czyż­
by za teri „drugi” teatr Stary
już nikt nie odpowiadał? Suk­
ces oślepił nas na pełną
prawdę?

A w ogóle zazdroszczę Panu
samopoczucia. Doprawdy —

w takich czasach, a taka jas­
ność...

jest
tea-
Pan
jak

Ma­

TADEUSZ NYCZEK

© Czytelnikom P. najlep­
sze życzenia świąteczne prze­
syła Czesław’ Miłosz. Specjal­
ny wysłannik tygodnika, Do­
biesław Walknowski, rozma­
wiał z laureatem i był świad­
kiem wręczania nagrody.

® O polskim papieżu, jego
kulturalnym rodowodzie, mi­
łości do własnej ojczyzny,
szczególnym umiłowaniu Kra­
kowa, a również o dniu pow­
szednim, upodobaniach i tę­
sknotach opowiada Zbignie­
wowi Swięchowi Jerzy Turó-
wicz.

® Stanisław Lem ujawnia
swoje trzy życzenia, a Kornel

Filipowicz opisuje trudności
z zagraniem Koncertu f-moll.

©•Czy można stworzyć ide­
alną chronologię mitologicz­
nych romansów? Czy da się
wprowadzić ład do powikła­
nego łańcucha miłosnych
przygód ojca bogów i ludzi?
— na te pytania szpka odpo­
wiedzi prof. Aleksander
Krawczuk.

© Mieczysław Czuma idąc
śladami bohaterów powieści
Marka Twaina zawędrował
,,Gdzieś nad Missisipi”,

m „Przekroju"
© „Akt pierwszy tej zadzi­

wiającej historii rozpoczął się
w piątek, 8 września o godzi­
nie 11.07 na międzynarodo­
wym lotnisku we Frankfurcie”
— tak zaczyna się nowa, sen-

cyjna powieść Roberta F.
Strattóna. Tytuł: „Tajemni­
czy pan Xyros”.

© Kobieta, która jest boha­
terką reportażu Doroty Te-

rakowskiej, żyje w sposób
niecodzienny i niebanalny.
Jakże bardzo polski jednak.
Kolejne zmiany w jej życiu

są bowiem odbiciem prze­
mian jakie zachodzą w na­
szym kraju.

© Poczciwy święty Mikołaj
wsadził 30 zabawek w swój
wór z prezentami wielki

A zrobiły te wszystkie za­
bawki jego przyboczne

karzełki

W wierszu Ludwika Jerzego
Kerna, zagadką jest, co kto
wykonał. Za rozwiązanie —

nagrody.
© Szach-y haksagonalne

podbijają świat. P. drukuje
planszę i objaśnia reguły gry.
Wspaniała zabawa na całe
święta!
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Szczypta
Koniec roku skłania do re­

fleksji ogólnych i osobistych.
W tegorocznej zadumie każde­
go Polaka poczesne miejsce
zajmuje sierpień. Przekonany
jestem, że przy dobrej woli
większości z nas (na wszyst­
kich nigdy liczyć nie można)
wykorzystamy dziejową Szan­
sę i Sierpień 1980 roku będzie
odnotowany jako jedna z naj­
ważniejszych dat historii Eu­
ropy. Obok Października 1917
roku.

Żadna grupa zawodowa w

tym kraju nie była tak upo­
karzana przez ostatnie kilka
lat jak dziennikarze. Ze
względu na własne oficjalne
i nieoficjalne kanały infor­
macji, dzięki charakterowi
naszej pracy wiedzieliśmy
stosunkowo dużo o tym co

dzieje się na „górze” i na

„dole”. Z jednej strony do­
strzegaliśmy powolne i syste­
matyczne rozkładanie naszej
gospodarki i norm społecz­
nych, z drugiej mieliśmy
świadomość bezsilnpści oraz

manipulowania nami przez
decydentów. Kastrowano na­
sze teksty, starano się wypa­
czać świadomość I przez to

deptano naszą godność zawo­
dową. Jedyną satysfakcją by­
ły drobne sukcesy w jednost­
kowych sprawach. Czasem
udało się pomóc komuś war­
tościowemu czy zdemasko­
wać jakieś świństwo małej
płotki.

Dziś pod wieloma względa­
mi w kraju jest gorzej niż

przed miesiącami. Stan zao­
patrzenia rynku każdego mu­
si niepokoić. Każdy przecież
chce jakoś wyżywić rodzinę.
Ale proces sierpniowych
zmian już daje konkretne e-

fekty. Kiedyś w wielu środo­
wiskach nie sposób było przy­
znać się do zawodu dzienni­
karza. Dziś, przynajmniej w

Krakowie, pełnienie tej spo­
łecznej służby w powszech­
nym odczuciu nie jest już
hańbą. Wystarczyły trzy mie­
siące.

Pierwszym kroczkiem w

procesie odzyskiwania naszej
zawodowej godności była re­
zolucja naszego środowiska

Starcie racji czy obojętności

odzyskanej godności
opublikowana w prasie co­
dziennej. Ale we wrześniu
słowa jeszcze nic nie znaczy­
ły. Były całkowicie wytarty­
mi, zdewaluowanymi ozdob­
nikami. Później nastąpił Nad­
zwyczajny Walny Zjazd Dzien­
nikarzy. Wybór do naszych
władz ludzi mądrych i nie­
obojętnych wobec spraw na­
rodu i toczących się przemian
nas dziennikarzy napawał
wielką otuchą. Równocześnie
zawsze ciekawa i dobra — co

też trzeba podkreślić — „Ga­
zeta Południowa”, stała się
gazetą wiarygodną. Każdora­
zowo sięgając po kolejny nu­
mer „Gazety” utwierdzam się
w przekonaniu, iż w naszym
kraju do głosu dochodzić za­
czynają ludzie nieobojętni, dla
których socjalizm nie jest
manipulanckim hasłem tylko
realnym programem działa­
nia.

W kraju naszym toczy się
ostra walka polityczna jakiej
moje pokolenie nie miało do­
tąd szans poznać. Walka pół-
jawna, a nie jak dawniej za

kulisami „teatru życia poli­
tycznego”. W tej walce po
raz pierwszy od wielu lat
bierze udział każdy myślący
nieobojętny wobec toczących
się przemian Polak. Poprzez
partie polityczne (coraz częś­
ciej padają głosy, że jest ich
naprawdę trzy), „Solidarność”,
inne organizacje społeczne.
Walka toczy się na wielu
płaszczyznach nie zawsze po­
krywających się.

Dużo pisze się o walce z

„siłami antysocjalistycznymi”
które ostatnio podobno uak­
tywniły się. Napisałem „po­
dobno”, gdyż dla mnie wy­
chowanego w ustroju nazy­
wanym socjalistyczny mowa

o „siłach antysocjalistycz­
nych” jest zasłoną dymną.
Być może są w naszym kraju
jednostki (ilu ich może być?),
które marzą o tym aby — dla
przykładu — Stocznia im. Le­
nina przeszła w ręce dawnych
przedwojennych właścicieli,
dążą do tego, aby nasze ko­
palnie i huty ponownie stały
się obiektami kapitału zagra­
nicznego. Być może, ale mnie

w 8-letniej praktyce dzienni­
karskiej, a także w życiu pry­
watnym, nie udało się spotkać
nikogo kto pragnąłby powrotu
do warunków społeczno-ustro-
jowych sprzed wojny.

Na każdym kroku natomiast
obserwuję walkę na innej
płaszczyźnie, walkę między
siłami zainteresowanymi za­
chowaniem przedsierpniowych
układów, a ludźmi pragnący­
mi żyć godniej niż do tej po­
ry. Przedsierpniowe czasy by­
ły systemem idealnym dla
działania wszelkich mafijnych
i klikowych układów. Nikt,
kto miał jakąś cząstkę wła­
dzy, korzystał z pewnych
przywilejów, nie zrezygnuje z

nich dobrowolnie. Ta szeroka
rzesza przedsierpniowych wła­
dyków i biurokratów przy­
cichła na razie, okopała się i
czeka na lepsze dla niej cza­
sy. Aby przystąpić do działa­
nia. Zgodzić się na takie sa­
me obowiązki i prawa jak
zwykły obywatel to dla ludzi,
którzy do tej pory mieli mo­
nopol na interpretowanie po­
jęć — prawda czy sprawie­
dliwość jest za wiele. Nie ma­
ją jeszcze odwagi otwarcie a-

takować sił odnowy. Ale tu
i ówdzie już podnoszą się gło­
sy jak to było w Krako­
wie na plenum KW —

ataki na dobrą gazetę par­
tyjną, tylko dlatego, że ma

odwagę konsekwentnie rozli­
czać błędy minionego okresu
oraz krzewić nadzieję i opty­
mizm poprzez zaangażowanie
się po stronie ruchu odnowy.

Dzięki zdeterminowanym
stoczniowcom odwaliliśmy ka­
wał historycznej roboty. Wię­
cej jeszcze zadań przed nami.
Jestem jednak optymistą.
Wierzę, że nieobojętnych na

losy naszego kraju jest więcej
niż cała przedslerpnlowa ko­
teria. Mimo, że w tej walce
siłom odnowy podobno prze­
szkadzają również „siły anty­
socjalistyczne" wierzę, że o-

kres kastrowania naszych u-

mysłów należy jut do przesz­
łości.

JERZY S. ŁĄTKA

Szanowny Panie Redaktorze!

W „Gazecie” przeczytałem
artykuł Władysława Machejka
napisany w formie listu o-

twartego do Pana. Mając dla
Pana i kierowanego przez Niego
Zespołu wielki i niekłamany sza­
cunek poczułem się jako stały
czytelnik i sympatyk „Gazety”
zobowiązany do zwrócenia jego
uwagi na poważne nieścisłości i
sprzeczności w tym artykule za­
warte.

Ponieważ w mym liście skiero­
wanym do p. Machejka posługuję
się materiałami zaczerpniętymi z

„Gazety” w tym również frag­
mentem Pana wypowiedzi uzna­
łem za stosowne przesłać Panu
jego kopię.

Partiajestnatylesiina,
źe stać ją

na ujawnianie prawdy

Szanowny Panie!

Artykuł Pana w formie listu
otwartego do Macieja Szumowskie­
go na skutek opublikowania go w

„Gazecie Południowej” stał się nie­
jako własnością każdego jej czytel­
nika i fakt ten upoważnia mnie w

jakimś stopniu do ustosunkowania
się do niego.

Stanowisko Pana w niektórych
sprawach bardzo mi odpowiada. Za
wyjątkowo trafną uważam tezę, że

praprzyczyną zła minionego okresu
było przyjęcie filozofii bogacenia się-

■Teza ta stanowi nowość w stosunku
do większości pozostałych, dopatrują­
cych się przyczyn głównie w sferze
ekonomiki.

Znajduję jednak stwierdzenia, z

którymi nie mogę się zgodzić i któ­
re pozostają •— moim zdaniem — w

sprzeczności wewnętrznej z duchem
całego artykułu. To właśnie skłoniło
mnie do napisania tego listu.

Pisząc, że ci „którzy codziennie
podawali okulary (myślał Pan za­
pewne o różowych) Czynnikowi decy­
dującemu” nadal stoją na trybunie
i przeszkadzają w uznaniu czołowej
trybuny za prześwietloną do głębi —

uznał Pan działalność konserwy par­
tyjnej za szkodliwą dla procesu od­
nowy. W dalszym ciągu czytamy:
„Nie blefujmy udając, że na prze­
szkodzie odnowie stoją tylko elemen­
ty zachowawcze tzn. konserwa”. Po­
nieważ adresatem tych słów jest (jak

wynika ze wstępu) Maciej Szumow­
ski, mam prawo przypuszczać, że są
one do niego skierowane. Nie chcę
ośmieszać się występując w obronie
Macieja Szumowskiego (on sam zro­
biłby to zapewne znacznie lepiej),
ale nie mogę powstrzymać się od
wykazania Panu pewnej nieścisłości,
mam nadzieję^ że niezamierzonej.
Otóż czytając uważnie sprawozdanie
z obrad Plenum KK PZPR znalazłem
tam wypowiedź Macieja Szumow­
skiego, z której cytuję następujący
wyjątek: „Według mnie gazeta par­
tyjna powinna podejmować próbę
spięcia dwóch nurtów: zdrowego
nurtu, w partii i w „Solidarności”.
Wydaje się to bardzo trudne, bo w

tym połączeniu sił przeszkadzają ek­
stremiści, zarówno w partii, jak i w

„Solidarności”. Jeśli więc zarzut Pa­
na skierowany był przeciw Maciejo­
wi Szumowskiemu, należy uznać go
za chybiony, dostrzega on przecież
niebezpieczeństwo grożące z obu
stron, a nie tylko konserwy partyj­
nej. Proszę nie dziwić się tej „obro­
nie”, redaktor Szumowski i kierowa­
ny przez, niego zespół zdobyli jed­
nak tak ogromne i autentyczne zau­
fanie (śmiem twierdzić, że bez pre­
cedensu w całym okresie powojen­
nym), że każda krytyka pod ich ad­
resem odczuwana jest przez czytelni­
ków niemal osobiście.

Przechodzę teraz do sprawy na­
stępnej: „Naród chce wiedzieć co

jest prawdą, a co nieprawdą w bo­
gactwach Gierków i Jaroszewiczów.
Co to jest Klarysew, co jest Prom-
nik, do których to posiadłości zbu­
dowano wielopasmowe autostrady
ok. 30 km za Warszawą. Pałace,
ogrody, lasy” — to Pana słowa. Tak

— naród chce wiedzieć (ja akurat
nie wiedziałem, ale teraz jestem bar­
dzo ciekawy). Pisząc to uznał Pan

prawo narodu do tej wiedzy. Ale
nieco wyżej pisze Paq: „Rozliczać się
trzeba nazwiskami, chociaż nieko­
niecznie w prasie”. A więc jak?
Skądże u Boga Ojca naród, ma się
dowiedzieć o tych nazwiskach, jak
nie z prasy? Czy mamy wprowadzić
gazetki wielkich hieroglifów?

Pan pisze o „sporadycznej łapan­
ce dalekiej od prawidłowej pragma­
tyki”. Ale czy winę za jej brak po­
nosi prasa? Prasa zajmuje się tyl­
ko tymi łapankami z konieczności.
Ktoś przecież tę robotę musi zrobić i
wcale nie uważam jej za brudną. Pra­
sa nie dysponuje jednak aparatem
wykrywania przestępstw, jej metody
działania dalekie są więc od dosko­
nałości, stąd zdarzają się pomyłki.

Pan ma rację, winni są nie tylko
członkowie partii. Wydaje mi się je­
dnak, że ich odpowiedzialność jest
odpowiedzialnością kwalifikowaną.
Od nich jako od awangardy mieli­
śmy prawo więcej wymagać, a ich
ocena powinna być również bardziej
surowa. Jestem przekonany że partia
jest na tyle silna, że stać ją na uja­
wnienie prawdy o niektórych jej
członkach. Nie przyniesie jej to

szkody, wręcz prz wnie — wzmoc­
ni jej autorytet i oczyści powstałą
wokół niej atmosferę. Na nio nie
zda się przemilczanie, umniejszanie,
odwlekanie. Społeczeństwo i tak zna

prawdę, lub ją pozna, lepiej więc
żeby poznało prawdę obiektywną z

prasy oficjalnej, niż podniecało się
rewelacjami z radia WE, wydaw­
nictw Konfederacji Polski Niepodle­
głej, czy KOR-u.

Pozostaje jeszcze jeden, problem,
który wiąże się nieco luźniej z Pana
wystąpieniem. Chodzi mi o to, aby
proces oczyszczania nie ominął ni­
kogo. Stoi mi ciągle przed oczami
wypowiedź Gustawa Wróbla, prezesa
Sądu Rejonowego dla m. Krakowa;
„Upominam się o rozliczenie tych,
którzy doprowadzili naród do tra­
gedii. Rozliczenie nie tylko partyj*.
ne, również prawne. Sprawcy drob­
nych kradzieży jstają przed prokura­
torem, sprawcy wielkich szkód tylkd
„błądzą”. Dlaczego? Chciałbym do­
czekać czasów gdy prawo będzie jed­
nakie dla wszystkich. Ja wiem, że to
brzmi ironicznie w moich ustach, alo
sięgamy tylko do pewnej granicy,
dalej jest tabu”. Nie znam równie ■
tragicznej, prawdziwej i samokry-
tycznej wypowiedzi. Praktyka wska->
zuje jednak niestety na co innego. Nid
jestem jako żywo przyjacielem, ani
obrońcą tow. Jaroszewicza, nie chcę
podważać decyzji Plenum KC, ale
mimo woli nasuwa mi się pytanie
dlaczego sprawa tow. Jaroszewicza
ma być badana>przez Komisję Kon­
troli Partyjnej, która ma podjąć de­
cyzję o jego przynależności do par­
tii, zbadać jego odpowiedzialność 1
zasadność zarzutów o nadużywaniu
stanowiska, natomiast tow. Gierek
został tylko odwołany ze składu KC?
Ja również, jak Pan nie wierzę „iż
towarzysz Edward i towarzysz
Piotr, nie byli jednością”. Wydaje mi
się ponadto, że tow. Gierek z ra­
cji zajmowanego stanowiska miał
głos decydujący, a postawiony tow,
Jaroszewiczowi zarzut „apodyktycz­
nego i autokratycznego stylu kiero­
wania” odnosi się również (o ile nie
bardziej) do tow. Gierka. Na temat

„bogactw” tow. Gierka krążyły ta­
kie same plotki, .jak o tow. Jaro­
szewiczu. Dlaczego więc ich nie
wyjaśnić?

Przyjął się ostatnio brzydki —

moim zdaniem — zwyczaj licytowa­
nia się w latach stażu partyjnego,
można przecież (excusez le mot) ca­
łymi latami p... w stołek, nie poda-
ję więc mojego. Jest on jednak na

tyle długi, że w połączeniu z udzia­
łem w walkach partyzanckich upo­
ważnia mnie do napisania tego wszy­
stkiego — co napisałem.

Łączę wyrazy szacunku
KAROL BILIŃSKI

Kraków

„Szacunek
wyrażacie

dla Czytelników
prawdą słowa"

Zamieszczacie tylko to,
co wam odpowiada...

Odpis listu skierowanego
do Komitetu Krakowskiego PŻPR

Na ostatnim Plenum Kra­
kowskiego Komitetu PZPR w

Krakowie padły głosy kry­
tyczne pod adresem 'redakto­
ra „Gazety Południowej” Ma­
cieja Szumowskiego. Byli tak­
że i obrońcy. Ale zarzuty te

potwierdził wówczas zabiera­
jąc głos redaktor Szumowski,
a szczególnie w GP nr 262 z

dnia 3.12.1980 r. we wstępie
do tekstu Władysława Ma­
chejka.

Jak wiadomo „Gazeta Po­
łudniowa” jest organem
trzech wojewódzkich instan­
cji partyjnych: krakowskiej,
tarnowskiej i nowosądeckiej.
My, członkowie pragniemy
widzieć w tym organie pis­
mo naszej Partii, a nie pis­
mo o różnych orientacjach.
Szyld, ani osoba redaktora —

członka PZPR — to nie
wszystko, ważna jest dla nas

treść tej tak poczytnej gaze­
ty. A tymczasem...

Wstęp do wspomianego
tekstu Machejka, napisany
chyba przez samego Naczel­
nego Redaktora, że „Gazeta”
ma od początku ambicję od­
zwierciedlania wielości poglą­
dów' mówi sam za siebie.
„Wielość poglądów”, a więc
i burżuazyjnych? To jest nie­
prawdą, „Gazeta” takich od
początku jej istnienia nie
miała. Chyba, że pan Szu­
mowski uważa początek „Ga­
zety” Od tego czasu, gdy roz­
począł on w jej progach pa­
nowanie. Muszę przy okazji
nadmienić, że duże wywołało
u czytelników zdziwienie

Panie Redaktorze Szumowski!

Z przykrością muszę zapro­
testować przeciwko wpraw­
dzie niewielkiej ale jakże
istotnej kastracji dokonanej
na mojej wypowiedzi (GP
258), w której m. in.'pominię­
to taki zwrot: „... choć Pana
osobiście nie znam, to jednak
w przeszłości pańska odwaga
imponowała mi... A dziś? Nie
da się ukryć, że i dziś też bul­
wersuje Pan czytelników, ale
jakoś tak inaczej”. Natomiast
po wydrukowanym zdaniu:
„Osobiście uważam, iż dzisiej-
śza GP wcale nie wygląda na

mianowanie redaktora Szu­
mowskiego na Naczelnego,
który znany był z mało czy­
tanych jego felietonów, uwa­
żanych za „dziwne”.

Gdy czytałem sprawozda­
nie ze wspomnianego już Ple­
num KK PZPR odniosłem
wrażenie, że wystąpienia zna­
nych mi ludzi były znie­
kształcone, w tym także Ma­
chejka. Nie uważałem za

słuszne, aby od demaskowa­
nia ■działalności antysocja­
listycznej i kontrrewolucyjnej
była tylko służba bezpieczeń­
stwa i chyba to VII Plenum
potwierdziło. Wszystkie zdro­
we siły, mające nie tylko na

ustach, ale w sercu — dobro
socjalistycznej Polski — mu­
szą zwalczać wrogie siły i od
tego obowiązku nie może się
uchylać nasza prasa i nasze

środki masowego przekazu, a

w tym także „Gazeta Połud­
niowa.” (...)

Za walkę z siłami antyso­
cjalistycznymi jesteśmy
wszyscy partyjni i bezpartyj­
ni odpowiedzialni, którzy uz-

najemy naszą Ojczyznę socja­
listyczną za dobro najwyższ -.

A więc także i gazeta partyj­
na ma obowiązek prowadzić
umiejętną, ale konsekwentną
walkę z siłami kontrrewolu­
cyjnymi, antysocjalistyczny­
mi. A więc bardzo słusznie,
jeśli walką mamy wygrać po­
litycznie. to tymi środkami
są masowe przekazy, w tym
także „Gazeta Południowa”.
Dalsze „rozmiękczanie móz­

Sprostowanie
organ antypartyjny” został
pominięty dalszy ciąg myślo­
wy: „bo trudno dziś określić,
co jest a co nie jest partyjne,
natomiast trudno byłoby udo­
wodnić, iż nie stał się orga­
nem „Solidarności...”

Może Panu, Redaktorze, to

pominięcie wydaje się dro­
biazgiem, ale ono zdecydowa­
nie wypacza sens mojej wy­
powiedzi, W której choć nie
wyraziłem swojej dezaproba­
ty dla dzisiejszego oblicza re­
dakcji GP, to jednak pośred­
nio chciałem Wam podrzucić
pytanie, czy Wy nie cierpicie
obecnie chociaż na niewielkie
rozdwojenie jaźni?

gów” i tak już rozwodnionych
trzeba zdecydowanie skoń­
czyć i działać na bazie VI 1
VII Plenum PZPR bo cierpli­
wość zdrowych sił Partii i
Narodu też może mieć swoje
granice.

Ludzi, którzy szermują sło­
wem „socjalizm” znamy nie
od dziś i nie tylko w Polsce.
Takim szermierzem w sło­
wach jest także Stefan Brat­
kowski, kolega po fachu re­
daktora Szumowskiego. Sło­
wem tym szermowali pomy­
leni utopiści i socjaldemo­
kraci. U nas ich nie brak.
Nie widzą oni często obiek­
tywnie istniejących osiągnięć
naszego trzydziestolecia, bo
nie pamiętają, a znają tylko
z kiepsko opanowanej nauki
historii Polski, a szczególnie
dwudziestolecia międzywojen­
nego Polski. To trzeba było
przeżyć i historię tę mieć na­
pisaną na własnej skórze, his­
torię nędzy, bezrobocia i bez­
nadziejności.

Wiemy, że w „Gazecie Po­
łudniowej” zamieszcza się tyl­
ko teksty i głosy czytelników
tych, którzy ludziom Szumow­
skiego odpowiadają. Machejek
miał wyjątkowe szczęście.

Byłbym rad, gdyby KK
PZPR w jakiś sposób po­
twierdził odbiór mego pisma,
chociażby na łamach GP.

ANTONI J.GAC
Zakliczyn

Zakliczyn,
dnia 6 grudnia 1980 r.

Zasyłam wyrazy poważania!
EDWARD KRAWIEC, Kraków

OD REDAKCJI: Przeprasza­
my, istotnie ten skrót listu
był nieszczęśliwy bowiem wy­
pacza sens wypowiedzi — a

co gorsza mimo woli ustawia
nas w roli wybierających po­
chwały a odrzucających uwa­
gi.

Wydaje nam się, że mimo
wszystko nie cierpimy na roz­
dwojenie jaźni. Proszę przy­
jąć nasze usprawiedliwienie 1'
druk tego sprostowania jako
skromny dowód naszej szcze­
rości.

Podstawowa Organizacja
Partyjna przy PPTPLiS „PZŁ-
Kraków” na zebraniu w dniu
2.12.1980 r., postanowiła wy­
razić poparcie dla,linii i stylu
pracy Zespołu Redakcyjnego
„Gazety Południowej".

Popieramy Wasze zmagania
w obnażaniu zaskorupiałych
postaw działaczy gospodar­
czych i politycznych, w pięt­
nowaniu zła, prywaty, nie­
kompetencji 1 niegospodarno­
ści. Uważamy, że z kadry kie­
rowniczej należy wyelimino­
wać ludzi zdemoralizowanych,
używających wielkich idei do
markowania swoich intere­
sów.

Popieramy Wasze dążenia,
by do końca dopracować pro­
ces odnowy, by stworzyć w

Partii i Społeczeństwie trwa­
le demokratyczne i socjali­
styczne struktury władzy. Po­
pieramy Waszą walkę o wła­
ściwą wagę pisanego słowa.
Wprowadziliście język wolny
od dawno skompromitowa­
nych sloganów, a ciągle je­
szcze będących w obiegu.

Redagujecie „Gazetę” bez
kompleksów, z szacunkiem dla
czytelnika, wyrażanego praw­
dą pisanych przez Was słów.
Doceniamy ten szacunek i
odwzajemniamy go. „Gazeta
Południowa” jest naszą gaze­
tą, szeregowych członków
Partii i pojedyncze ataki na

jej Zespół choćby wychodzące
z kierownictwa nie reprezen­
tują ogólnego odczucia. Po­

W „Gazecie Południowej”
Nr 262 z 3.12. br. znala­
zła się wzmianka redak­

tora Zbigniewa Satały w arty­
kule pt. „Jak niektórzy budo­
wali swą władzę”. Cytuję:
Usunięto ze stanowisk dyrek­
torów „Budostalu”. O ich spra­
wie pisaliśmy przed kilku ty­
godniami. Dyr. dyr. Jan Anto-
niszczak, Eugeniusz Pieczonka
i Satumin Kampioni zostali
odwołani je stanowisk za wy­
korzystywanie stanowisk dla
osiągnięcia korzyści material­
nych...

Informuję, po kilku darem­
nych próbach ustalenia źródła
tej informacji, podawanej już
drugi raz, źe jest ona niepraw­
dziwa. Nieznany mi jest fakt
jakiejkolwiek decyzji partyjnej
o odwołaniu mnie ze stanowi­
ska prezesa KBM „Budostal” i
to pod zarzutem popełnionych
przy wykorzystaniu stanowi­
ska korzyści osobistych mate­
rialnych.

Po powrocie z przerwanego
we wrześniu urlopu zastałem
sytuację w przedsiębiorstwie
taką, że z siedmiu podległych
oddziałów pięć zgłosiło chęć
odejścia od dotychczasowej or­
ganizacji i poprowadzenia pra­
cy w ramach mniejszych bran­
żowych jednostek spółdziel­
czych- Zdanie moje w tej spra­
wie miałem i mam zasadniczo
przeciwne i dwukrotnie po­
przednio przeciwstawiłem się
im przy popieraniu partii,
związków zawodowych i sa­
morządu spółdzielczego. Peł-

pieramy Wasze dążenia by
słowom demokracja, socja­
lizm, partia, patriotyzm i Pol­
ska nadać znów właściwe zna­
czenie.

Zebranie POP przy PPTPLiS
„PZL-Kraków”

I sekretarz L. KOSIŃSKI

W dniu S grudnia 1980 roku
odbyło się posiedzenie Plenum
Komitetu Uczelnianego PZPR

Uniwersytetu Jagiellońskiego
poświęcone przeprowadzeniu
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej w uniwersyteckiej
organizacji partyjnej.

W trakcie posiedzenia dys­
kutowano między innymi rolę
i znaczenie prasy partyjnej, w

tym w szczególności „Gazety
Południowej”. Miło nam po­
informować, że Plenum KU
PZPR UJ bardzo wysoko oce­
niło działalność zespołu re­
dakcyjnego „Gazety” w okre­
sie posierpniowym, uważając
pojawiające się zarzuty o jej
rzekomej antypartyjności za

bezpodstawne. Stoimy na sta­
nowisku, że materiały publiko­
wane w „Gazecie” pełnią wła­
ściwą rolę w procesach poli­
tyczno-społecznych zachodzą­
cychwPolsceiwtym u-

dzielamy jej zdecydowanego
poparcia.

Za Komitet Uczelniany
I sekretarz KU PZPR UJ

Prof. dr hab.
KAZIMIERZ BUCHAŁA

J. Antoniszczak: moja odpowiedź
w sprawie kary partyjnej
niąc obowiązki prezesa KBM
„Budomont” prawie pięć lat,
znałem doskonale potrzeby re­
montowe i inwestycyjne spół­
dzielczości Krakowa. Byłem za

dalszą koncentracją, powię­
kszaniem mocy przerobowej
spółdzielni i rozbudową zaple­
cza. Trzeci raz, i w zastanej
sytuacji, nie mogłem już decy­
dować, gdyż byłoby to subiek­
tywne i krzywdzące działanie.
Posiadając uprawnienia eme­
rytalne, Yentę inwalidzką po
wypadku i poszkodowaniu w

„Budomoncie” uzgodniłem z

sekretarzem KW tow. Henry­
kiem Michalskim w ramach
stosunku partyjnego a z WZSP
w tramach służbowego — moje
odejście. Odpowiedni wniosek
dożyłem do Rady Spółdzielni
i ta przychyliła się do niego
przyjmując moją rezygnację z

dniem 16.9.1980 r. z funkcji
prezesa KBM „Budomont”.
Oświadczyłem że ponadto nie
będę wykorzystywał należnego
mi okresu wypowiedzenia czy
choroby a ułatwię spółdzielni
wykorzystanie pozostałych
środków na potrzeby finanso­
we, płacowe. Otrzymałem po­
dziękowanie za pracę i moje
stanowisko w ówczesnej Sytu­
acji. Oczekiwałem, że moje

odejście uspokoi atmosferę i

pozwoli na utrzymanie „Budo-
montu” pod kierownictwem
mojego zastępcy inż. A. Pia­
seckiego. Od 1.10.80 r. jestem
na emeryturze po 40 latach
pracy zawodowej a w PRL 36
pracy administracyjnej, par­
tyjnej i społecznej.

Inż. E. Pieczonka z-ca ds.
technicznych dalej pracuje na

tym stanowisku i nic mi nie
wiadomo o jego odwołaniu.
Pod adresem dyr. Kampionie-
go pod jego nieobecność posta­
wiono szereg zarzutów typo­
wych dla wszystkich kierowni­
ków prowadzących przedsię­
biorstwa. Niesłusznie został
odwołany, bo zadania mimo
braku zaplecza, magazynów,
zaopatrzenia, jego oddział wy­
konał i przynosił poważne zy­
ski przedsiębiorstwu. Faktem
jest, że za trzy kwartały „Bu­
domont” plan globalny wyko­
nał i wskaźniki opłacenia u-

trzymal. Realizacja tych pla­
nów nie była zafałszowana.
Tak się składało, że na zebra­
nie KZ PZPR gdy postawiono
zarzut i pod adresem inż. Pie-
czonki odnośnie prawidłowo­
ści prowadzenia budowy do­
mów nie byłem proszony, jak
również na OOP do której

należałem. Wyjaśniam, że po
pożarze, w którym spalił się
mój dom letniskowy dnia
6.1. 79 r. przystąpiłem do od­
budowy. Zlecona kontrola i
obmiar robót moim zdaniem
wykazują prawidłowość i tę
sprawę dopiero po pełnych
materiałach oceni KKP. Nie
ma to nic wspólnego, ze spra­
wą mojego odejścia na emery­
turę.

Inż. Pieczonka wywłaszczo­
ny z budynku rodzinnego przez
miasto buduje się już siedem
lat. Jest to dopiero przedmio­
tem kontroli i dalej pracuje.
A inż. Kampioni nic nie budu­
je i ma tylko pokój z kuchnią.
Przykro mi, że podaje się
przedwcześnie nie sprawdzone
i nie potwierdzone do końca
fakty. Przy okazji dowiedzia­
łem się, że decyzja rozwiąza­
nia „Budomontu” zapadła. Pa­
miętam niedawną naradę przy
udziale tow. tow. Barcikow-
skiego, Młyńczaka, Kociołka,
Michalskiego, prezydenta i in­
nych odpowiedzialnych przed­
stawicieli. Padło wówczas
stwierdzenie, że trzeba usunąć
tylko spółdzielczość z 40 tys.
m kw. powierzchni ze Starego
Krakowa i dać warunki za­
stępcze aa dwa miliardy zło­

Członkowie Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej or­
ganizacji przy Ośrodku Ba­
dawczo-Rozwojowym Prze­
mysłu Budowy Urządzeń Che­
micznych „CeBeA” w Krako­
wie, zgromadzeni na swoim
zebraniu wyborczym przesyła­
ją Kolegium Redakcyjnemu
„Gazety Południowej” i Wam
osobiści* Towarzyszu Redak­
torze wyrazy szczerego uzna­
nia za wypracowanie nowego
i rzetelnego sposobu informo­
wania społeczeństwa tak w

zakresie działalności naszej
Partii jak i aktualnych wyda­
rzeń krajowych i zagranicz­
nych.

Działalność prasy zgodną z

tymi zasadami uważamy za

jeden z niezbędnych sposobów
praktycznej realizacji społecz­
nej odnowy życia.

Szczególnie wielką rolę
przypisujemy tym działaniom,
które upowszechniają auten­
tyczny głos partii wypowie­
dziami jej członków i poglą­
dami organizacji podstawo­
wych.

Uważamy również, że Wa­
sze próby dziennikarskiej in­
spiracji wielu tematów wy­
prowadzanych ze społecznych
potrzeb i odczuć wewnętrz­
nych stanowić zaczynają istot­
ny wkład do krajowej dysku­
sji.

Aktualna działalność Wa­
szego zespołu redakcyjnego
sprawia, że „Gazeta Południo­
wa” stała się najbardziej po­

czytnym pismem nie tylko w

naszym regionie.
Życzymy szczerze dalszych

sukcesów i konsekwentnego
kroczenia przyjętą drogą oraz

znacznie większych nakładów.

Zebranie Wyborcze
POP PZPR przy OBR

„CeBeA”

My, członkowie POP Wy­
działu Techniki i Energetyki
Rolnictwa Akademii Rolniczej
im. H. Kołłątaja w Krakowie,
zgromadzeni na zebraniu
sprawozdawczo - wyborczym
naszej organizacji, w pełni po­
pieramy linię odnowy Partii
określoną na dwóch ostatnich
posiedzeniach plenarnych KC.

Jednocześnie, czujemy się w

obowiązku udzielić poparcia
Waszej Redakcji za konsek­
wentne wprowadzanie w czyn
zasad jawności życia partyj­
nego, politycznego i gospodar­
czego. Wasza gazeta w ostat-

OD REDAKCJI

nim okresie „wróciła z dale­
kiej podróży”, przekształcając
się z biernego informatora i
środka propagandy w czynny
organ partyjny, informujący
na bieżąco o życiu Partii a

także o nieprawidłowościach
ostatniego okresu. Chcemy,
mieć gazetę idącą po linii od­
nowy, piszącą prawdę bez
kompromisów i wyjątków.

Nareszcie korzystacie z wła­
snych informacji, które nada^
ją indywidualny charakter
Waszemu pismu.

Popieramy Was w tej dzia-<
łalności.

Wasi przeciwnicy, to ci, dla
których odnowa w Partii nie­
sie zagrożenie, to ci, którzy
winni z Partii odejść. Życzy­
my Wam pomyślnej pracy dla
naszego wspólnego dobra, dla
naszej Ojczyzny.

Za zebranych:
I sekretarz POP

Spośród nadesłanych nam licznych uchwał organizacji
partyjnych, drukujemy z konieczności tylko niektóre.
Dziękujemy za zaufanie. W naszej codziennej pracy zro­
bimy wszystko, by go nie zawieść. Słowa podzięki kieru­
jemy także do naszych Czytelników, którzy w swej bar­
dzo cbfitej z nami korespondencji, wskazują kierunki
pracy, pomagają redagować pismo. Nie możemy wydru­
kować wszystkich listów, nie starcza miejsca. Ale wszys­
tkie czytamy i wykorzystujemy w pracy dziennikarskiej.

tych wartości przerobowej.
Kto miałby to robić? Otóż
„Budomont”, bo klucz tego
dla spółdzielni nie jest zobo­
wiązany wykonywać. W tym
kierunku przygotowywałem
„Budomont” i zaczęliśmy na­
wet inwestycje zaplecza. Oba­
wiam się, że siedem małych
samodzielnych spółdzielni
stworzonych do tych spraw nie
będzie miało siły. Nie jest mi
obojętny Kraków i jego spra­
wy i nie chciałbym by w roz­
pędzie reorganizacji utracić
dorobek lat.

W KD PZPR w Podgórzu po
poproszeniu nas na posiedze­
nie zakomunikowano nam, że

postanowiono skorzystać z u-

prawnień statutowych i do
czasu wyjaśnienia zarzutów
zawiesić w członkostwie par­
tii. Sekretarz oświadczył, że to
nie jest kara, a tylko formal­
ność z czym nie zgodziłem się.
Uważam to bowiem za wyso­
ką i bolesną stratę moralną.
mgr JAN ANTONISZCZAK

*

W sprawozdaniu z prac ko­
misji podałem suchy werdykt
Komisji Kontroli Partyjnej nie
pisząc o szczegółach sprawy.
Wcześniej bo 16. X. 1980 pisał
o niej w „Gazecie” Janusz
Hańderek. Werdykt komisji
został podany też w Polskim
Radiu, a ostatnio w sobotę 6
bm. przez „Dziennik Polski”.

Z. SATAŁA
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Jeśli chcesz mieś
PRZETARGI

spotome SWiEffi

ubezpiecz mieszkanie«PZU!r

UBEZPIECZENIE MIESZKANIA zapewnia — szcze­
gólnie w okresie urlopowym 1 wyjazdów świątecznych:

♦ pokrycie strat spowodowanych przez pożar,
kradzież z włamaniem, rabunek i zalanie po­
mieszczeń. Obejmuje ono całkowite urządze­
nie mieszkań i przedmioty osobistego użytku,
urządzenie gabinetów lekarskich i dentysty­
cznych, urządzenia warsztatów rzemieślni­
czych i chałupniczych znajdujących się w

mieszkaniach, motocykle 1 motorowery.

Przedsiębiorstwo Państwowe Dom Książki w Krakowie,
ul. Smoleńsk 33, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci przebudowę wnętrza księgarni
w Krakowie przy ul. Podwale 6.

Przebudowa obejmuje roboty murarskie, konstrukcyjne ślu­
sarskie, stolarskie, elektryczne, wodno-kanalizacyjne i central­
nego ogrzewania oraz Instalację dźwigu towarowego.

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa na wymienione
roboty znajduje się do wglądu w PP Dom Książki, Smoleńsk
33, II p., Dział Inwestycji i Remontów, tel. 212-03.

Do uczestnictwa w przetargu PP Dom Książki zaprasza
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz jednostki gos­
podarki nieuspołecznionej.

Oferty należy składać do dnia 8 I 1981 r. w sekretariacie,
adres jak wyżej.

Otwarcie ofert nastąpi
dzibie Dyrekcji PP Dom
Inwestycji i Remontów.

Zastrzega się prawo
unieważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Ośrodek Sportowy ZSSP „Start” w Nowym Targu, al. Ty­
siąclecia 74, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO sprzeda samochód towarowo-osobowy marki

„Tarpan”, rok produkcji 1974, nr rej. KG 24-69, nr silnika
358440, nr podwozia 23300907, ogólny stopień zużycia pojazdu
wynosi 75 proc. Cena wywoławcza wynosi 45.000 zł.

Pierwszy przetarg odbędzie się w dniu 6 stycznia 1981 r.,
o godz. 11, w sali klubowej Ośrodka.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 13.

Osoby przystępujące do przetargu winny wpłacić wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, w kasie Ośrodka,
w terminie do dnia 5 stycznia 1981 r., do godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-8834

wdniu6I1981r., ogodz.10wsie-
Książki, Smoleńsk 33, II p., Dział

dowolnego wyboru oferenta, bądź

O♦ó
Ubezpieczeniem objęte są ruchomości domowe — nie
tylko w mieszkaniu, ale i zwyczajowo przechowywane
w piwnicy, na strychach oraz w pralni domowej.
W celu zapewnienia sobie maksymalnego pokrycia
ewentualnych strat proponujemy opłacić składkę rocz­
ną w wysokości 4 zł od 1.000 zł sumy ubezpieczenia.

UWAGA » /

ŁAPANÓW, CZCHÓW, SZCZUROWA,

DĄBROWA TARNOWSKA

Urząd Gminy w Żyrakowie, woj. tarnowskie, ogłasza, że, W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie robót remontowo-budowlanych, instalacje wod.-kan.,
instalacje centralnego ogrzewania z kotłownią, roboty elek­
tryczne —• w budynku Szkoły Podstawowej w Korzeniowie.

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa znajduje się do
wglądu w Urzędzie Gminy w Żyrakowie, pokój nr 2, w godz.
8—13. — Wartość kosztorysowa robót wynosi 3,5 miliona zł.

W przetargu mogą brać udział jednostki państwowe, spół­
dzielcze 1 prywatne.

Oferty należy składać w sekretariacie Urzędu Gminy, w nie­
przekraczalnym terminie do dnia 31 grudnia 1980 r., z dopi­
skiem na kopercie „przetarg”.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 2 stycznia 1981 r.,
o godzinie 9. K-8829

OBRONY PRAC DOKTORSKICH

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY
ELEKTROWNI I PRZEMYSŁU

ENERGOPRZEM", 30-304 KRAKÓW,
ul. Rzemieślnicza 1,

zatrudni natychmiast
Zakładzie Zaplecza Technicznego

w Skawinie, ul. Przemysłowa 8,
OPERATORÓW l UPRAWNIENIAMI do

obsługi:

UJ

ŻURAWI SAMOCHODOWYCH:
wymagana kat. III 1 prawo jazdy
katIIlubC
ŻURAWI SAMOJEZDNYCH:
wymagane kat. I lub II i prawo
jazdy kat. II lub III
POMP „STETTER”: wymagane
uprawnienia na pompy „Stetter”
I prawo jazdy kat. II.

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbio­
rowym Pracy pracowników budownictwa.
Szczegółowych informacji udzielają:

• Dział Zatrudnienia i Płac Zarzą­
du Przedsiębiorstwa (biurowiec)
w Krakowie, ul. Rzemieślnicza 1,
pok. 313, tel. 613-63

• Zakład Zaplecza Technicznego
w Skawinie, ul. Przemysłowa 3,
tel. 710-33. K-8400

♦

OAO

Ubezpieczeniem objęte są również skutki odpowie­
dzialności cywilnej, jeżeli posiadacz mieszkania wy­
rządzi szkodę osobie trzeciej z tytułu:

— posiadania i używania mieszkania
— wykonywania czynności w życiu codziennym

jako osoby prywatnej
— posiadania psa
~ posiadania 1 używania roweru lub wózka

inwalidzkiego (bez napędu mechanicznego)
— opieki nad dziećmi, za których czyny właści­

ciel mieszkania odpowiada z mocy prawa

uprawiania sportów, z wyjątkiem sportów
motorowych i polowania

—■zatrudniania pomocy domowej na podstawie
umowy o pracę.

KURSY

— samochodowo-motoeyklowe kat. A 1 B
— ciągnikowe kat. T
— spawania elektrycznego
— palaczy centralnego ogrzewania i kotłów wysokoprężnych
— przygotowujące do egzaminu mistrzowskiego i czeladni­

czego w różnych zawodach
— zbiorowego żywienia
— dziewiarstwa ręcznego
— kelnerów i bufetowych
— kroju i szycia dla potrzeb własnych
— BHP I, II stopnia
— pedagogiczne dla mistrzów
— kinooperatorów wąskiej taśmy
— mistrza dyplomowanego

organizuje
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

Zgłoszenia indywidualne i zakładów pracy:
— Łapanów, Zespół Szkół Zawodowych, tel. 19
— Czchów, Zasadnicza Szkoła Zawodowa ZDZ, tel. 19
— Szczurowa, Zbiorcza Szkoła Gminna
— Dąbrowa Tarnowska, Cech Rzemiosł Różnych, tel. 25-27

K-7484

Dnia W stycznia 1981 r., o godz. 13, na Wydziale Maszyn Górni­
czych i Hutniczych Akademii Górniczo-Hutniczej im. Stanisława
Staszica w Krakowie, al. Mickiewicza 30, paw. B-2, sala 93, I p.,
odbędzie się PUBLICZNA OBRONA ROZPRAWY DOKTORSKIEJ
ragra lnż. STEFANA FIJAŁKOWSKIEGO, nt.: „Wpływ wymiany
ciepła na niektóre wielkości charakterystyczne areodynamicznych
łożysk poprzecznych przy laminarnym ruchu czynnika smarne­
go” (do wglądu w Bibliotece Głównej AGH).

Promotor: doe. dr taż. Krzysztof Wierzcholski — Politechnika
Lubelska. K-8786

Dnia 7 stycznia 1981 r., o godz. 12, w sali 304, na Wydziale Bu­
downictwa Lądowego Politechniki Krakowskiej w Krakowie przy
ul. Warszawskiej 24 odbędzie się PUBLICZNA OBRONA ROZ­
PRAWY DOKTORSKIEJ mgra inż. ANDRZEJA TOMANY, nt.

„Zastosowanie ścisłych elementów skończonych do optymalnego
kształtowania prętowych układów drgających”.

Promotor: doe. dr inż. Bogdan Olszowski — Politechnika Kra­
kowska. K-8779

Szczegółowych informacji udzielają i ubezpieczenia
przyjmują Inspektoraty PZU oraz

średnicy ubezpieczeniowi.
Państwowy Zakład Ubezpieczeń
przed wyjściem z domu zostały wyłączone z sieci
urządzenia elektryczne i aby pozostawiono nieletnie1
dzieci pod opieką.
Jednocześnie składamy serdeczne życzenia świąteczne
i noworoczne.

upoważnieni po-

przypomina, aby

AKADEMIA GÓRNICZO-HUTNICZA
im. STANISŁAWA STASZICA W KRAKOWIE

ogłasza przyjęcia w roku akademickim 1980/81

na DWUSEMESTRALNE, NIEODPŁATNE

STUDIUM PODYPLOMOWE
PEDAGOGIKI SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO

dla nauczycieli szkolnictwa zawodowego
i iniynierów-nauczycieli, pracujących w przemyśle.

Celem studiów jest uzyskanie oraz podnoszenie
kwalifikacji nauczycielskich.

Zajęcia rozpoczynają się w lutym 1981 r. 1 zakończą
się w lutym 1982; prowadzone są systemem wieczoro­
wym 2—3 razy w miesiącu (w soboty od południa
i w niedzielę przed południem).

Wymagane dokumenty: skierowanie z Zakładu Pra­
cy (jednostki nadrzędnej), odpis dyplomu ukończenia
studiów wyższych, ankietę personalną oraz zaświad­
czenie o pracy nauczycielskiej lub szkoleniowej w pro­
dukcji, należy składać w nieprzekraczalnym terminie
do dnia 15 stycznia 1981 r., pod adresem:

Akademia Górniczo-Hutnicza, Instytut Nauk
Społecznych, Studium Podyplomowe Pedagogiki
Szkolnictwa Zawodowego, 30-059 Kraków —

al. Mickiewicza 30. K-8649

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 18 grudnia
1980 r. zmarł, w wieku 46 lat

Dnia 7 stycznia 1981 r., o godz. 9, w salt 304, na Wydziale Bu­
downictwa Lądowego Politechniki Krakowskiej w Krakowie przy
ul. Warszawskiej 24, odbędzie się PUBLICZNA OBRONA ROZ­
PRAWY DOKTORSKIEJ mgr lnż. KRYSTYNY RZEGOClNSKIEJ-
PEŁECH, nt. „Numeryczne kształtowanie sprężystych prętów i

płyt pierścieniowych ze względu na wyboezenle”.
Promotor: prof. dr hab. inż. Zenon Waszczyszyn — Politechnika

Krakowska. K-8778

KOMUNIKAT POŁUDNIOWEJ DOKP

Południowa DOKP uprzejmie informuje o zmianach w kurę
sowaniu pociągów dalekobieżnych w okresie świątecznym:

— pociąg osobowy nr 35014 relacji Kraków Gł., odjazd godz»
22.00 — Gdynia przyjazd godz. 9.30, kursuje w okresie świą­
tecznym trasą pociągu pospiesznego nr 3502 relacji Kraków
Gł., odjazd godz. 20.05 — Gdynia przyjazd godz. 6.4Ó, tj. z

pominięciem Aleksandrowa Kujawskiego, Włocławka i To­
runia.

— pociąg pospieszny nr 3810 relacji Rzeszów, odjazd godz.
16/25 — Trzebiatów kursuje tylko w dniach — 23/24, 27/28
i 28/29 grudnia i wyłącznie do Gdyni: pociąg powrotny nr

8309 w dniach — 23/24 i 27/28 — 29/30 grudnia tylko z Gdyni
do Rzeszowa.

Jednocześnie informuje się, że w okresie świątecznym po­
zostałe pociągi sezonowe i stałe będą kursowały zgodnie z

rozkładem jazdy.

KOMUNIKAT POŁUDNIOWEJ DOKP

BOCHNIA
KOMUNIKATY

BOLESŁAW ROJEK
długoletni pracownik rad narodowych 1 zasłużony dzia­
łacz społeczny, sekretarz GRN w Wierzchosławicach,
a następnie przewodniczący GRN w Bogumiłowicach.

W Zmarłym tracimy szlachetnego człowieka i kolegę.
NACZELNIK GMINY w WIETRZYCHOWICACH,

KOLEŻANKI 1 KOLEDZY z URZĘDU GMINY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 8 grudnia 1980 r.

zmarł w Udine
PROF. ZW. DR HAB. INŻ.

WACŁAW OLSZAK
wybitny specjalista w dziedzinie mechaniki stosowanej,
doktor honoris causa Akademii Górniczo-Hutniczej i wielu

innych uczelni, członek rzeczywisty PAN, były wieloletni
kierownik Katedry Mechaniki AGH.

Uczelnia nasza utraciła wybitnego światowej sławy
nczonego, przyjaciela, opiekuna i wychowawcę kilku po­
koleń kadry naukowej i młodzieży studenckiej.

DZIEKAN I RADA WYDZIAŁU
MASZYN GÓRNICZYCH I HUTNICZYCH

DYREKTOR I PRACOWNICY
INSTYTUTU MECHANIKI I WIBROAKUSTYKI,

DYREKTOR I PRACOWNICY
INSTYTUTU PODSTAW BUDOWY MASZYN

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 15 grudnia
1980 r. zmarł, w wieku 56 lat

mgr Henryk MOTYKA
długoletni zasłużony pracownik Tarnowskich Zakładów
Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego „Tarnów” w Tar­

nowie.
W Zmarłym utraciliśmy wzorowego i sumiennego pra­

cownika, dobrego kolegę.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
DYREKCJA I SAMORZĄD ROBOTNICZY

ZAKŁADU PRZETWÓRSTWA
OWOCOWO-WARZYWNEGO „TARNÓW”

w TARNOWIE oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY

.miHUMMBeMiaBMaasBuaMSMaBBraiarara

Ze smutkiem zawiadamiamy, że dnia 12 grudnia 1980 r.

zmarł

dr inż. Stanisław OLSZEWSKI
adiunkt Instytutu Informatyki i Automatyki AGH, od­
znaczony Złotym Krzyżem Zasługi.

Cześć Jego pamięci!
REKTOR I SENAT

AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

organizuje KURSY
— Studium dokształcania 1 doskonalenia mistrzów i st. mis­

trzów

— przygotowawcze do egzaminów na tytuł robotnika wy­
kwalifikowanego lub czeladnika i mistrza we wszystkich
zawodach

— spawania elektrycznego
— spawania gazowego
— obsługi suwnic
— konserwacji suwnic
— obsługi dźwigów towarowo-osobowych
— obsługi lekkiego sprzętu budowlanego
— diagnostyki samochodowej
— obsługi wózków akumulatorowych i spalinowych
— palaczy centralnego ogrzewania i kotłów wysokoprężnych
— pedagogiczne dla mistrzów zawodu
— pedagogiczne dla instruktorów praktycznej nauki zawodu
— BHP I, H, ni stopnia
— kinooperatorów wąskiej taśmy
— gospodników
— kroju i szycia (5-m!esIęczne) I, II, HI stopnia
— gospodarstwa domowego
— pielęgnacji rąk i nóg
— zbiorowego żywienia
— kierowców kategori A, B, T

Zgłoszenia indywidualne i zakładów pracy: Bochnia, Cech
Rzemiosł Różnych, ul. Biała 21, tel. 223-01.

Unieważnię się legitymację szkolne, zagubione przez następu­
jące uczennice: Moniak Zofia, nr leg. 201, Galiniak Helena, nr

leg. 844, Kutak Lidia, nr leg. 91, Kmiecik Bożena nr leg. 638
Bryniarska Jadwiga, nr leg. 194, Kapica Małgorzata, nr leg.
639 — wydane przez Zespół Szkół Zawodowych CZSP w No-

wym Targu. K-8777

PRACA
OPOLEI M-3, 38 m«, jasna kuch­
nia, superkomfortowe, loggia, te­
lefon, zamienię na równorzędne w

Krakowie. Oferty: „Trybuna Od­
rzańska”, pod nr 2951 KPOMOC do dzieci 1 prowadzenia

domu — na stale przyjmę. Wa­
runki dobre. Nowy Sącz, tel.
203-35. S-46939

SAMOTNY poszukuje garsoniery
lub samodzielnego pokoju w Kra­
kowie. Najchętniej w śródmieściu.
Oferty 51380 „Prasa”, Kraków,
Wiślna ł.SPRZEDAŻ

CIĄGNIKI po kapitalnym remon­
cie C-4011 i C-350 sprzedam. Anna
Zając, Marcinkowic* 110, kolo
Oławy.

KUPNO

PRASĘ hydrauliczną — kuplę.
Kraków, telefon 204-12, wieczorem.

g-52004STAR 28 wywrotka — sprzedani.
Krynica, ul. Rew. Październiko­
wej 16/22, S-46941 RÓŻNE
NOWEGO Zuka Ali zamienię na

nowy ciągnik. Jan Nowak, 32-112
Klimontów 93, gm. Proszowice.

g-51765

PRZEPRASZAM serdecznie ob.
Marię Buła, zamieszkałą w Czer­
nichowie nr 37, za to, te w mie­
siącu llpcu 1980 r., pomówiłem Ją
bezpodstawnie 1 krzywdząco, ja­
koby miała Ona przesłać do władz
paszportowych doniesienie na

mnie w celu uniemożliwienia mi
uzyskania zezwolenia na wyjazd
turystyczny z Polski. Marian Wo­
lek, Czernichów 74. g-51877

FABRYCZNIE nowego Fiata 126p
— zamienię na Fiata 125p z roku
1880. Kalwaria Zebrzydowska,
Mickiewicza 22, tel. 255. g-51822

LOKALE

NAJSZCZĘŚLIWSZE małżeństwa
dyskretnie kojarzy „Femlna”,
66-400 Gorzów Wlkp., skrytka 10.

2 DUŻE pokoje, kuchnia, ogrze­
wanie elektryczne, “telefon, III
piętro, śródmieście — zamienię na

duży pokój, kuchnię, superkom-
fortowe, okolice Dzierżyńskiego.
Oferty 51803 „Prasa”, Kraków,
Wiślna 2.

DYSKRETNĄ pomocą w założeniu
szczęśliwej rodziny służy „We­
sele”, Koszalin 4, skrytka 119.

P-380

Południowa DOKP uprzejmie informuje, że w związku z

wolną sobotą w dniu 27 grudnia br., wprowadzono następu­
jące zmiany w kursowaniu pociągów pasażerskich:

1) poc. nr 33240 relacji Przemyśl, odj. g.
przyj, g. 14.28 będzie kursować w dniu 28
miast w dniu 26. 12. br.

2) poc. nr 33242 relacji Rzeszów, odj. g.
przyj- g. 17.50, będzie kursować dodatkowo w dniu 28. 12 br,

3) poc. nr 4032 relacji Rzeszów, odj. g. 17.40 — Kraków
przyj, g. 20.32 nie będzie kursować w dniu 27. 12. br.

4) poc. nr 528 relacji Chabówka, odj. g. 19.00 — Kraków
Płaszów, przyj, g. 21.45 będzie kursować dodatkowo w dniu
28. 12. br.

10.20 —

grudnia
Kraków
br., 2a-

15.04 Kraków

WYTWÓRNIA WYROBÓW Z LATEXU

SPÓŁDZIELNIA PRACY „POL-GUM"
w Krakowie, ul. Szlak 42

przYimie zaraz

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM domek jednorodzin­
ny, nowy, murowany, z ogród­
kiem 1 działką, koło Korzenny.
Wiadomość: Nowy Sącz, Kune-
gundy 50. S-51623

NIEDUŻY dom murowany lub
drewniany — do 50 km od Kra­
kowa — kuplę. Oferty 51711 „Pra­
sa”, Kraków, Wiślna 2.

ZGUBY

KOSAKOWSKI Piotr, zam. Nowa
Huta, os. Jagiellońskie 29/64, zgu­
bił legitymację szkolną, wydaną
przez Zasadniczą Szkołę Zawodo­
wą HiL.

MICEK Sławomir, Kielce, Chopi­
na 17, zgubił legitymację studenc­
ką nr 2434, wydaną przez ASP w

Krakowie.

■
Kol. Wiesławie

Kwaśniewiczowej
składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci MĘŻA.

Dyrekcja 1 Rada Pra­
cownicza PP1WO „Pro-
dlew” Kraków oraz ko­

leżanki 1 koledzy

Dr inż. PAWŁOWI

BATCE

składamy wyrazy głębokie-
go współczucia
śmierci MATKI.

Koleżanki
z Instytutu
Odkrywkowego AGH

z powodu

1 koledzy
Górnictwa

Towarzyszowi por.

WŁADYSŁAWOWI

PANCERZOWI

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Współtowarzysze
służby i koledzy

zKWMO

w Nowym Sączu

do obsługi automatycznej linii, przy produkcji
rękawic chirurgicznych, w zakładzie produk­

cyjnym w Szarowie

następujących pracowników:
♦ 8 KOBIET do obsługi linii

♦ 1 ELEKTRYKA, posiadającego
zaświadczenie kwalifikacyjne
bez ograniczenia napięcia

♦ Ślusarza mechanika

♦ 2 TECHNIKÓW MECHANIKÓW
♦ 2 PALACZY centralnego ogrzewania
oraz 9 KOBIET do pracy przy produkcji

rękawic chirurgicznych w Krakowie.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­
le Służb Pracowniczych Spółdzielni, Kraków,
ul. Racławicka 54, I klatka, parter, w godz.
od 7 do 15, telefon 380-24. K-8838

K-7485

BAGAŻU PODRÓŻNEGO uchroni Cię

r

nadaiace bieżnikowania
trakcji szybkobieżnej

o wymiarach: 825X20, 900X20, 1100 X20

DIAGONALNE I RADIALNE

oraz 1000X20 i 1200X20 radialne

SKUPUJĄ
WOLBROMSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU GUMOWEGO

(Stomil) w WOLBROMIU

Opony przyjmowane sq w każdym dniu tygodnia, z wyjątkiem
niedziel, świąt i dni ustawowo wolnych od pracy, w godz. od 7 do 12,
w ramach wymiany za opony bieżnikowane.

Kierowca zgłaszający się z oponami winien posiadać następu­
jące dokumenty: Wz, zamówienie i upoważnienie do odbioru.

PODROŻĄ
ubezpieczcie^ BAGAŻ

Ubezpieczenie
od strat finansowych, powstałych w czasie podróży,
w wyniku zdarzeń:

♦ katastrofy lub wypadku środka komunikacji
♦ nieszczęśliwego wypadku lub nagłego

zachorowania

♦ pożaru, wybuchu, huraganu, powodzi, deszczu

nawalnego i innych
♦ kradzieży zwykłej, kradzieży z włamaniem.

Ubezpieczenie obejmuje rzeczy, jakie podróżny zabiera
ze sobą w podróż, a także jakie ma na sobie.

Składka, w ZALEŻNOŚCI OD SUMY UBEZPIECZE­
NIA (w granicach od 3 tysięcy do 50 tysięcy złotych)
i ilość dni podróży (w granicach od 3 do 90 dni) wy­
nosiod9złdo750zł.

I



Nagrody za uczestnictwo I

G»y grożę nom Święta „na sucho"?

Które osiedla

Komitet Dzielnicowy FJN — Nowej Huty już po raz

siódmy rozstrzygnął konkurs o tytuł „najgospodarniej­
szego osiedla Nowej Huty 1980 roku”. Werdykt brzmi
tak: wśród najlepszych PGM-ów palmę pierwszeństwa
zdobył Komitet Osiedlowy os. Kolorowego, na drugim
miejscu uplasował się Komitet Osiedlowy os. Zgody, a

na trzecim os. Szkolnego. Wśród komitetów obwodowych
SM „Hutnik” I miejsce zdobyło os. Boh. Września, II i III
— os. Strusia i Złotego Wieku. Natomiast na 14 zgłoszo­
nych do współzawodnictwa osiedli rolniczych najgospo­
darniejszym okazały się csiedla Wadów, Wolice i Lubo-
«za. Komitet Konkursowy nagrodził też zakłady opiekuń-
'eze mające w pieczy niektóre osiedla. Tyle mówi w skró­
cie oficjalny komunikat ogłoszony 21 bm. w Teatrze Lu­
dowym, kiedy to przedstawicielom samorządów miesz­
kańców wręczono nagrody, puchary, dyplomy i odznacze­
nia. A było tego mnóstwo. Bo oprócz wymienionych pra­
ktycznie wszystkie pozostałe osiedla Nowej Huty zostały
w ten czy inny sposób uhonorowane! Nie było w ogóle
przegranych! A wiemy przecież, że aż tak dobrze z tą
gospodarnością wcale nie jest nie tylko w tych pomniej­
szych, młodszych i peryferyjnych osiedlach, ale i w tyeh
starszych i solidniejszych, które nagrodzono. Jeden
z przedstawicieli samorządu- mieszkańców uhonorowany
dyplomem powiedział: „które z osiedli ma wygrać z gó­
ry wiadomo — zwykle są to właśnie osiedla najstarsze
jak np. os. Szkolne, Centrum B. Poza tym komisje kon­
trolujące nie zawsze kierują się tymi samymi kryteriami
w stosunku do wszystkich biorących udział to konkursie.
Przykłady? Komisje oglądają niektóre osiedla, kiedy
kwitną piękne róże, inne kiedy alejki międzyosiedlowe
spełniają rolę ślizgawki, a jeszcze inne w ogóle”.

(Pa)

Od kilku dni w redakeji nie
milkną telefony x błaganiem o

pomoc i interwencję w Miej­
skim Przedsiębiorstwie Wodo­
ciągów i Kanalizacji. Na wie­
lu bowiem krakowskieh osied­
lach notorycznie brak wody.
Oto kilka głosów naszych
Czytelników:

jerzy Ślusarczyk z o-

siedla Bohaterów Września:
„Od kiedy są ograniczenia w

dostawach prądu, na naszym
osiedlu jest małe eiś-nienie wo­
dy. Piecyki gazowe nie zapa­
lają się. Po południu od godz.
17 w ogóle brak wody. Dyżur­
ny w wodociągach mówi, że
jest bezradny”.

STEFAN KULIŚ z osiedla

Tysiąclecia: „To jest napraw­
dę święto, gdy mamy toodę od
rana do wieczora bez przerwy.
Trzeba wstawać przed godz.
S, żeby móc się umyć przed
wyjściem do pracy. Interwe­
niowaliśmy w administracji.
Powiedziano nam, że sprawa
jest beznadziejna”.

MARIA MICHOROWSKA z

osiedla Na Dąbiu: „Od dwóch
tygodni mieszkańcy III i IV
pięter w naszych blokach nie
mają wody. Dyżurny w wodo­
ciągach pod numerem 292-05
odpowiada, że może woda bę­
dzie wieczór, może jutro, a

najprawdopodobniej po świę­
tach. Odmrażamy lodówki, że­
by się napić herbaty, bo już
nie mamy odwagi prosić się o

wodę sąsiadów, Jak długo tak
można?”

Usiłowaliśmy sprawę wyja­
śnić. Niestety, nie jest ona ta­
ka jasna. Kierownik działu
Dłubni wodociągów miejskich
zaopatrującego m. in. Nową
Hutę powiedział nam: „Wodo­
ciąg ma wydajność, której nie­
stety przekroczyć się -nie da.
Obecnie są olbrzymie „rozbio­
ry” wody. Kiedy miną Święta,
wody powinno być pod dostat­
kiem. Projektowana zdolność
zakładu na Dłubni wynosiła
28 tys. m sześć, na dobę. W
1970 r. zakład zmodernizowa­
no, wydajność wzrosła. Obec-

nie nawet po przeróbkach sta­
le jest jej mało”.

W dziale produkcji dowie­
dzieliśmy się także, że część
urządzeń wodociągowych, nie­
które przepompownie i hydro­
fornie osiedlowe podłączone są
do ogólnomiejskiej sieci zasi­
lania i podlegają na równi z

blokami mieszkalnymi wyłą­
czeniom prądu. Po każdym
wyłączeniu powrót do normal­
nego ciśnienia wody wymaga
pewnego czasu. Wydawać by.
się więc mogło, że w tej sytua­
cji nie pozostaje nic innego
jak apelować do ludności o

oszczędne i w miarę umiarko­
wane zużycie wody. Tylko, że
z apelem takim nie nam wy­
stępować... Ale dyrektor d.s.
produkcji Miejskiego Przed­
siębiorstwa Wodociągów i Ka­
nalizacji KAZIMIERZ LIPIEŃ
jest dobrej myśli. „Sytuacja
się już unormowała — powie­
dział nam wczoraj. — W sobo­
tę i niedzielę był szczyt. Nie
powinno być już problemów
do końca roku”. (kub)

Krakowski przemysł i rzemiosło

podejmują produkcję dla rolnictwa
Z inicjatywy wydziałów e-

konomicznego i rolnego KK
PZPR, przy pomocy krakow­
skiego WZSR i „Agromy” zor­
ganizowano w Krakowie po­
kaz drobnego sprzętu i części
zamiennych do
czych, których
się na rynku,
czestniczyło 60
Ii krakowskich
azowych, spółdzielczości pracy
i rzemiosła. Przybyli także
przedstawiciele z Suchej. Oka­
zało się. że istnieje możliwość
wytwarzania wielu tych na­
rzędzi i części zamiennych w

naszym województwie. Przed­
stawiciele Fabryki Raszyn
Kablowych. Zakładów Metalo-
wo-Elektrotechnicznych „Mo-

maszyn rolni-
brak odczuwa
W pokazie u-

przedstawicie-
zakładów klu-

toruch”, PBP „Budostai-9” o-

raz niektórzy rzemieślnicy z

miejsca podjęli inicjatywę.
Wkrótce przystąpią do pro­
dukcji artykułów potrzebnych
rolnictwu.

Inicjatywa niezmiernie cen­
na. Sądzimy, iż tą produkcją
mogliby się zainteresować
również producenci z innych
województw. W Domu Hand­
lowym WZSR przy ul. Opol­
skiej w Krakowie oraz w „A-
gromie” czynne są jeszeze eks­
pozycje poszukiwanych przez
rolnictwo urządzeń i części za­
miennych. Czekamy na zgło­
szenia. Chętnie będziemy pisać
o tych, którzy podejmą się
produkcji.

(ep)

By Front Jedności Narodu

stał się rzeczywiście frontem odnowy
Wczorajsze

Krakowskiego
Frontu Jedności
miało przebieg do pewnego
momentu spokojny. Prze­
wodniczący KK FJN, uznany
i ceniony artysta prof. Ma­
rian Konieczny wygłosił epra-

Mówiło ono o

niewątpliwych
Jedności Narodu

> w umocnieniu
mieszkańców,

posiedzenie
Komitetu

Narodu

wozdanie.
osiągnięciach
Frontu

szczególnie
samorządu
dość monotonnie przyznawa­
ło się do przewag w dziedzi­
nie zbiórki na Narodowy
Fundusz Zdrowia. Natomiast
część t.urystyczno-dzielnico-
wa tego sprawozdania bu­
dziła niejakie obiekcje.

W czasie dyskusji podnie­
siono szereg bardzo ważnych
problemów, które odnotowa­
liśmy nie tylko z reporters­
kiego obowiązku. Oto Mie­
czysław Rieger powiedział, że

Prezydium KI< FJN niestety
nie kieruje pracą zespołów
problemowych, pozostawiając
to w domenie sekretarza, po­
siedzenia plenarne zwoływa­
ne są nieczęsto, zwykle dla
podjęcia niektórych formal­
nych' czynności np. dla zat­
wierdzenia list kandydatów
na posłów . i radnych (co
zresztą odbywa się bez d}’s-

kusjj i bez możliwości przea­
nalizowania, omówienia pro­
pozycji) lub też dla wysłu­
chania okolicznościowego re­
feratu „ku czei”.- W składach
osobowych komisji i zespo­
łów znajduje rię zbyt wie­
le osób z klucza, natomiast
całkowicie brak tam działa­
czy. Stanisławą Siudiit przy­
pomniała skandaliczną spra­
wę przekazania warszaws­
kiej FSO zespołu pałacowego
w Krzeszowicach — Kraków
już zaczął remontować ten

ośrodek, w Politechnice nod
kierownictwem prof. Zina
opracowano dokumentację i
wszystko diabli biorą. Trze­
ba z naciskiem podkreślić,
że to właśnie Komisja Och­
rony Środowiska KK FJN
zwołała sympozjum dotyczą­
ce zatrucia aglomeracji miej­
skich Polski południowej. Dr
Edward Zielonka przypom­
niał wczoraj, że wyniki tego
sympozjum i ostrzeżenia .dla
Krakowa, gdzie jego śród­
mieście nazywa się „.doliną
śmierci” ponieważ jest tu takie
zapylenie i brak- oświetlenia
naturalnego, wysłano do
Warszawy dó OK FJN i... do
dziś dnia nie ma na to od­
powiedzi. Dyskopatia u lu­
dzi młodych, stwierdził E.

Zielonka, zwiększenie zacho­
rowalności na choroby ukła­
du wieńcowego i zakaźne są
wynikiem zatrucia środowis­
ka. Zabierali głos m. in.: po­
seł Jan Janowski, Marian
Smuga, sekretarz OK FJN
Wiesław Adamski, który zgo­
dził się z oceną działalności
KK FJN, Andrzej Kozanecki,
Stanisław Pawełek. Jeszcze

dyskusję wywołała tylko
sprawa umieszczenia w uch­
wale wniosku o pozostawienie
Komisji ds. Samorządu
Mieszkańców w' ramach FJN.
I trzeba przyznać, że był to

głos potrzebny. Zmącił pozo­
ry absolutnego spokoju. Przy­
puszczamy. że nowy w stycz­
niu 1980 roku Komitet Kra­
kowski FJN weźmie to wszy­
stko pod uwagę. Tym bar­
dziej, będzie wybierany na

innych zasadach.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

TEATRY

i KRAM POD PTASZKAMI (Su­
kiennice): Występ zespołów kolęd­
niczych — 16. KAWIARNIA „TV-

IARDOWSKA” (Krzemionki): Ale-
rewia— 21 .30. „FENIKS” (Jana 2):
Variett« — 22.30.

1 Pozostałe teatry nieczynne.

WTOREK

GRUDNIA

Sławomiry
jutro

Adama i Ew

I

O służbie zdrowia w na­
szym kraju napisano już to­
my. O tym, że trzeba mieć
końskie zdrowie aby choro­
wać wie każdy z . autopsji.
Dlaczego? Też 1 każdy wie. Bo
to za mało lekarzy .i tzw.

personelu średniego przypa­
da na statystycznego miesz­
kańca, za mało łóżek w szpi­
talach, za mało szpitali, przy­
chodni i ośrodków zdrowia.

. Dysponują one też starą i zu­
żytą aparaturą medyczną, bra­
kuje podstawowych lekarstw,
materiałów oDatrunkowych.
Stąd stan stałego napięcia
między pacjentem a leka­
rzem. Pacjent traktowany
jest „przedmiotowo i statys­
tycznie”, a badania okresowe
w' praktyce są fikcją, która
nie może wykryć prawdzi­
wych schorzeń, zaś leczenie
profilaktyczne dorywcze i
mało skuteczne. Lekarze pra­

cujący na licznych „ćwiar­
tkach” i „połówkach” etatów
w różnych miejscach pracy,
czują się tak zmęczeni, że

ostatniego pacjenta zdołała
tylko powitać i pożegnać, ale
nie leczyć. Wszystkie te bo­
lączki szczególnie silnie wys-

W Nowej Hucie —

lekarze praeują ponad siły
a chorych

tępują w najmłodszej dziel­
nicy Krakowa •— Nowej Hu­
cie, gdzie brak lekarzy i duża
ich fluktuacja utrudniają
prawidłową opiekę nad pa­
cjentem. Istniejące tu -'lwa
Przemysłowe Zespoły Opieki
Zdrowotnej i przychodnie re­
jonowe nie zaspokajają w

pełni potrzeb. Rosną nowe

osiedla ale nie powstają nowe

przychodnie i szpitale. Ostat­
nio zbudowana została tylko
jedna przychodnia na os.

Złotej Jesieni. Mieszkańcy
oczekują na przychodnię w

Mistrzejowicach, szpital „B”,
którego dzieje budowy to

już niechlubna historia oraz

na pawilon położniczy w

szpitalu im. Żeroniskiego,
który może wejść do planu,
ale dopiero w 1982 roku.
Skutek — na poradę specja-

przybywa
listyczną okulisty czy laryn­
gologa oczekuje się tutaj dwa
tygodnie, a kobiety po uro­
dzeniu dziecka muszą opuścić
szpital już w dniu następ­
nym. Nowa Huta — to naj­
bardziej przemysłowa dziel­
nica Krakowa, to tu wystę­
puje najwięcej chorób za­
wodowych, które zmuszają
ludzi w produkcyjnym wie­
ku do przechodzenia na in­
ne stanowiska
inwalidzkie czy
emerytury! A

powodują nie
runki pracy, ale i środowis­
ko w,jakim żyją mieszkańcy
Nowej Huty. 73% szkodli­
wych pyłów emitowanych
jest właśnie w tej dzielnicy.
Ich opady przekraczają do­
puszczalną normę — 250 t na

1 km*, przykładowo w Czy-

pracy, renty
przyspieszone
wszystko to

tylko złe wa-

żynach wynoszą 330 t na 1
km*, a w Ruszczy już 760 t
na 1 km*. Największe zagro­
żenie dla zdrowia mieszkań­
ców stwarzają wysokie stę­
żenia dwutlenku siarki, fluo­
ru czy tlenku węgla także
przekraczające wszelkie nor­
my. Przez całą dobę opadają
na dzielnicę duże ilości sub­
stancji trujących zawierające
mangan, ołów, kadm, cynk,
cynę, które skażają nie tylko
powietrze, ale i wodę, rośliny.
Stąd też pokarm

’

staje
zwyczajną
żywności
okolicy Nowej Huty nie
daje się do spożycia. Prze­
wlekłe nieżyty dróg odde­
chowych, rozedma i nowo­
twory płuc, miażdżyca, cho­
roby dziedziczne genetycznie
wreszcie osłabienie odpor­
ności organizmu. — to efek­
ty niszczącej działalności
środowiska. Dlatego, aby
skutecznie leczyć trzeba zlik­
widować przyczyny powstawa­
nia chorób i nie można mówić o

ochronie zdrowia bez podję­
cia konkretnych działań na

rzecz ochrony.środowiska. (Pa)

trucizną,
produkowanej

się
35«0

w

na-

© Otrzymaliśmy kolejną
porcję informacji o lampach
ulicznyeh świecących się w

dzień a gasnących nocą. Tak
jest na ul. Księcia Józefa, os.

Bohaterów Września i innych.
Zdaniem energetyków winne
są automaty wyłączające
światło, nie zaś ludzie.

© W osiedlu Piastów w

Nowej Hucie istnieje jeden
automat
liwiający kontakt z miastem
— skarżą
zdaniem postęp jednak się
dokonał — za czasów Pias­
tów telefonów w ogóle
było!

© Przy ul. Strzelców
os. Prądnik Czerwony z

wodu tłumów chcących
trzepać swoje „persy”,
tajnym głosowaniu wybrano
„kierownika trzepaka”. Pan
ten ustalał kolejność, wyzna­
czał terminy kolejnym kli­
entom i pilnował porządku.
Podoba się nam ta nowa for­
ma — demokracja trzepako­
wa! (m)

; DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Ipierwsza miłość (wł. 18 lat) **/°°

1— 15.45, 18. KIJÓW (Krasińskiego
134): Kontrakt (poi. 18 lat) ****/oo=®
I— 15.45, 18,. 20.15. KULTURA (Ry-
Inek Gł. 27): Śmierć człowieka sko-

jrumpowanego (fr. 18 lat) ***/°o«> —

16, Szkarłatny pirat (USA 15 lat)
_ 8, jo, 12, 18, 20.

MASKOTKA (Dzierżyńskiego 58):
Powrót tajemniczego blondyna (tr.
12 lat) */“» — 15.30, Wujaszek Ma­
rin miliarderem (rum. 12 lat)
— 17.30, 19.30 . MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Powrót Robin Hooda
(ang. 12 lat) L 16, 18,
MŁODA GWARDIA (Lubicz
Prywatne piekło (USA 15 lal) */“”
— 10, 12, 16, 18, 20. PASAŻ BIE­
LAKA: Błękitna płetwa (austral.
b.o .) ł*/o=o — 10, 14. Rocky (USA
15 lat) »**/oooo — ■“
PODWAWELSKIE

21): Nid strzelać

(kanad. 15 lat)
18.

2):
12
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

34): Powrót Mechagodzilli (jap. 12

lat) */»«> — 16, 18. Ucieczka na

Atenę (ang. 15 lat) */o°oo 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Solo' Sounny
(NRD 15 lat) ***/oo — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: (OS.
Na Skarpie 7): Rocky II (USA 15

lat) »/“’ — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA: Buntowni­
czy Orion (radź. 12 lat) */“ — 15,
17, 19. TĘCZA (Praska 27): Szu­
kaj wiatru (radź. 15 lat) ł/ooo

_ 17,
19. UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Powrót Mechagodzilli (jap. 12 lat)
*/»«>».— 10, 12, 16, 18, 20. UGOREK

(os. Ugorek): Bitwa o Midway
(USA 12 lat) **/oooo — 14 .30 Śmier­
telny pościg (fr. 15 lat) */»” "

—

17, 19. WANDA (Waryńskiego 6):
Corleone (wł. 18 lat) */ooo — 10,
12.15, 18. Ofiara (węg. 18 lat) »*/»»
— 16, 20.15. WARSZAWA (Stradom
5): Powrót do domu (USA 18 lat)
***»/ooo

_ 10, 12.30, 15.30, 18, Zwier­
ciadło (radź. 15 łat) **/» — 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Rocky
II (USA 15 lat) */»<>» — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Grzeszny żywot Fran­
ciszka Buły (poi. 13 lat) ł**/ooo —

15.45, 18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Powrót tajem­
niczego blondyna (fr. 12 lat)
— 16, Omen (ang. 18 lat) **/<**>» —

18, 20.

KRZESZOWICE

Wysokie loty
MYŚLENICE —

ci (radź. 12 lat)
mice — Bajka:
listę (USA b.o .)
— Hutnik: Dziedzictwo (ang.
lat) */«»». WIELICZKA — Górnik:
Na tropie sokola (NRD 15 lat)

Pozostałe kina nieczynne.

telefoniczny umoż-

się ludzie. Naszym

za

nie

na

po-
wy-

w

20.

6):

15
SFINKS

Piękna i

lat)

■ 12, 16, 18, 20.

(Komandosów
do nauczyciela

— 16,
(Majakowskiego
potwór (CSRS

— 16, 18, 20.

Nowości:

(poi. 15 lat) */’.
Wisła: Akwanau-

**/»’. NIEPOŁO-
Przez Góry Ska-
**/»=. SKAWINA

18

WYSTAWY >
i./, ‘.t<■

kwadr. 13.M Komunik, ęnergefc
15.91 Stara 1 nowa muz. wojska
13.30 Comba jazz. 13.40 Kącik me*
lomana. 14 .00 St. Gama. 14 .20 Sfe
Relaks. 14.96 St. Gama. 13.05 Ko-

respond. ż zagrań. 15.10 St. Gama$
16.00 Muz. 1 aktualn. 17 .00 Polemi­
ki. 17 .30 Radiokurier. 18.00 Audi

publieyst. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Kone. życzeń. 19.25
Kiermasz polsk. pios. 19.40 Józef
Broda 1 jego muz. 20.05 Wieczór w

St. Gama. 21.05 Kron. sport. 21 .95
Komunik. Tot. Sport. 21.28 Ty*
dzień muz. ,w kraju. 22 .20 Tu Ra­
dio Kierowców. 22 .23 Ziel.
na muz, ant. 23.00 Wita Was
ka.

Góra
Pols-*

Dzisiaj —

pochód kolędników
Kierownictwo Teatru Re­

gionalnego Towarzystwa Kul­
tury Teatralnej w Krakowie
— zaprasza na pochód kolęd­
ników i widowisko „Szopki
Krakowskiej” w dniu 23.XII.
1980 r.

Pochód rusza spod Barba­
kanu o godz. 16,30 ul. Floriań­
ską do Rynku Głównego pod
pomnik Adama Mickiewicza.
W korowodzie i „Szopce” we­
źmie udział kilkanaście grup
kolędniczych, pastorałkowych,
herodowych, z gwiazda, turo­
niem z kilku województw.

Wypadki
Podczas svypadku na pl. Bi­

skupim obrażenia odniosła J.
Kurowska zam. Poddany 38
gm. Gdów 9 Ambulatorium
Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło pomocy 100 p/icn-
tom. (PT)

Poniedziałek 15 bm. godz.
20. — sklep cukierniczy przy
placu dworcowym. W Krako­
wie było wtedy szczególnie zi­
mno, a w sklepie już od da­
wna ( nie działało ogrzewanie.
Personel marzł, był ciągle
przeziębiony, dużo osób cho­
rowało. Dlatego Wydział Han­
dlu i Usług decyduje skrócić
czas pracy tej placówki o

dwie godziny tj. do godz. 20.
W tamten poniedziałek do
sklepu przyszedł transport po­
marańczy.

„Dziewczyny zamknęły
sklep o ósmej wieczorem i ob­
służyły osoby znajdujące się w

środku. Gdy ostatni klient
wychodził ze sklepu, jedna z

pań stojących przed drzwia­
mi wsunęła nogę nie pozwa­
lając zamknąć drzwi i wdarła
się siłą do środka, za nią we­
szła jeszcze druga kobieta.
Obie zażądały sprzedania
owoców. Twierdziły, że samo­
wolnie zamknęłyśmy wcze­
śniej sklep. Gdy personel od­
mówił zażądały książki skarg-
i wniosków. W tym czasie

„Zabić j«... wybić nybyl"

coraz niebezpieczniej
przed sklepem zebrał się spo­
ry tłum ludzi, który zaczął
nam wygrażać”. — opowiada
kierowniczka ANNA ŚŁOBO-
DZIAN.

— „Krzyczeli, że będą wy­
bijać szyby, że nas pobiją,
wybiją nam zęby, ubliżali nam.

Bałyśmy się wyjść ze sklepu,
w ogóle otworzyć drzwi, gdyż
nie poradziłybyśmy sobie z ni­
mi po wpuszczeniu do sklepu.
— mówi ZOFIA DUŻYK. —

Stało tam około 50 osób. Te
dwie panie powiedziały, że nie
wyjdą dopóki nie sprzedamy
pomarańczy i nie damy książ­
ki skarg i wniosków. Czy mo­
żna nas tak szykanować?”

Personel sklepu zadzwonił
na milicję prosząc o interwen-

cję. Przyjechał patrol MO —

ale nie zareagował. Oblężenie
sklepu trwało. Około godz.
22. przybył nagle inny patrol.
„Milicjanci weszli do sklepu
i nas wylegitymowali. — mó­
wi Zofia Dużyk — Następnie
zrewidowali nasze siatki, ich
zawartość wysypali na para­
pet okienny. Miałyśmy po 0,5
kg przydziałowej szynki na

Święta. Pokazali ja ludziom.
To jeszcze bardziej rozdrażni­
ło tłum.”

— Byłyśmy załamane, znie­
chęcone do pracy i handlu —

stwierdza Anna Słobodzian.
— Nasza koleżanka Bożena

popłakała się, tak była roz­
trzęsiona —

. dorzuca Zofia
Dużyk.

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — j. poi.,

aem. 1. Trwałe wart, literat,
staropolsk., cz. 2; Barok, O-
świe cenie

6.30 TTR, RTSS — hist.,
gem. 1. Kultura średniow.

9.00 Dla dzieci: „Spokojny
dom” — ode. 2, film prod.
CSRS

14.30 Teelwizja w sprawie
miliardów

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw — progr.

ałoł. woj. warszawskiego

16.15 Dziennik
16.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.55 Dom i my

reklam.
17.15

turniej
17.40

wia —

18.05
18.40

mowa

18.50
19.00
19.30

Skojarzenia

mag.

tele-

Królik Bugs przedsta-
ameryk. film anim.

Zapis autoryzowany
Polgka Ki pnika Fil—

Dobranoc
Skarbiec — mag. hist
Dzisrnik telewizyjny,

20.10 „Syberia” (ode. V) •

dram, społ.-obycz. TV radź.
Lekarz radzi: O
nerek

Prawdę mówiąc
Dziennik
Zapraszamy do

cho-21.20
robach

21.30
22.10
22.25

„Szpilki” — progr. satyryczny
cz. 1. Reż. M. Bobrowski

23.00 Telewizja w sprąwie
miliardów

nas\

PROGRAM II
Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia
10.00 „Syberia” (ode. V) —

dram, społ.-obycz. TV radź.
11.10 Skarbiec — mag. hist.
11.40 Dom i my — mag. re­

klamowy
12.0.0 Skojarzenia — teletur­

niej
12.20 Zapraszamy do nas

„Szpilki” — progr. satyryczny’
16.10 Rzeszowski mag. rozm.

16.35 Kino Telewizji Naj­
młodszych — filmy anim. o

tern, świątecznej

LERIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3): Wystawa „Mont Blanc” (10->
18). GAL. SZTUKI WSPÓŁCZES­
NEJ (Stolarska 8—10): Wystawa
malarstwa Janusza Trzebiatows­
kiego (12—19). KLUB MPiK (Ma­
ły Rynek 4): CZYTELNIA: Wys­
tawa fotografii Zbigniewa Ryce­
rza „Ludzie 1 góry Środkowej
Azji” (10—21). GALERIA: , Wysta­
wa grafiki Andrzeja Kowalczyka
„Miejsca postoju” (10—18). KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZYTEL­
NIA (10-20). GALERIA: Malar­
stwo Jacka Sroki (10—20). DWO­
REK JANA MATEJKI w Krzesła-
wicach (Kruczkowskiego 15):
(niecz.) . KLUB „FORUM” (Miko­
łajska 2): Wystawa poplenerowa
„Zawoja 80” (10—18).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Pawła Biel ca

(9—14). MUZEUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3): Wystawa „Myśle­
nice i okolica” w malarstwie E-

mila Słomki (10—15). MDK (Reja
5): (8—15).

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, CHIRURGIA DZIEC.: Proko-
cim, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a, UROLOGICZNY:

Prądnicka 35, OKULISTYCZNY:
Wilkowice.

DYŻURNE PORADNIEMIĘDZY-
REJOLOWE: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21). zgłoszenia
wizyt domowych (1S—20), porady
stomatologiczne (w przypadkach
nagłych) — Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza 14 (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
41) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galia 24) — teł.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)
— teł. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5): PRZY­
CHODNIA PRZYSZPITALNĄ I
REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają,
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

PROGRAM, II

fali 219 m, czyli 1368
na UKF 67.67 MHz

oraz dodatk. na fali dł.
mtr (8.29—16.40)

DZIENNIKI: 4.30, 5.30,

na KHS

lSOt

6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

4.35. Poradn. dom. 5.0t Muz,
dzień dobry ze Szczecina. 5 .36 Ob* I

serwącje i propoz. 5.46 Muz. wy*
cinanki. C.OG W kilku takt, w kil*

ku slow. 6.10 Kalend. Radiowyj
6.13 Mel. przyj.: Praga. 6 .35 Gim­
nastyka. 6 .45 Mistrz, miniat. in­
strumentalnej. 7.19 Inf. o pr. Plt

i TV. 7.15 Śpiew, aktorzy. 7 .35
Konc. poranny. 8.35 Dialogi ! zbli­
żenia. 9.30 Moto - sprawy. 9.40
Dla przedszk.: Przed świętami*
10.00 Radiowy bedeker warsz. 10.30
Muz. C. Portera. 10.40 Spr. codzs
11.00 XVIII Fest. Muz. Organ, w.

Magadino 1980. 11 35 Skrzynka po­
szukiwań rodzin PCK. 11.40 V1
Fest. zesp. Folkioryst. Polski
Półn. 11 .55 Komunik, o st. wóda
12.05 Gra Ork. Kamer. Jean Fran-»
cois Pallarda. 12 .25 W. A . Mozart
— 41 cymf. C-dur „Jowiszowa”^ )
13.00 Aud. publieyst. 13.10 Muz*

oper. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51
Ch. Ives — Trio na skrzypce#
wiol, i fortep. 14.10 Więcej, lepiej
nowocz. 14 .25 Radio — Moskwa#
14.45 Muz. Schumanna. 15 20 Popo­
łudnie dziewcząt i chłopców. 16.Od

Klasycy muz. rozr 16.10 Polska
muz. współcz. 16.40 Wiersze T<
Holendra. 17.00 Operetka, je|
twórcy i wyk. 17.20 Biesiada
aud. M. Bajer. 18.00 Amat. zespj
przed mikrof. 18.30 Echa dnia.’
18.40 Krajobrazy. 19.00 Konc. wie­
czorny: K. Lipiński — III Symf. -

B-dur gra WOS - PR i TV. 19.40

Inf., rady, propoz. 19.55 Katalog
wydawn. 20.00 Redakc. Forum.-
20.2® Płyty, stare i nowe. 21 .34
Inf. sport. 21.40 Nowe nagr. ra­
diowe E. Lista. 22.00 Radiowy
Tyg. Kult, 22.40 Konc. polsk. muz;

współcz. 28.35 Co słychać w świę­
cie. 33.40 Muz\ na dobranoc.

PROGRAM IJI
UKF 66,89 MHz

8.00 Między snem a dniem. 6.1S
Stan pog. i wiad. 7. 8. 10.30, 12,
15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7.50 Progr. dnia. 8.05 Za
kierownica. 8.40 Co kto lubi. .9.00
..Dolina Issy” — 5 ode. (powt.)..
9.10 Dzwonią dzwoneczki. 9 .30
Prosto z kraju — aud. public. 9.45
Mała poranna muz. 10.35 Kiermasz

płyt wytw. Supraphon. ll.Oł Jz
Jones „Stąd do wieczności”
ode. 13 (powt.). 11 .30 Bluesy Az
Nicholesa. 12.05 W tonacji Tróje
ki. 13.00 Powtórka z roztywkrs
13.50 Ziele na kraterze — 14 ode;
14.00 Utwory organ, klawesynistó w

franc. gra M. Allarn — taśmy.-
13.05 Muz. młodej gener. 15:40 Jz
Abercrombie solo i w duetaclij
16.00 Maria Kasprowiczowa:
„Dzienniki”. 16.13 Muzykobranie;
16.40 A może będzie ta odnowa —

rep. 17 .05 Muz. poczta UKF. -17.48

Bielszy odcień bluesa. 18.19 Poli­
tyka dlk wszystkich. 18.25 Czas
relaksu. 19.00 Zwierzęta zostały
opłacone. 19.20 Gra Osao Tomita.
19.35 Opera tyg.: W. A. Mozart

„Lucio Silla”. 19.50. ..Dolina Issy”
— 6 ode. 20.00 Antol. pios. franc.
20.30 Stypa — słuch, (powt.) . 20.58
Jazzowe tanga. 21 .30 Duke Elling-
ton l jego muz. 22.00 Fakty dnia;
22.08 Gwiazda 7 wlecz.: Ł. Prus.
22.15 Fońoteka XX w. 23 00 Wier­
sze Z.
dniem

Progr.

POGOTOWIE *

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (10—15). Skarbiec koronny i
zbrojownia (niecz.).' Wyst. „Wa-

■wel zaginiony’* (niecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG-

$ MUNTA (9—15.30), MUZEUM NA­
RODOWE SUKIENNICE: Galeria

,• malarstwa i rzeźby (niecz.) . DOM
JANA MATEJKI (Floriańska 41):
Wystawa: Twórczość Jana Matej-

[ ki sprzed stu lat (1880 r.) (10—16).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): (niecz.). NOWY

| GMACH (al. 3 Maja 1): Wystawa
: czasowa „Pamiątki Powstania Li-
: stopadowego” (10—16). ZBIORY
[ CZARTORYSKICH (Pijarska 3):

Wyst.r arcydzieł ze zbiorów Czar­
toryskich (10—16). MUZEUM ET-

> NOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawy:. „Polska kultura ludo­
wa” „Polska grafika ludowa”

j (niecz.). MUZEUM. HISTORYCZNE

(Jana 12): Wyst.: „Militaria i ze­
gary” (niecz.) . STARA SYNAGO­
GA (Szeroka 24): Z dziejów 1 kul­
tury Żydów Krakowa
FRANCISZKAŃSKA 4:
— „Szopki krakowskie”
GALERIA TEATRALNA
ODDZIAŁ TEATRALNY
na 21): (niecz.). KRZYSZTOFORY

(Rynek Gł. 32): Wystawa z dzie­
jów i kultury Krakowa (10—14).
MUZEUM

(Poselska 3):
powst. Muz.
Krakowie w

Wiślan” — (14—18). MUZEUM LENI­
NA (Topolowa 5): Wystawy: Le­
nin w Polsce (niecz.). DOM LENI­
NA (Kr. Jadwigi 41):
stała — „Lenin w Polsce’
„RYDLÓWKA”
Folklor

(11—14).
skale

ZEUM
kowska
ZUP
LICZCE (9—16).
(8—16). GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Wystawa „Venus 80”

cz. I (9—21). PAWILON WYSTA­
WOWY (pl. Szczepański 3a): Ogól­
nopolska wystawa ..Rysunek i o-

braz” (11—18). GALERIA (Kano­
nicza 5): (11—18). GALERIA AR­
KADY: Wystawa malarstwa Jana

Swiderskiego (11—18). PAŁAC

SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wys­
tawa „Nasze obrazy ze zbiorów
TPSP w Krakowie” (10—18). salon

TPSP (Nowa Huta al. Róż 3): Wy­
stawa malarstwa Zygmunta Ka-

łuskiego . (10—17). GALERIA DE­
SA (Jana 3): Wystawa „Kolekcji
karnawałowej” Niny Idzikowskiej
(12—19). GALERIA ZPAF

3): Wystawa A. Bujaka:
kan — Ziemia Święta,

h

W sobotę 27 bm.

można kupić pieczywo
W dniu 27 grudnia wszyst- pi

kie sklepy spożywcze czynne
są jak w każdą wolną sobotę. \
Otwarte sklepy w tym dniu
będą zaopatrzone w świeże
pieczywo wypieczone przez

”

piekarnie, w nocy z 26 27 gru­
dnia. Mieszkańcy miasta będą i
mogli w sobotę uzupełnić swo- fc
je zapasy pieezywa.

Po tym wydarzeniu część
personelu postanowiła złożyć
podanie z prośbą o zwolnienie
z pracy — ma dosyć
kiego.

wszyst-

My naprawdę nic nie

Boimyrcynosimy ze sklepu,
się cokolwiek kupić tr naszym
sklepie, boimy się chodzić z

siatkami po mieście. Może na­
leżało sprzedać te pomarańcze,
może wtedy nie byłoby całej
sprawy? — Nie wiem. .— mó­
wi Anna Słobodzian.

W pamiętny poniedziałek
personel opuścił sklep o godz.
23.30 wtedy to bowiem osta­
tnie osoby zrezygnowały z o-

blężenia. Pomarańcze sprze­
dane zostały na następny
dzień.

W sklepie jest nadal zimno.
Panie, które sprzedają przy
otwartych okienkach mają
zgrabiałe z zimna dłonie.
Ogrzewanie nadal bowiem nie
działa. Jednak nikt nie myśli
już o skróceniu czasu pracy,
nie myśli o swym zdrowiu.
Po prostu wszyscy się boja.

(d.s.)

(niecz.).
Wystawa

(niecz.) .

(niecz.).
(Szpital-

ARCHEOLOGICZNE

Wystawy: ,,130 roczn.

Archeologicznego w

dok. archiw.”, „Skarb

I

Wystawa
•” (niecz.).

(Tetmajera 28):
wsi podkrakowskiej

MUZEUM W PIESKOWEJ

(OJCÓW) (niecz.) . MU-

PRZYRODNICZE (Sław-
17):' (niecz.). MUZEUM

KRAKOWSKICH W WIE-
KOPALNIA SOLI

(Anny
„Waty-

Góra
Athos” (10—18). GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): Wystawa malar­
stwa Ewy Klerskiej (10—18). GA-

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Teligi 6, tel. 617-60

węwn. 101, Lotnisko — Balice
190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 99, 206-20, Sieciecho-
wice <tel. Iwanowice 60), Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9. Myśleni­
ce 999, Skawina 9, Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 198.

APTEKI C
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ — tel. 107-63 (8—15).

Waryńskiego 24, Rynek Gł.

Pstrowskiego 94, Nowa Huta
Centrum A, bl. 3, Centrum C.

6, Kazimierza Wielkiego 117, Dłu­
ga 88, Rynek Podgórski 9.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

inne:|

42,

bl.

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul;
Pawia 8) — tel.

18).

POGOTOWIE

„POLMOZBYT”
800-84 (czynne

TELEFON

(16—22).

OŚRODEK
WUSP „GROMADA’
20) tel. 271-30, 228-90 (7—18). Nowa
Huta. (os. Zgody 7) tel. 447-31 (8—
16).

SPÓŁDZIELCZY
DIATRYCZNY I
CZNY (Reja 11) — zamawianie wi­
zyt domowych — tel. 225-66,
295-78 (Od. 15.30 do 23.00).

260-91, 204-71 (8—

TECHNICZNE

(al. Pokoju 81) —>

6—22).

ZAUFANIA: 371-37

INF. USŁUGOWEJ
.” (Floriańska

PUNKT PE-

KARDIOI.OGI-

RADIO
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00.

9.00, 10.00, 11.00,
19.00, 20.00, 21.00,

6.00 Sygnały dnia,
pory roku. 11 .40 Tu
rowców. 11 .55 Komunik o st. wód.
12.25 Moz. polsk. mel. 12.45 Roln.

8.00.

15.00,12.05,
22.00. 23.00

9.00 Cztery
Radio Kie-

Herberta. 23.05 Między
a snem. 0.50 wiad. 0.55
na dzień nast.

12.00,

Nauka
dzień

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.10,
15.00. 16.00. 16.40 22.55

6.00 49. lek. .1 . niem. 6 .15
— prakt. 6 .45 Co niesie

(Kr). 7 .40 Radio dedyk 8.00 W a-

ranżacji M. Sniegockiego. 8.10 R.-
TV Szk. Sr, dla Prac.. Hist. 8.25
D. Scarlatti — i Son. G-dur i
D-dur (STEREO). 8 .35 Nie tylko
dlą słuch, w mund 9.00 Dla dzie­
ci: Tdą święta. 9.20 Podróże muz;

po kraju. 9.40 Dla przedszk.t
Przed '

świętami. 10.00 Królewna f

zbójcy — słuch. 10.30 Estr. przyję­
li.00 Na renesansowym dwórze
słuch. 11 .30 Pucęini: fr. z opery
..Toska” (STEREO)
dom i my (Kr).
chunki

Spotk. po latach (Kr). 13.00 Lek.

j. ros. 13.20 Dla dzieci: Tdą świę­
ta. 13.50 Tu St. stereo (STEREO).
14.45 Slow, pieśni pasterskie. 15.05

Matysiakowie. 15.40 Książki do

których wrac.: ..Pan Proust” —

fr. książki. 16.05 Dzieci specj,-
troski. 16.25 'Rozm. o spr. roln»-

16.40 Wiad. znad Wisły i Dunaj­
ca (Kr). 16.45 Nasz punkt
(Kr). 17 .00 Z galerii
krak.: Jan Krejcza (Kr),
muz. witryny f^r). 17.40
Relaks Stereof. (STEREO
18.24 Pog. (Kr). 18.25 Dziś
- dziś odpow. 19.15 Lek
19.30 St. stereo zapr. (STEREO).
21.20 W. Conover przedst. 21.50
NURT: Folklor muz. — wartość
kontrowers. 22.15 Wersje i kon­
trowersje.

12 05
12.25 Muz.

(STEREO - Kr).

Nas«

pora-
12.4®

widz;
portretów

17.20 Z

Wtork;
— Kr),
pytania

.1 . ang.

Za imiany wprowadzone w e*

statnlej chwili w repertuarze kin-,

teatrów, radia 1 TV. Redakcja nil

Bierze odpowiedzialności.
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17.05 Młodzieżowy Magazyn
Techniki: „Lidar”

17.35 ~

‘

18.05
19.00
19.30

20.10
Recital

21.10
21.20

filmy
czarodzieje'

22.45 Bez recept — progr. ff1
dla rodziców

23.15 Zwyciężyć fluor • - rep.
z huty aluminium w Skawinie »

Tak czy inaczej
Mój koncert: W. Gruca
KRONIKA (Kr.)
Dziennik
Wtorek
Ivo Pogorelicia

24 godziny
Filmoteka narodowa:
A. Wajdy „Niewinni

telewizyjny
Melomana:

„GAZETA POŁUDNIOWA" — DZIENNIK POISKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres redakcji: 31-072 Kraków ul. Wielopole 1. II! o. Adres dla
korespondencji: 30-960 Kraków l. skrytka pocztowa 556 TE1 EFON REDAKCJI:
centrala czynnna od godz. 6 do 3 w nocy — ni tel. 275-88 łączy ze wszystkimi dzia­
łami. ODDZIAŁY REDAKCJI- 33 -300 NOWY SĄCZ u) Narutowicza 6 (1 p tel
203-34; 33-100 TARNÓW, u]. Krakowska 12 tel. 56-50 WYDAWCA- Robotnicza

Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa—Książka—Ruch” Kombinat Wvdawn1c?o-Kolpor-
tażowy w Krakowie, ul. Wjęina 2 DRUK 7akładv Poligraficzne w Krakowie ul
Wielopole 1. Ogłoszenia przyjmuje- Biuro Reklam 1 Ogłoszeń til Wfślna ! 31-007
Kraków, tel 270-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa—Książką- Ruch”
na terenie całego kraju. Ogłoszenia do ..GAZETY POł 1'DNIOWF.T" or?vjmu1a rów­
nież oddziały redakcji w Nowym* Sączu 1 Tarnowie <adrrsv tak wvżeb Za treść
ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie rwraca materiałów
nie zamówionych.
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